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ODDZIAŁ w SOSNOWCU 
ulica 3-go Maja Nr. 17, vis-a-vis Dworca Warszawskiego

TELEFONY Nr. 2-70, 2-71 9-61 74! 1
Załatwia wszelkie tran z akcje bankowe, kupuj« i sprzedaje pie­
niądze zagr. i dewizy we wszystkich walutach. Wydaje czeki i 
uskutecznia przekazy na zagranicę, gdzie posiada bezpośrednie 
stosunki .z .bankami we wszystkich krajach. Udziela zaliczki na 

inkasa

Przyjmuje wkłady w złotych i obcych walutach oraz oszczędności na książecz­ki wkładowe na dogodnych warunkach, j
KASY CZYNNE: |

OGOLNE: od 9-ej do 14-ej i od 15 i pół do 17 i pól. 
WEKSLOWEJ od 9-ej do 13 i pół, w soboty do 12 i pól,

.. -i-S'. . • ■■

J“--------- ------“
Wszystkim swoim Człon­

kom życzenia „Wesołych 
Świąt“ i „Dosicgo Roku“* 
przesyła

Zarząd Stowarzyszenia 
Kapców Polskich w Warszawie 

Oddział w Sosnowcu.
7435

u rrn t ut uwrriiMwrrmwmHirwin-» ir im 11 wrea.- s 
I Niniejszym taśm zeszćsyt «łożyć tą ?

drogą serdeczne podziękowanie j, W, j

"psńii Doktórowi Wójcikowi J J. W. Pa, j 
na Doktorowi Zieleniewskiemu, Lęka- j 

fo rzęsa Pow. Kasy Cntirych w Sosnow- . j 
| eu, z*  zupełne bezinteresowne i s ca- j 

leni poświęceniem się wyleczenie mnie I 
z ciężktei choroby (zapalenie stawówj i 
przy równoczesaein zabezpieczeniu j 
innie na przyszłość od ewentualnych \ 
b, poważnych następstw i kalectwą. | 
7426 Z poważaniem

€z. CHMIELEWSKA, j
Sosnowiec, da. 23[XIi. 1928 r.ADWOKAT1 M*CIEJ  USZCZYŃSKI

|| przeniósł kanceiarję z uL Piłsudskiego 12
IЙ2 bL Balińską Nr. Ill p. tel.10-21 
|| 7397 godziny(przyjęć ed 5,—,2 po pot

ministra Meysztowicza
Ministrem sprawiedliwości mianowany został p. Stanisław Car.

'Warszawa, 22.12. (Teł. wł.) W dniu dzisiejszym zaszła zmiana na stano­
wisku ministra sprawiedliwości.O godzinie 10-ej rano p. prezes Ra- r1 ministrów prof. dr. Barie! udał się xia zamek, gdzie został przyjęty przez p.. Prezydenta Rzeczypospolitej.W wyniku tej konferencji p. Pre­zydent Rzeczypospolitej ;; podpisał 
dvmisję ministra sprawiedliwości p. 
Meysztowicza, oraz nominację na to. 
stanowisko dotychczasowego podse­
kretarza stanu w Ministerstwie spra­
wiedliwości p. Cara.O godzinie 12-ej w południe p. Car 
złożył odpowiednią .przysięgę na rę­
ce p. Prezydenta Rzeczypospolitej.ie również udał się do tadiu sejmowego sekretarz preizy-

łą sejmową odraczającą ten termin do dnia i-go stycznia 1930 r. |
Nowa nominacja uważana jest za J 

dowód zbliżenia między Rządem, a > 
lewicą, która miała wiele zastrzeżeń i

w stosunku do p. Meysztowicza, jako przedstawiciela konserwatystów w Rządzie, a p. Cara widzi chętnie.Decyzja, co do zmiany na stano­wisku ministra sprawiedliwości za-

12-ej w południe <p. Uar 
ednią .przysięgę na rę- 
nta RzeczyStepölitej.s p. PrezydsW południi gmachu sejmowego sekretarz preąy- djum Rady ministrów por. Zaćwili- cliowski i zawiadomił marszałków 

Sejmu i Senatu o zmianie zaszłej w 
łonie gabinetu. ' ' j &

Fosofly zaszłeji imiwy. <
O zmianie na stanoiwisku ministra sprawiedliwości mówiło się już w 

kołach politycznych od dłuższego 
czasu.

Powodem zmiany • ma być różnica 
poglądów między pp. Meysztowi­
czem, a Carem co do terminu wpro­
wadzenia w życie dekretu p. Prezy­denta Rzeczypospolitej o ustroju są­
downictwa, a to w związku z uchwa-

Odpowiete na propozycje Biemicie
w związku z rokowaniami o traktat handlowy.
Warszawa, 22-12. (Teł. wł.) Dowiaidu- ? życzliwym i przewiduje możliwość doj- 

jeniy się, że przewodniczący delegacji i ścia do porozumienia •X., "SJtrŁi- ? H»,»
polskiej do rokowań handlowych z ; których żądań niemieckich 
Niemcami, p. Twardowski, wwsilał w I rza szeroka nlatforme dla i 
dniu 21 bim. do przewodniczącego dele- ’ 
gacji memiecikiej, dra Hermesa, pismo J 
z odpowdedzią na ostatnie propozycje i 
niemieckie.

Odpowiedź utrzymana jest w tonie -

i ścia do porozumienia w zakresie nie- 
t oraz stwa­

rza szeroką platformę dla rokow ań tra­
ktatowych.

O ile Niemcy zgodzą saę . na pewne 
propozycje polskie, to rokowania han 
dlowe wejdą ostatecznie na właściwą 
drogę " ...... .....

Miii i Hiidi irrajil lutuzawarł w Berlinie ugodę.
wewnętrznego oraz pewien 
przywozowy .-starego żelaza 
Niemiec.

Ugoda ta została przez 
cieli ohn stron podpisana, 
dnak potwierdzenia ze strony rządów 
obu państw.

Katowice.. 22-12. (Teł. wł.) Donoszą z ■ 
Berlina, że w dniu wczorajszym została ? 
tam zawarta ugoda między przedsfa- ; 
wicaelami polskiego i niemieckiego hut­
nictwa żelaznego.

.Na' mocy tej ugody, polskie hutnictwo 
żelazne otrzymuje kontyngent wywozo­
wy do Niemiec, zupełną ochronę rynku

koniyngent
(szmelcu) z

ргаенЫаш- 
wymaga je-

bpisek w Turcji,,. .'.4
NA RZĄD REPUBLIKI. Ą

Konstantynopol, 22.12. Policja tu­recka wykryła spisek, króy postawił sobie za zadanie obalenie, obecnego 
rządu. -Do spisku należało wielu, zwolen­ników dawnych rządów, czło®k<ywie 
b. rodziny suitanskiej, b. książęta tu­
reccy, przebywający, na wygnaniu w Syrji i Egipcie. , «

Narazić aresztowano 20 osób. ’(A\V) ■

j Ks. kardynał Hlond
poświęcił gmach poselstwa polskiego w Wiedniu

Wiedeń, 22-12. Dziś ratno przybył do 
Wiednia z Rzymu ks. kardynał Hłorid, 
który w przejeździe do Poznania za­
trzymał się tu przez kilka godzin.

O godzi li rano" 'ks. kard. Hlond do­
konał poświęcenia gmachu poselstwa 
polskiego na Argentinerstrasse,

W południe odbyło się u posła d.r. Ba- 
, _ dera śniadanie, w którem -wzięli wdział: 
J ks. k&rdynąl

ę Hlond, arcybiskup wiedeński kard, 
jj Piffl. prezydent republiki austriackiej 
; Miklas, kanclerz ks. Seipel, minister o- 
S światy dr. Schmitz, sekretaJE gen. min. 
| spraw zagrań, dr. Peter, hrabia Lancko- 

rouski, prof. teologji uniwersytetu wie-
; dońskiego ks. Hohenlohe.
s Poipołudniu las. kard. Hlond . ó.djećhał 
’ do Powiania. (A W.)

padła we wtoęek po posiedzeniu Ra­dy ministrów’.
0 wlsemin. sprawiuflliwaści.

Sprawa mianowania nowego wice ministra sprawiedliwości nie była 
jeszcze dzisiaj omawiana.jak się dowiadujemy, pozostawió- 

s na ona . jest całkowicie do uznania p. ministra .Cara.
Dskret 9 astrojtt sądów.

Nowy mitiister sprawiedliwości po- staaówii jnż wprowadzić w. żyifie 
dekret o ustroju sądów z dniem 1-gJ 
stycznia 1929 roku.

Jak słychać, p. minister Car słoi na stanowisku, .że uchwała Sejmu odraczająca termin wprowadzenia i ’ życie tego dekretu, me ma mocy u- 
stąw’odawczej, ponieważ w termin?’ 
przed 1-fizym stycznia nie była u- 
ch.walona przez Senat.

EJ 3

Kto liąlzio zastępowa!
PREMJERA BARTLA

VVarsza3va, 22.12. Prezes Rady mi­
nistrów: prof. Bartel, -wyjechał w dni i 
d-zi-sięjeżym na tygodu-io5vy urlop świąteczny.P. premjera zastępować będzie do dnia 27 b. m. mnister robót publicz­nych Moraczewski. a od dnia 27 do końca urlopu minister spraw we­
wnętrznych Składkowski. (Pat)
Nowa sprawa honorowo

■■ MIĘDZY POSŁAMI.
Warszawa, 22.12. (Tel. wł.) Na po­

siedzeniu w dniu 18-iyan b. ni. zaszei 1 incydent między pbsłanii Birkenmey- erem z Bloku bezpartyjnego, a Ko­mornickim z Klubu narodowego.Jak się dowiadujemy zatarg ten ze­stal slwerogginy jna drogę honorową.

«
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ż pogoda ducha jest w 
niędzy ludźmi najmoc­

niejszą rękojmią miłego sąsiedztwa, 
oświetlonego wzajemnem zaufaniem

O wiarę
Jasna i pogodną bywa noc wigilij­

na, a promienie gwiazdy, co u koleb­
ki Chrystusa czuwała, głęboko wni­
kają, w dusze ludzkie, pogodę w nich 
szczepiąc i radosną otuchę.

Gdyby można utrwalić promienie 
tej pogody na wszystkie dni codzien­
ne, o ileż bogatszem i jak radosnem 
byłoby życie ludzkiej

Bo przecież 
stosunkach między ....... ...........
niejszą rękojmią ' miłego sąsiei

i wiarą w dobrą wolę sąsiada.

Tymczasem w życiu ćddziehnem, 
gdy walka o byt wytwarza ciężkie 
warunki współzawodnictwa, ludzie 
idą ku sobie z niedowierzaniem, wę­
szą w każdym, sasiedzie przeciwnika 
i wysuwając rękę na powitanie, rów­
nocześnie w nerwach swych prężą 

. '-zujne, macki ostrożności.
Toż to są przeciętne ludzkie oby­

czaje, które tracą zazwyczaj swą siłę, 
gdy człek pod wpływem narkotyku 
rozweseli się nienaturalnie i naoścież 
duszę swą otworzy, a potem żałuje, że 
pozwolił sąsiadowi wejść w jej progi 
bez zwyczajnej w normalnych sto­
sunkach towarzyskiej ęęremonji.

Nietylko w żydujt^
błąka się ta nieufność codzienna, ta 
niemiara w człowieka, ta podejrzli­
wość sąsiedzka, w zawiść się przera­
dzająca. To samo widzimy w życiu 
spolęcznem i politycztiemj-przeszcze­
pione z podwórka spraw osobistych.

Tej zawiści wyczuwa się najwię­
cej w naszem życiu partyjnem, wie­
lokrotnie pomnożonem i .spotęgowa- 
nem w ostatnich latach.

Gdyby się zbierało informacje ó lu­
dziach w kasynach i zakamarkach 
partyjnych, .mających swe szyldy 
i tablice z konterfektami prawdzi­
wych i urojonych przeciwników, 
wówczas doszlibyśmy do smutnego 
przeświadczenia, że wielu ' skądinąd 
najlepiej w życiu społecznemu zapisa­
nych ludzi, to ndaściwić^ ópryśzki 
i zbrodniarze, którzy siedzą gdzieś po 
ciemnych zakamarkach i ciągle myślą 
tylko o tern, jakby... kochanej oj­
czyźnie nóż w plecy wetknąć lub bliź­
niego w rowie pochować.

W takich warunkach życie płynie 
mętnym nurtem, zatrutym przez za­
wiść ludzka, zamiast pogody czaja_ 
się w duszach migotliwe cienię źawj- j 
ści, a sprawy pub liczne tracąĆąłpłzd- f 
pas energji ludzkiej, którą zużywa \ 
się na odżywianie złych insiyhktóm l 
i utrwalanie prądów rozkładu, , |

A tymczasem gdyby myśl ludzka { 
mogła w sąsiedztwo przerzucać mo­
sty porozumienia, od serca .idące do 
serca i od duszy do duszy, gdyby do 
człowieka przystępowało się od fron­
tu a nie od tylu, gdyby oszczędzano 
sobie ceremonji plwania hamząjem, 
gdy sąsiad się obróci, o ileż uproszczo­
ne byłoby życie łudzicie: sąsiedzkie, 
społeczne i polityczne.

Generał Sikorski
POWRÓCIŁ DO WARSZAWY.

Warszawa, 22.12. (Tel. wł.) Generał Władysław Sikorski po przeszło pół­rocznym pobycie zagranica powrócił do. Warszawy.' 'Generał Sikorski odbył kurację W Vichy, a następnie prowadził shidja wojskowe w Paryżu.
W międzyczasie generał Sikorski wyjeżdżał, do Szwajcarji, gdzie ba­dał organizację milicji obywatel­skiej, jako siły obronnej kraju.Generał Skorski przebyta nadal

na bezterminowym urlopie.

Włamywacze ograbili
KASĘ „KASY CHORYCH44.

Łódź, 22.12. (Tel. wł.) Dzisiejszej nocy złodzieje włamali się do lokalu 
powiatowej Kasy chorych w Zduń­skiej Woli.Włamywacze po wyważeniu drzwi rozpruli kasę ongie trwałą, ż której skradli 5.900 złotych, puczem zbiegli, pozostawiając na miejscu narzędzia 
złodziejskie.

w ludzi
Wtedy przywilej Wigilji, mający 

w sobie moc i czar cudu Bożego, roz­
postarłby się na wszystkie dni żywo­
ta ludzkiego i nad człowiecza dziedzi­
ną zawisłby jak wspaniała kopula 
nieba — w cichą, pogodną i w gwiaz­
dach tonąca noc.

W takapnee Chrystus się rodzi w 
duszach ludzkich, w taka noc czło­
wiek człowiekowi jest bratem, w taką 
pogodę gwiezdna, co w dusze głębo­
ko zapada, człowiek zbliża się do 
ideału, jak owi pastuszkowie, co za 
gwiazdą doszli do stajenki betleem- 
skiej.

Do takiej pogody świata i duszy 
ludzkiej tęskni każdy człowiek naj­
lepsza swoją tęsknota i umiłowaniem.

Jest obowiązkiem społecznym roz­
siewać pogodę ducha i utrwalać wia­
rę w łudzi, by życie ludzkie było buj­
niejsze, a ludzie uczciwsi i szczęśliwsi.

, T. Op.

Jaką Möziemy mieli poptię 
w czasie świąt Bożego Narodzenia?

Warszawa, 22-12. (Tel. wł.) PIM. prze­
powiada na niedzielę następującą po- 
ffodę:

Chmurno i -mgliste z przejaśnieniami 
w ciągu dnia. Umiarkowany mróz na 
nizinie,. silniejszy w górach, słabe wia­
try lokalne lub cisza.

, Jeżeli zaś chodzi o przebieg pogody 
•w czasie świąt Bożego Narodzenia, to 
Państwowy Instytut metearologiezny 
daje ńaśtęipująće odpowiedzi :

— Czy będziemy mieli pogodę w świę­
ta?,,. — pytamy.'... .
. Na pytanie to trudno dać konkret­
ną odpowiedź. Jeżeli chodzi o naukowe 
określenie stanu pogody, możemy to u-Bezrobocie w Polsce wzrosło 

o 7.638 osób.
'Warszawą,'.. 22-12. (Teł. wi.) Według 

danych państwowych urzędów pośred­
nictwa pracy, tygodniowe sprawozda­
nie z rynku pracy za okres od 8 do 15 
bm. wykazuje 111,465 bezrobotnych, w 
tej' liczbie. '28.81,2 kobiet.

W stosunku. do poprzedniego tygo­
dnia. liczba zarejestrowanych bezrobot­
nych zwiększyłasię o 7.638. .

Zwiększanie. . bezrobocia nastąpiło: 
Łódź o 1.226, w woj. Śląskiem o 1.078, 
Bydgoszczy o 5Ś0, Wilnie o 519, Tcze­
wie o. 517, Krakowie o 390, Częstocho­
wie 0.556, Poznaniu o 531, Włocławku 
o 255, Białymstoku o 229, Białej Kra­
kowskiej o 224, Gdyni o 222, Warsza- iStraszna śmierć robotnika 

w strumieniu rozpalonego żelaza.
Katowice, 22-12. (Tel. wł.) W oddziale 

wielkich pieców zjednoczonych hut 
Królewskiej i Laury >wy darzył ’się wczo­
raj straszny wypadek.

Do łożyska, którem płynęło ciepłe że- 
lażo< Wpadł rolłotnik' nazwiskiem Gizyk.

Skrwawiony człowiek na szosie.
Handlarz obrazów ofiarą zemsty.

Łódź, 22-12. (Tel. wl.) Wczoraj ó godz. 
8 wiec z. znaleziono na. szosie łęczyckiej 
pod Lućmieirzem zalanego krwią, ciężko, 
rannego kulą rewolwerową w- brzuch 
Wojciecha:. Gołębiowskiego-, handlarza 
obrazów z Łodzi.

Dochodzenie policyjne ustaliło, ź.e po- |

TĘCZA* Kraków, Czarnowiejska 72-

1924
1925
1926
1927
1928 

Żądajcie na święta
znakomite

WINA ~! H. MAKOWSKIEGO z Kruszwicy,
odznaczone najwyższemi uagrodąini na wystawach:

r.
r.
r.
r.
r.

Warszawa.
Warszawa’-- WIELKI ZŁ. MEDAL PAŃSTW. 
Poznań, Bydgoszcz, Katowice, Cieszyn.
Toruń, Łódź.

Do nabycia we wszyst. silanach win. kol.

7109

tœs

czynić, ale tylko na przeciąg Czasu 24 
godzin. Jeżeli chodzi zaś o dłuższy prze­
ciąg czasu, możemy tylko na podstawie 
różnych spostrzeżeń meteorologicznych 
wysnuć przypuszczenia.

— Więc, jakież są Panów przypu­
szczenia?

— Na to pytanie mogę odpowiedzieć, 
że w czasie świąt Bożego Narodzenia bę­
dziemy mieli mniej więcej taką samą 
temperaturę, co w ostatnich dniach. 
Zresztą stare przysłowie mówi: — „Świę 
ta Barbara po wodzie — Boże Narodze­
nie po lodzie“. Przysłowie to, . przypu­
szczam, sprawdzi się tego roku.

wie o 215, Radomiu o 200, Chrzanowie 
o 196, Kaliszu o 180, Ostrowcu o 175, 
Piotrkowie o 168, Kielcach o 156, Lubli­
nie o 159, Przemyślu o 155, Nowym Są- j 
eeu o 116, Toruniu o 113, Lwowie i Ży- 
rardowie po 110, Stanisławowie o 104 
etc.

Z liczby 7.638 postradało pracę 4519 
niewykwalifikowanych robota ików. 
2485 budowlanych, 358 metalowców, 204 
górników, 167 włókieuniików i 107 hut-, 
ników metali.

W r. z. w*  tym samym czasie liczba 
bezrobotnych wynosiła 152.265, „w r. b- 
zatem jest o 40.800 mniejsza, ś

Robotnicy zaalarmowania. rozpaezliwe- 
mi krzykami nieszczęśliwego wydobyli 
już tylko zwęglone zwłoki.

Natychmiast wszczęto dochodzenia ce­
lem ustalenia powodu okropnej śmierci 
robotnika.

strzeli! go mieszkaniec folwarku Luć- 
m-ierz, Stefan Iwaniuik.

Tłem zbrodni była zemsta osobista.
Gołębiowski przewieziony do szpitala 

w Zgierzu, zmarŁ
Iwaniuka aresztowano

Urzędnicy sądowi
- POPEŁNIALI NADUŻYCIA.
Lwów, 22.12. Z Mostów Wielkich donoszą, że Wykryto w tamtejszym 

sądzie powiatowym nadużycia po­
pełniane przez dwu urzędników Ma­rjana Rycbtera i Jana Kozara, któ­rzy narazłili skarb państwa na straty

W rezultacie obu aresztowano i od­dano do dyspozycji prokuratury 
hvowskiej, która wytoczyła im do­chodzenie karne o nadużycie władzy' i '
lwowskiej, która wytoczyła im do­godzenie karne o nadużycie władzy zbrodnię oszustwa. (AWf

Dezerter skazany
NA KARĘ MIERCL

Kraków. .22.12 Salę sądu karnego w Nowym Sączu zajął onegdaj trybu­nał wojskowy OK 5 Kraków, przed 
którym toczyła się rozprawa prze­ciwko strzelcowi z I pułku strzelców podhalańskich Michałowu Bodzienne- mu false Zającowi oskarżonemu o to, że nie tylko dopuścił si ędezercji, ale strzelał z karabinu i ugodził poste- ruńkbwego policji państwowej Woj­ciecha AVojtana w brzuch, wskutek czego nastąpiła śmerć tego ostatnie- 
g°-Po trzydniowej rozprawie zapadł wyrok skazujący oskarżonego za wy­stępek dezercji i usiłowainie zbrodni zabójstwa na karę śmierci przez roz­
strzelanie. (A W)

Lawina ziemi
ZASYPAŁA STATEK.

Moskwa, 22.12. Wskutek ulewy o- 
statnich dui ogromne masy' rozmokłej ziemi obsunęły się z Kiyunskiego wy­
brzeża morza Czarnego.

Spadająca lawa- ziemi zasypała sto­jący przy brzegu okręt motorowy. 
“ Cała załoga okrętu zginęła,

Newa zalała
DZIELNICE LENINGRADU.

Moskwa, 22.12. Z Leningradu dono­szą, że Newa wystąpiła z brzegów i 
zalała dzielnicę nadbrzeżne.

Cały szereg zakładów przemysło­
wych stoi pod wodą.

Wobec zalania elektrowni dopływ 
prądu w wielu częściach miasta jest 
przerwany.

Szkody wyrządzone przez powódź 
są znaczne
Najw^szjWsiół w iwy&B

PADŁ OFIARĄ POŻARU.
Nowy Jork, 22.12. Największy ko­ściół w Ameryce, nie ukończony jesz­cze kościół baptystów w Nowym Jor­ku, ufundowany przez Rockefellera» padł ofiarą ogromnego pożaru.
Dotychczas nie wiadomo, jak pożar 

powstał.
Przypuszczają, że robotnicy budo­wlani, chcąc się ochronić przed mro­zem, rozłożyli ogień, od którego za­jęło się rusztowanie.
Koszta budowy tego kościoła wy­noszą 4 miljony dolarów. (AW)
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Narodzenia są życzenia wigilijne. Miesz­
czą się w nich trzy akty: miłości, wiary 
i nadziei. Miłość, bo przy życzeniach 
wigilijnych następuje zapomnienie i 
przebaczenie wszelkich krzywd i uraz; 
wiary, bo oparte są one na ufności we 
wszechmoc Bożą; nadziei, bo na dnie 
życzeń pali się płomień nadziei ich speł­
nienia.

Atmosfera chwili wypowiadania ży­
czeń jest, tak wzniosłą, że wyciska Izy 
na oczy i przypomina żywo najwyższe 
uniesienia szczerej modlitwy.

Kołem, w którem zamykają się kwia­
ty, tych życzeń, jest zwykle ródzińa, 
przyjaciele i znajomi. Ale przecież nie 
fa kończą się związki, które łączą nas w 
jedno wielkie grono, skute wspólnym 
losem na przestrzeni wieków.

Jesteśmy narodem. Narodem, który 
po długoletniej niewoli zaledwie dzie­
sięć lat temu rozerwał kajdany, jakie 
Dis nałożyła przemoc, i dotychczas jesz­
cze ciężko, wśród piętrzących się prze­
ciwności, walczy o ugruntowanie swoje­
go bytu państwowego. W takich okolicz 
jiośeiach trzeba przeto, aby te dziesią­
te święta Bożego Narodzenia w w olnej 
Polsce przepojone były także idealną 
atmosferą życzeń dla całego narodu.

Czego więc mamy sobie życzyć jako 
naród?

Przedewszystkiem ugruntowania tych 
pierwiastków, które nas cementują, łą­
czą ze sobą, stwarzając fundament pod 
budowę potężnego gmachu państwowe­
go. Pierwiastkami tymi zaś są: religja 
katolicka, zmysł państwowy i praca.

Religia katolicka obok języka, jedno 
litej kultury i t. p. jest bezwątpienia 
najpotężniejszym czynnikiem, który łą­
czy wszystkich Polaków w świecie du­
cha, dając równocześnie całemu narodo­
wi wspaniałe zasady etyczne, oparte na 
chrześcjańskiej moralności. W okresie 
niewoli, gdy polski organizm państwo 
wy rozdarty był na 5 części i gwałtow­
nie wchłaniany przez obce całości, 
wśród szerokich mas ludu religja właś­
nie stanowiła najlepszy pancerz ochron­
ny przeciw próbom wynarodowienia. 
Dzisiaj, prostuje ona pogmatwane ścież­
ki powojennego życia i zrośnięta nieod­
łącznie z całym narodem stanowi jego 
puklerz przed pociskami rozprężenia i 
zgnilizny, których symbolem jest bolsze­
wicki wschód.

Zmysł zaś państwowy, to ów koniecz­
ny warunek zdolności do życia i rozwo­
ju w państwie niepodległem. Do rządów 
dziś powołane są jednostki, ale wzywa­
ni wszyscy. Jeśli dawniej mógł wystar­
czyć zmysł państwowy grupy ludzi, 
którzy u steru stali, dziś, gdy ogól przez 
parlament i opinję ma wpływ na rządy, 
musi on mieć zmysł państwowy — to 
znaczy zrozumienie zadań i potrzeb pań­
stwa, a równocześnie poczucie obowiąz­
ków wobec tego państwa, mieć poczu­
cie solidarności, posłuszeństwa i ofiar­
ności. Pogłębienie tych cnót jest może 
najbardziej pil nem życzeniem pod a- 
dresem narodu polskiego.

Do najważniejszych dalej zalet, któ­
rych rozwój stworzyć nam może wa­
runki świetnej przyszłości, należy pra­
ca. Stanowi ona podstawę materjalnegc» 
dobrobytu poszczególnych jednostek i 
całego narodu, zwiększa narodowy' ma­
jątek i sprawność gospodarczą państwa. 
Nietylko jednak w dziedzinie gospodar­
czej ma ona znaczenie. Ma bowiem na­
sze pokolenie obowiązek dokonania w 
ciągu jaknajkrótszego czasu całkowitej 
organizacji młodego organizmu pań­
stwowego. Zrobić to może tylko wytę­
żona praca. Jeśli się z tą pracą nie po­
spieszymy, nie umoenimy dość szybko 
państwowego budynku, mogą nam w 
tom przeszkodzić zawistni sąsiadzi, dziś 
osłabieni i zatrudnieni leczeniem r® po 
wojnie światowej.

I akie są życzenia, jakie powinniśmy 
tobie składać jako naród. Kiedy zatem 
Pospieszymy do wigilijnego stołu i na­
lej dzie wzniosła chwila łamania opłat- 
ta, po złożeniu życzeń swoim najbliż- 
®ym, zwróćmy myśl ku wielkiej rodzi. 
lie całego narodu i ślubujmy sobie 
wszyscy dążyć do umocnienia funda­
mentów wiary, pogłębienia zmysłu pań­
stwowego i wytężonej pracy dla dobra 
Ojczyzny.

I 
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Powstanie wielkopolskie w roku 
1918 miało swój odrębny charakter i 
przebieg. Niemcy czuli się w Poznań 
skiem, jak u siebie w domu. Na uli­
cach Poznania, Gniezna czy Bydgosz 
czy wszełki zamach na „uświęcone“ 
ich prawa panowania zdawał się nie 
tylko nierealnym, ale pozbawionym 
nawet wszelkiego oparcia w psychice 
wielkopolskiego społeczeństwa. Niem 
cy zrozumieć nie mogli, by w grani­
cach „Deutschlandu“ taić się mogła 

B jakowaś konspiracja, by spisek pod- 
tważać mógł fundamenty ich państwo- 

ł wości. Niezorjentowanie się Niemców 
w sytuacji zgubiło ich, przysłowiowa 
buto i pruska pewność siebie raz jesz 
cze otrzymała bolesny i druzgocący 
cios. Nastrój tak zwanego pospolicie 
w Pozmanskiem „volku“, był od pierw 
szych chwil dla Niemców zdecydowa 
nie -wrogi, a hasło zbrojnego wystą­
pienia przeciwko zaborcom rozlegało 
się pod wpływem listopadowego j 

^artwychwstania pańshra polskie- ) 
go, coraz głośniej i coraz szerzej.

[Srodze się obawiając niepewmych 

jowych, poczęli Niemcy pod koniec 
1.918 r. czynić __ gorączkowe przygoto- , 
wanto, aby jyfółikppolskę przed.Sta- i
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przyjmuje wkłady 7 proc, na każde żądanie, I
za oprocentowaniem f £££• przy l-miesięcznem wymówienia 8

: ze speejaJnem uwzględnieniem rolnictwa i drobnego prze­
mysłu, przyjmuje do inkasa weksle i dokumenty, dyskontuje weksle, prowa­
dzi rachunki bieżące i czekowe oraz dokonywuje innych czynności w zakres 

bankowości wchodzących.
Za ogól operacji Kasy i bezpieczeństwo wkładów' gwarantuje Powiatowy Zwią­

zek Komunalny całym swoiun majątkiem i wszystkiemi dochodami.
^«bhss mbmm aata oasea «sram insaBa&Biieaass || ssaasifflss® ®®s» «»»*.  a
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l-miesięcznem wymówieniu, ®A
kwartalnem i dlnższem wypowiedzeniu.

Jaskinia w Betleem, 
w której się urodzi! Jezus Chrystus 

yftarogodnemi istotnie są twierdze y 
. ufa pisarzy Kościoła św. z pierwszych j 
. wieków chrześciaństwa, które mó- 

wią, że ową stajenką, w której się 
Chrystus narodził, była grota czyli 
jaskinia, w pobliżu miasteczka poło­
żona.

W obszerne takie jaskinie obfito­
wała Palestyna: w czasie zimna lub 
niepogody, wpędzano tu trzody i wte 
dy •stanowiły one istotną stajenkę. ' 
Betleem leżało na górze i było oto- ; 
ezóne urodzą jnemLpa,gór kami i doli 
nami. Było tam dużo pastuszków, 
strzegących trzód swych w nocy. Kii 
met tamtejszy jest iw grudniu, kie­
dy to właśnie według najdawniej­
szych tradycyj Chrystus się narodził, 
łagodny, tak że trzody mogły być na 
polu i we dnie i w nocy.

W takiej wiec jaskini, niedaleko 
Bęilepm, która służy pastuszkom i by 
dłu za schronienie, przyszedł Jezus 
Chrystus na świat o północy i poło­
żony został w żłóbku na sianku .przez 
Matkę’ swo ją Marję.

Jaskinię tę. w której Zbawiciel, się 
narodził, otaczano zawsze szczegól­
niejszą czcią i poj>ożinem paszanową 
dićm. Nawet poganie odwiedzali to 
miejsce z należytym szacunkiem. O- 
r.igenes, żyjąey w drugim wieku po 
Chrystusie, był osobiście w Betleem 
i tak się wyraża w dziele swem prze­
ciw Celsusowi:

• Pokazują w Betleem jaskinię, w 
której się Pan Jezus narodził, a w 
niej żłóbek, gdzie leżał w pielusz­
kach.

Jamy znów pisarz kościelny, Euze­
biusz, który także był w Betleem, o- 
}x>Wia<la w biograf ji cesarza Kon­
stantyna, że św. Helena, matka tego 
Eierwszego chrześoiańsikiego cesarza, 

amła ■wystawić wspaniały kościół 
nad tą świętą grotą. i
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I Cesarz Adrian, wystawił wprawdzie 
i z nienawiści ku chrześciamom światy' 
i mię pogańską nad miejscem "Urodze­

nia Pańskiego, ale cesarzowa Helena 
kazała ją zburzyć do szczętu, przyo­
zdobiła pięknie jaskinię i wzniosła 
nad nią ów wspaniały kościół. Koś­
ciół ten upiększał cesarz Justynian, a 
po nim i inni wierni clrrześcianie ta k. 
że i dzisiaj jeszcze należy do najpię 
kniejszych i najwsipańialszych koś-.' 

' dołów w Ziemi świętej. Jest to rozle 
gły i obszerny budynek spoczywają­
cy na czterech rzędach filarów: ścia- . 
ny i sklepienia są złocone i pokryte 
pięknem, kunsztownein malowaniem. 
Naokoło tego kościoła wybudowano 
różnemi czasy wiele klasztorów — 
dziś jeszcze wznoszą .się trzy, jeden 
przy drugim.

Grota Bożego Narodzenia jest 40 
stóp głęboka, a 10 szeroka, z bardzo 
wąskim otworem, służącym do wej­
ścia. Im dalej w głąb, tern bardziej 
zwęża się'grota. By podeprzeć skle­
pienie, umieszczono w niej tozy por- 
.lirowe słupy.: W samym środku znaj 
duje się rodzaj framugi, przedzielo­
nej ołtarzem, gdzie się odprawia msza 
św. Ołtarz ten jest oświetlony 35 lamp 
kami, z których najpiękniejsza. jest j 
darem Ludwika XIII, króla Francji, 
W tein zagłębieniu miała Mar ja we­
dług tradycji porodzić Syna Bożego. 
Miejsce to jest pokryte marmurem, 
który wyłożonU jest jaspisem i oto­
czony srebrną obwódką w kształcie 
słońca. W koło też znajduje się na­
stępujący napis: „Hic, de V.i.rgina Ma 
ria Jesus Chrystus natus est“. „Tu na 
rodził się Jezus Chrystus z Marji 
Dziewicy".

Miejscowość ta leży na południe od 
miasta Betleem. niespełna 200 kroków 
od niego.

&

przed dziesięciu laty.
ł wić narownątrz jako rdzennie

4

wić nazewnątrz jako rdzennie nie- 
miPchą prowincję. Poczęli więc w li 
słopadzie i grudniu organizować na 
ulicach Poznania oraz innych miast, 
wielkopolskich nacjonal i styczne, nie 
mdecikie deimonstracje, wciągając w 
nie wojsko, szkoły i urzędników,-po 
częli rugować wpływy polskie z i- 
stniejąćych jeszcze rad żołnierskich, 
które powstały w miastach Wielko­
polski w rewolucyjnych dniach listo 
pada, poczęli wreszcie, w myśl rożka 
zów socjalistycznego rządu, berlińskie 
go ściągać w Poznańskie coraz li­
czniejsze i silniejsze oddziały’ „llei- 
matschutzu“ i „Grenzschutzu'-, ota­
czając niemi przedewszyistkiem Po­
znań. a następnie inne także punkty 
Wielkopolski. W rezultacie sami Niem 
cy przyspieszyli wybuch powstania 
wielkopolskiego, nie przypuszczając, 
jak fatalny o-no weźmie dla nich. 
OlbiTÓt.

W pierwsze śwęto Bożego Narodzę 
nia, dnia. 25 grudnia .1918 roku przy­
jechał do Poznania wraz z komisją 
koalicyjną, Ignacy Paderewski.

Wjazd zasłużonego bojownika spra 
wy polskiej stał się ołbrzyimią mani­
festacją narodową. Cały Poznań wy­
lęgi na iiiictę jasno i doiwMto orlsia-. 

i cze. ^Manifestacjom, pochodom i śpię-

1 wbiń; napędowym nie było końca.
Niemcy wpadli w szał. Tłumy, ja­

kie wyległy na plac WiłheLmowsk i 
(dziś plac 'Wolności), oraz na wszysi- ' 
kie ulice, wiodące do Bazaru, gdzi; 
zamieszkał' Paderewski z komisje, 
były dla tej komisji koalicyjnej aż 
nadto wyraźnym dowodem, czyjen 
miastem jest Poznań. Demonstracje i 
dwudniowe manifestacje za jednym 
ząniaęhem obalały niemieckie twier­
dzenia o ..odwieetznym grodzic ger­
man sk im." Poznania. Postanowili tedy 
Prusacy zorganizować kontrdeanon 
stracje. ■ ■

trzecie śiyi^i^j w piątek 27 gry 
dnia, późnym zmierzchem o godzinie 
5...na plac Wilhełmowski i przyległe 
ulice wimaszerował 6 pułk grenadje 
rów i pod wodzą swych oficerów 
zdzierać począł sztandary polskie i 
koalicyjne i zajął lokal Naczelnej Ru 
dy Ludowej, oraz Banku Związku 
Spółek Zarobkowych, rozstawia jąc n.. 
ulicy karabiny maszynowe i — co o 
statecznie doprowadziło do wybuchu 
—strzelając do Bazaru, gdzie kwate 
rowąl. Pad'ere^rśk.i i komisja koali ■ 
cyjna, -

lego było żawiele dla cicjmłiwyd*.  
Poznańczyków. Odgłos strzałów po 
de rwał na nogi całą także polską Iu 
dność Poznania. Posypał się wnet kt 
rab inowy ógięń ha wszystkich punk 
tach miasta, górąea młodzież rzucił-: 
się, by rozbrajać, Niemców.

Po godzinie rozpoczęto planową a 
keję. Jeden oddział wpadł na Zameł 
i po krótkim ogniu opanował go; por. 
Bazarem na placu Wiłhelmowskim ze 
bramo dwa silne oddziały, które na 
tyclimiasf uderzyły na „Polizeiprasi 
diurn“, zajęto Muzeum Wjelhelmow 
skie a w oknach Bazaru wystawiono 
groźne wwloty karabinów maszyno­
wych. Jednocześnie uderzono na naj­
ważniejszy punkt miasta: na zbrojo 
wilię. . . ■ ■ ■

Jak zwykle w akcji, nieżorganizo 
wanej poprzednio, którą wytworzyło 
zaskoczenie wypaukanii, nie było mc 
tody ni planowości. Mimo to jednał, 
zajmowano szybko punkt za punk­
tem. Przerażeni tak gwałtownym 
nagłym oporem Niemcy, ze zwykłe 
buty swej wpadli W zwątpienie i .zwy­
kle po kilkunastu strzałach poddawr 
li się bez poważniejszego oporu, tal 
że koło godziny 5 w nocy cały Po 
znau, prócz "koszar grenad jerów, ko 
szar pionierów i Jotniska na Łowicy 
był w ręku Polaków’.

Niemniej żywo zarea;góvrała na 
prowokację niemiecką prowuncja. 
już następnego dnia poczęły do Po­
znania napływać samorzutnie zorga­
nizowane oddziały (z. Kórnika, ze 
Środy), Września i Jarocin ofiarowa­
ły także swą pomoc, którą poza tem. 
sygnalizowano ze -wszystkich prawie 
miast Wielłooppłski.

Narazie była ona zbyteczną, albo- . 
wiem opanowywanie Poznania szło 
dnia następnego (28 grudnia) w tern- ' 
pie żwawem i decydującem. Zajęto . 
dworzec kolejowy, gdzie samych ka 
rabinów maszyno^yy-ćh zdobyto 15. 
Rozbrajano w pociągach oddziały' 
Grenizsehuteu, jadąće z Torunia i "Wre 
eławia, po mieście, przystrojonem n;. 
Todowemi flagami, uwijały się poi 
skie patrole, konfiskując broń Niem 
com...

Fakt został dokonany. Należało u- 
stulić- porządek prawny. W ratusz?: 
odbyła się tedy narada, w której u 
czeątniczyiy stare i nowe władze. N. 
czelną Rada Ludowa, resztki rad'- 
żołnierskiej i.t. d. Uchwajpno na. nie; 
stan oblężenia, komendę miasta odda, 
no adwokatowi Maciaszkowi, organi - . 
zowano gorączkowo nowe, polskie, 
władze.

Za przykładem Poznania poszły na 
tychimiast pozostałe miasta Wielko 
polski, gdzie szybko i sprawnie roz­
brojono Niemców. Szło to naogół bez 
oporu, w jednem tylko Gnieźnie przy 
szło do poważniejszych walk, gdzie 
stoczono zaciętą bitwę, poza tern je ■ 
dnaik w ciągu trzech dni opanowan 
Wrześnie, B iedrusko, Śrem, Śmngie . 
Wągrowiec; Krotoszyn, Kościan, Jar» 
óih. Ostrów, Mogilno, Żnin, Rogórzrio 
i t. d. Wszędzie powstawały nowe wł i 
dze. Po tygodniu cała Wielkopolską 
ostatecznie została oczyszczona z na­
jazdu nieznf edkiegn». ą

I ■ ■*  > < --ę
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POLSKA SZOPKA LUDOWA
Dzisiaj cywilizacja zepsuła nam 

,fuź szopkę. Ż kościołów przeniosła się ona do żaków, którzy, przystroiwszy 
się cudacko i zbudowawszy sobie pię Łne teatrum, przyozdobione jaskra­wym papierem kolorowym, pokazy­
wali łodziom różne dziwowiska. A czasem lalki wypchane zaisiępowali 
zgoła ludzie żywi, owi żacy, co tym sposóbem zarabiali sobie ńa chleb, 
którego niezawsze mieli poddostat- kiem... W dziedzictwie po żakach 
wzięli szopkę chłopcy uliczni... Co o~ Ti,i też umieli kolend i śpiewek ró­żnych, których teraz ani części nikt 
nie pamięta. Zebrane były wpraw’- i 
dzie owe kolendy w starem wydaniu ? kantyczek, ale większa część śpiewek | 
szopkowych zaginęła już z kretesem. * Przekręcali je chłopcy, jak umieli, zmieniając często i stosując do okoli- ■ czności, zawsze jednak szło to skła- ; dnie mieli bowiem swoich poetów, 
którzy im czasem całe sceny kompo- ; 
nowa li i układali... Dzisiaj zmieniły j się rzeczy: tych kompozytorów szop- jj —— --- -kowych ’nie stało już, nie wiedzieć, | jakżeby miały grać? Ale dobra chęć 
gdzie przepadli, dość że przepadli, I była zawsze...■jak kamień w wodę. Jeszcze tam po 4 Pomowmy też co i o saanym przed- wsiach zachowują się poczęści dawne ’ stawieniu. . jakżeż tam wybRnie wy- 
iradycje, ale w miastach szopka istny stępują i jaskrawo się malują różne zupełnie przybrała pozór. Szczegół- stany społeczeństwa, różne przywary niej w Warszawie ani już poznasz' da i cnoty. Posłuchajcie no tylko piosnki wnego widowiska!... Niema dawnych o tem biednem wilczysku. Mnsiał jąwnego widowiska!... Niema dawnych śpiewek i owydh wszysikich naro­
dów, począwszy od pasterzy ze swo­
ją trzodą, aż do kusego Węgra z olej 
kami i sławną pomadą, którzy przy­chodzili się pokłonić Panu Jezusowi. 
Król Herod pozostał, ale przywdział 
na siebie strój z króla czerwiennego Łopjowany. Jego marszałek dworu występuje ze złotym puklerzem i dzi dą, śmierć wprawdzie przychodzi po staremu ścinać głowę, ale zato djabeł 
nie wyłazi tak. jak dawniej, z pod ziemi, ale spuszcza się z sufitu, by por wać swoją ofiarę, i unosi Heroda w Sowietrze, przyczeon .kurtyna zapa-

a...W tych dawnych kolendach i jaseł­kach, jak we wszystkiego rodzaju u- 
tworach ludowych, widne były dzieje biednego, ludowego żyda. Jak to te

Bohra gwiazda.
Po wieczerzy, kiedy już wyczerpano 

zwykły repertuar kolendewy, młody 
mężczyzna o skupionej, zamyślonej twa­
rzy, zaczął swą opowieść.

— Rok ternu bawiłem w górach. Jak 
państwo wiecie, jestem zapalonym nar­
ciarzem i nad wszystko przedkładam 
emocje tego szlachetnego sportu. W sam 
dzień wigilji pogada była cudowna i 
śnieg wymarzony. Mimo to, nie mogłem 
jakoś nakłonić do wycieczki w tym dniu 
nikogo ze znajomych. Rozdrażniony od­
mowami, a więcej jeszcze urzeczony pię­
knością dnia, zdecydowałem się na sa­
motną wycieczkę. Przypiąłem narty i 
jednym z mniej uczęszczanych szlaków 
ruszyłem w góry.

Piękności tych godzin nie zapomnę 
nigdy!

Około południa .znalazłem się w sa­
mem sercu pustyni Górskiej. Szczyty 
pławiły się w olśniewającym blasku ja­
skrawego słońca, rysując się cyklopią 
architekturą na tle bladego błękitu. Do­
łem zaś rzucały się po ścianach skalnych 
cienie tak natężone, że śnieg przybierał 
w nim wyraźną, fioletową barwę— Niie- 
por uszona, kościelna cisza mroźnego po­
wietrza zapierałaby oddech, gdyby nie 
domagały się go chciwie płuca, z roz­
koszą otwarte ku przezroczej, najczyst­
szej pod słońcem, kryształowej atmo­
sferze...

Byłem oczarowany dzikością olbrzy­
miego piękna, objawionego w tym su­
rowym świeeie. To też z prawdziwym 
żalem uświadomiłem sobie około— trze­
ciej godziny,, że właściwie była naj­
wyższa pora pomyśleć o powrocie. Ota­
cza! mnie już charakterystyczny, błę­
kitnawo - szary cień, który był zapo­
wiedzią nadchodzącego zmierzchu.

Nie byłem nowicjuszem i wiele pię­
knych, poprzednich zim spędziłem w gó­
rach, ale tym razem mój „wyczyn“ był 
trochę lekkomyślny. Zrozumiałem to, 
gdy —- po upły wie niespełna godziny— 
zrobiwszy dopiero trzecią Część powrót-<

Jontki. Bartka, Maćki i Kuby filozo­
fują tam z sobą i witają Dziedątlko 
nowonarodzone, aż miło czasem po­
słuchać! Szczere serca, szczere dusze! Ale znają swoje wady, jak naprzv- kiad ów Kuba, który, wszedłszy do sta j^niki:
Dobył tak pięknego głosu baraniego, 
Aż się Józef stary przestraszył od niego... 
Więc rzecze mn Józef: „Nie śpiewaj tak 

pięknie, 
Bo się Dzieeiątcczko twego śpiewu zlęknie..“

Ale nic to! Kuba śpiewać umie zato różne prześliczne piosenki, choć cza­sem za huczne. Kiedy się nam tak do­bra nowina stała, i wszyscy idą Pana 
powitać, pocasdwy Kuba chociaż śpie­wem uraczy Dzieciątko Bożó.. A że mu się śpiew nie udał i— no, to tru­dno — ozem chata bogata, tem rada! 
Inni przynieśli barany i zboże, i zgo­ła nawet chleb już i kołacz gotowy, i różny dobytek, a zawrze z.muzyką! Jak łam ona idzie, to idzie. Przekora 
Tomek złoił skrzypki Bartkowi — r grać? Ale dobra chęć

jakiś -zapamiętały satyryk ludowy u*  kładać, a w każdym razie był to wróg kobiet, może jaki wiejski Sokrates, 
któremu już żona na dobre dojadła, a zbrakło mu filozofa greckiego cier­pliwości i wyrozumienia.
O i patrzta, tam za górą wilczysko tańcuje!« 
A czemuż to tak wesoła ta leśna bestyja? 
Widać się nie ożeniła, kiedy tak wywija.

Ale niedługo tej radości i hasania, przyszła kreska na Matyska.
Wilczysko się ożeniło, 
Nadół uszy opuściło.
— Au! aa! au! an! cóżem ja zrobiło?

To cały dramat albo raczej korne- dja w tych kilku wierszach. Wie bój 
się, wilku. Dzieciątko się narodziło— to na szczęście dla wszech stworzeń,
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ncj drogi ujirzatem się w fali szybko za­
padającego mroku. Stanowczo, źle obli­
czyłem czas... Droga nie była zbyt trud­
na i uciążliwa, ale w ciemności posuwa­
nie się musłalo być z natury rzeczy p> 
wioiliDHejsze, a nawet zgoła niebezpiecz­
ne..,

Skupiłem zmysły, aby nie stracić o- 
rjeautaeji i sunąłem po izboazach wytraw­
nie i dość gładko. W pewnej chwili po­
czułem, że prawa narta niie trzyma się 
należycie. Zbadałem rzecz przy świetle 
małej latarki elektrycznej; okazało się, 
że j<den z troków rzemiennych był pęk­
nięty. Na szczęście miałem zapasowe i 
po chwili mogłem był już ruszyć w dal­
szą drogę.

Położenie było jednak poważniejsze, 
niż przypuszczałem. W grubej już ciem­
ności co jakiś czas zbaczałem z dobrze 
znajomego szlaku, po wytężonej dopie­
ro obserwacji spostrzegając omyłki—

W pewnej chwili uczułem na moment 
próżnię pod stopami; trwało' to ułamek 
sekundy, po której rozciągnąłem się ca­
łą długością ciała na ezemś nięrównem 
i twardem. Upadek był tak nagły, że w 
pierwszam oszołomieniu straciłem wszel­
kie poczucie rzeczywistości. Po pewnym 
czasie dźwignąłem górną część ciaiła i 
namacaiem rękami narty. Były cale. 
Natomiast w głowie «zumiało mi nie­
znośnie.

Tuż obok usłyszałem dziwny szelest. 
Z trudnością wydobyłem latarkę i rzu­
ciłem snop bladego światła w tamtym 
kierunku. Okazało się, że leżałem na 
kamienistym, lekko zaśnieżonym brze­
gu małego potoczku. Równocześnie u- 
cziułem. na twarzy coś ciepłego, sączące­
go się od skroni.

— Do licha! To niewesołe!— — mruk­
nąłem, usiłując powstać. Ostry ból w 
nadze uświadomił mi do reszty grozę 
wypadku.

Dopełzałem kn wodzie i opryskałem 
skroń.

Teraiz dopiero zrozumiałem całkowitą 
powagę położenia. Nieznośny ból w no­
dze zaostrzał się, a nadamiar nie wie­
działem, gdzie się właściwie znajduję...

na poprawę dla złośliwych, więc i 
twoja żona opamięta się. udobrucha i «folguje tobie.

A oto znów chłopki wstają i swarzą się, zaraz powstawszy, pewnikiem ki 
je i pięście będą niedługo w robocie: zwykła polska natura, trudno zgodzić się na jedno, choćby w najuroczy­stszej chwili. Ale jak się pobili, tak się i godzą zaraz, bo to i dobre, i ucz­
ciwe serca. Będzie wielka hulanka! 
Żabi! Maciek wieprzka, a my o tem wiemy, 
Nie pójdziemy nigdzie, aż kiełbasę zjemy. 
Kiełbaska na rożnie, śpiewajmy spokojnie: 
— Hej, kolenda, kolenda!

Będą w?ięc spożywali dar Boży, ale 
i pieśni pobożne będą śpiewali parzy­
łem, bo to nie sztuka zjeść, trżebaż za to dobro i Panu Bogu podzięko­
wać. Ale cóż tam ludzie, nie dziwić się ludziom, co mają rozum, ale tutaj 
i nieme bydlęta przeczuwa ją jakieś 
wielkie szczęście dla siebie. Ot na- ' przykład uczy nas o tem króciuchna J piosnka o kozie :

Tańcujże, kozo, tańcuj, niebogo, 
A da ci nasz pan pgłtora złotego. 
A da ci nasz pan półtora złotego. 
A będziesz miała, kozo, na buty!

słusznie, wszak to zima, więc na- i biednej kozie nogi muszą
1 

wet zmarznąć...
Nie skończylibyśmy, gdybyśmy tu akolei chsieli przechodzić wszystkie 

fazy jasełkowe. Więc lepiej przystąp my odrazu do króla Heroda, bo to u- 
wieńczenie dramatu, to jego sens mo­
ralny. Król Herod to nasza danse ma­cabre, znany taniec śmierci średnio­wiecznej. zawsze jeden i ten sam wy mik, historja dobrze znana. Nie lada to był mocarz, /,miał on cały świiat z 
gwiazdami pod swojemi nogami“, więc się nie lękał niczego, krom owe­go Dziecięcia, co to miało się na li- chem sianie w żłobie narodzić. Ale 
miał on sposób i na to:—- Wołać tu mi marszałka!Przychodzi marszałek:— Niech mi będzie wszystko wysie 
kane, wyrąbane, żadnego pardonu nie dawać!
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Mroźnym dreszczem przeniknęła mnie I 
myśl o spędzeniu nocy w tem miejscu! j 

Znalazłem zegarek i stwierdziłem, że 
minęła godzina piąta... To skierowało 
moje myśli ku ciepłej, oświetlonej wil­
li, gdzie znajomi, u których mieszka­
łem, oczekiwali mnie zapewne w tej 
chwili z wieczerzą... Był to przecież 
wieczór wigilijny -------

Po chwili ponowiłem, próbuj dźwignię­
cia się na nogi. Tym razem wysiłek był 
szczęśliwszy. Mimo bólu w prawem li­
dzie wydało mi się, że mógłbym ruszyć 
W. dalszą drogę.

— Ba! Ale w którym kiaronku?... 
Oparłem się o ścianę parowu z, uczu­

ciem przygnębiającej bezsilności—
Spojrzałem odruchowo w górę. Ciem­

no - granatowe niebo połyskiwało mnó­
stwem wyiskrzonych gwiazd.

I naraz przypomniała mi się rzecz od­
legła, kiedyś w dzieciństwie zasłysza­
na... Była to piękna legenda o dobrej 
gwieźdizie, która w wieczór wigilijny 
jawi się czasem ludziom zbłąkanym, wę­
drowcom zgubionym w śniegach — i 
wyprowadza ich na drogi, w osiedla 
ludzkie wiodące...

Było to wspomnienie — może dzięki 
zbiegowi okotlioaniości, w jakich się zna­
lazłem — tak mocne i wyraziste, że na 
chwilę treść legendy wydała mii się cal- ‘ 
bawicie rzeczywistą i niewątpliwą------

I oto stało się coś zadziwiającego; mo­
że państwo śmiać się będziecie i tłoma- 
czyć to halucynacją, lub jakimś innym 
wybrykiem nerwowym—ale oto nagle 
ujrzałem wyraźnie wysoko w powietrzu 
łuk świetlny lecącego błysku, który za­
trzymał się tuż pnzedemną, srebrzyście 
migotliwy i podobny do dużego,, święto­
jańskiego robaczka!—

Wyprostowałem się a ruszyłem ku 
świetlistemu punktowi. Byłem może 
niezupełnie przytomny, być może— ale 
to pewna, że posuwałem się w ślad za 
zjawiskiem bardzo długo— Niemniej, 
ból w nodze przybrał znowu na sile i 
stawał się coraz sroższy... Lepka ciecz 
nadal sączyła się po twarzy —- ■— Su­
nąłem na nartach, dysząc ciężko, z oc<zy-

I w jednern mgnieniu oka spełnio­
ny rozkaz. Ale Herodowi coś źle na sercu, nieborak przeczuwa biedę swe ją. Więc mu się na łzy zbiera, a tym. czasem słyszy śpiew:

Dziś dzień, Herodzie, dziś dzień, bogaczu 
Dziś dzień wesela, ais nie ptaczu.
Jak sionce świeci w srebrzystem kole, 
Tak ty zlicz swoje troski i bole.

T&k zaprawdę- istny to wesela dzień, ale nie tobie radować się, He­rodzie. , Ot, patrzaj, przychodzi dQ 
ciebie śmierć, owa imość jasnokości- 
sta. Napróżno będziesz jej ofiarował i skarby twoje, i władzę, złotą koro- nę i diamentowe berło, ona tylko gło wy twojej pożąda.

I padł Herod, ów mocarz sławny, co 
to rozkazowa! 'wszystkim ludom swia ta, a d jabeł przychodzi po jego du­
szę. Jako po swoją własność, oszczę­dzając marszałka, bo ten nic nie wi­nien, wszak on tylko rozkazy wyp.eł- niał. A kiedy djabeł ów „zrodzonr z 
ojca kruka, z matki wrony“ zabrał już tę duszę Herodową i ulokował ją 
aa dobre w piekle, wraca znów na scenę i śmieje się, i tańczy, i hula po siwojemu.

A czy wista, Indzie, czego ja się śraieję! 
Bo mi się na świście teraz dobrze dzieje.

Zapewne, coć za krzywda djabłu? Albo to teraz mało ludzi, którzy mu 
się zaprzedali i służbę mu pokorną czynią? Przyjdzie jednak i na niego kres, i zgadnijcie, kto go zwalczy i odeśle napowrót do piekła. Oto popro 
stu baba. Więc się skończyło wszyst­ko, i tylko wychodzi dziad chudzina

Stary dziadek brodą ehwieje, 
Bo mu zimno przy kościele. 
Żeby państwo dobrzy byli, 
W kościele piec postawili.

Piec w kościele postawić trudno, a- Ie któżby chciał być tak nieczuły i ża lowae kilku groszy na zakąskę i roz- ' 
grzanie się biednemu dziadzinie, któ­ry się za nas w® 
przebył ciężkie próby życia i tylko teraz' o chwale Bożej myśli.

szysttkich modli, a 
■oby życia i tył

ma utkwttonemi hypnotycznie w ów 
świetlny błysk, jarzący w ciemności—

Było coś przedziwnego w tej wędrów­
ce przez pogrążoną w grubej nocy pu­
stynię górską, krok w krok za rucho­
mym okruchem światełka—

Naraz dosłyszałem jakby odległy, 
przytłumi cny śpiew... Wydał mi się ja­
kąś znajomą melodją, której znaczenia 
nie mogłem sobie przypomnieć — — ' 
Słyszałem coraz wyraźniej...

Uczułem zamęt w głowie... Napróżno 
jednak sterałem się przyspieszyć kroku; 
prawa noga wlokła się niemal bezwład" 
nie..

Wreszcie ujrzałem miejsce, skąd 
śpiew dochodził: była to drewniana bu­
da na osłoniętej polance; ukazała się 
moim oczom niespodzianie, płonąca dwo­
ma małemj okienkami—

Świetlny punkt, za którym dążyłem, 
zatrzymał się nad niskim jej dachem, 
grubo ośnieżonym...

Wlokłem się ostatkiem sił. W mdleją­
cych od bólu i utrudzenia oczach zdawa­
ło ma się, że samotna chat plonie ogrom­
nym, przez ściany i strzechę buchają­
cym blaskiem.

Ostatnim wysiłkiem dobiłem, do drzwi 
i pchnąwszy je słabo, upadłem na pro­
gu.

Nazajutrz dopiero otwarłem oczy« 
Znajdowałem się w małej izdebce góral­
skiej, na tapczanie, z głową, obaradażo*  
weną biialem płótnem...

Stary chłop stał najemną i uśmiecha! 
się przyjaźnie.

— Tale, proszę państwa —- kończył o*  
powiadający — Rok temu widziałem do­
brą gwiazdę, o której mówi legenda.» 
Uratowała mi życie, niewątpliwie—

— Podejmuję się wyjaśnić pańską 
przygodę zupełnie racjonalistycznie' —‘ 
odezwał się z przekąsem starszy jego' 
mość w okularach.

— Być może... ja jednak wtedy nie by 
lenn raejomalistą i— właśnie dlatego -y1 
uratowałem się! — zakończył poważnie 

j młody calowiek.
I» KruezkowskŁ '
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Kolenda, Kolenda...
Wzorzyste kwiaty mrozu na szy­

bach; bezkresna kołysanka śniego­
wych płatków; fioletowe mroki prze 
nika błoga jasność, uczucie nieokre­
ślonej pogody, braterstwa, jakiejś 
swobody uroczystej a świątecznej.

Zapanowało misterjum Narodzenia j 
Boga - Człowieka. . |

Ziemia i Niebo korzy się pnized Wie | 
czną tajemnicą i cześć i chwałę śpię- 
wają Stwórcy i stworzeniu-

Kolenda, Kolenda!
Gałązka świerkowej choiny^ przy­

brana "orzechami, łakociami i świeci­
dełkami skrzy się w blaskach płonne 
ni świątecznych świeczek...

Wieczór wigilijny... szczodry wie­
czór... opłatek, życzenia, podarki...

Świeczika dogasa... krople wosku o- 
kapują lodowemu soplami po gałąz­
kach drzewka, knot przewala się w 
lichtarzu, roztapia resztę ogarka i 
skwiercząc zajmuje płomieniem su­
che igły choinki... smugi dymu snu- 
ją się kadzielną wonią ponad stołem 
wigilijnym; a za oknem płaty śniego 
we lcołyszą i lulają łagodny fjolet no 
cy rytmem coraz to pieszczotliwsżym 
coraz miększym:

Kolenda, Kolenda!
We wszystkie serca wstępuje poe­

zja wigilijna, ta, która stworzyła tak 
piękne opisy świąteczne w literatu­
rze; ta, która pozostawiła ślad tylu 
przepięknych obrazów w malarstwie, 
a która się w muzyce rozkwieciła i 
rozbujała tysiącem melodyj o nad­
ziemskim czarze. _ .

Któż nie ulegnie urokowi polskiej 
kalendy?

Bogaty i ubogi, stary i młody, uczo 
ny i prostak — każdy znajdzie coś 
dla siebie w skarbnicy kamyczkowej 
i każdy sercem lgnie do ukochanej 
kolendy.

Toteż, rozbrzmiewa świąteczną po­
rą i chata i pałac, izba robotnicza i 
dom mieszczański dźwiękami ko- 
lend.

Forma, w jakiej wyśpiewujemy 
gwiazdkowe nastroje zależy, od na­
szej kultury i indywidualności. ,

Dotychczas były najczęściej śpie­
wane kolendy w prymitywnym stanie 
ich ludowości, rzadziej w zwykłym 
dwugłosie.

Ale wymagania estetyczne nowo­
czesnego społeczeństwa rozwijają się 
wraz z gospodarczym i materjalnym 
rozkwitem Państwa.

Ostatnio dał się zauważyć mepospo 
licie żywy ruch na polu chórowego 
opracowania naszych przepięknych 
melodyj kolendowych.

Setki kompozytorów harmonizowa 
ło i układało na chóry mieszane i ró­
wne nasz przebogaty dorobek koleń 
dowej muzyki.

Obecnie i te opracowania nie wy­
starczają. Chwila obecna i przyszłość 
każą tworzyć wartościowe opracowa 
nie kolendowe na inne zespoły instru 
mentów zwłaszcza takie, które dają 
możność wykonania w domu, w gro 
nie rodziny. ...

Opracowania takie pojawiają się 
coprawda dość często, ale, brak mi 
jest wszelkiego polotu twórczego i 
wyższych. wairtosci artystycznych..

Tylko rzadko pojawia się warto­
ściowe opracowanie kolend na forte­
pian, fortepian i skrzypce, solowy 
śpiew i t. p. , . .

Do tych rzadkich opracowań ko- 
lendowych, odpowiadających najwyz 
szym nawet wymaganiom‘estetycz­
nym należą znane już powszechnie 
kolendy na śpiew z towarzyszeniem 
fortepianu St. Niewiadomskiego oraz 
mało znana fantazja osnuta na koleń 
dowych tematach Lucjana Kamień­
skiego op. 17 na sarn fortepian., .

Temu to utworowi pragnę poświę­
cić parę słów. _ - ,

Łucjan Kamieński należy do młod­
szego pokolenia polskich muzyków 
(ur. 1885 r.); zajmuje on stanowisko

’ logj-i na Uniwersy-

Jako uczony, posiada Kamieński 
niepospolita wiedzę, wiedzę głęboką ; 
i gruntowną oraz rozlegle horyzonty 
myśli; prace jego cechuje najsurow­
sza naukowa ścisłość. , .

Mimo to łączy uczony Kamieński 
w jednej osobie wiele przymiotów: , 
ai’tysfx i

profesora muzykc 
fecie poznańskim.

W twórczości kompozytorskiej Ka 
mieńskiego nie odczuwa się nic z 
oschłości naukowej, nic z tej systema­
tyki i pedanterji, która jest znamie­
niem prawdziwego uczonego.

Kamieński włada fakturą harmoni­
czną świeżą, barwną, bogatą w nastro 
je i.kolory ściśle określone.

Jego środki wyrazu muzycznego 
są naiwskroś samorodne, szlachetne i 
zawsze głębokie i wartościowe.

W opracowaniu motywów ludo­
wych -wykazuje Kamieński wiele 
smaku artystycznego, szczerości i 
wierności, oraz naturalizmu, o ile 
chodzi o trafne uchwycenie charakte 
ru pieśni.

Te to właśnie zalety czynią z fanta 
zji kolendowej op. 17 dzieło nadzwy­

Betleemska 
To nic, że w lasach skarżą się choiny, 
że im sióstr tyle, tylu braci wzięto... .
że młode drzewa poległy bez winyl...
to nic!... — niech ro wielkie Narodzenia uwięio 
każdy duch ludzki stroi się- m wesele 
i myśl się każda radością yozplonil... —

Betleem gwiazda wybiegła zza chmury, 
a za niebo rozrzuca J^ejnoty--- 
zda się,'że w górze jakiś złotopióry 
ptak puch swój lśniący po obłokach sieje 
i że się niebios rozwarły mierzeje, 
by głosić- ludom i by głosie śrCfiatu, 
że Pan się Panów narodził w stajence!., 
nie w pośród złota i nie pośród szkarłatu, 
i nie w krółewskiej przepySznej komnacie, 
ani w klejnotem przetykanej szacie, 
jeno w ubogiej stajence, pocl niebem!..- 
Puchy Mu białe zgotowała ziemia, 
miast kwiatów wonnych i miast traw zieleni!... 
złote Mu gwiazdy świeciły na niebie, 
miast róż purpurnych, maków i złocieni!... 
ni Mu skowronki grały pieśń witania, 
ni słowik w trelu głosił Pana...
bo przez kochanie i d la u kochania 
Pan się zastępów narodził (lla. świata, 
więc zszedł na ziemię cichą i ubogą, 
odarta z krasy, uśpioną i biedną, 
jeno w gwiazd złotych djaóem przystrojoną!... 
Bo Miłość wielka wolna jes{ od pychy 
i zawsze w sobie zamknięto, t cicha... 
podobna pięknym, egzotycznym kwiatom, 
co strzegą głębin wonnego kielicha, 
więc słońce jeno skraj ich szat całuje 
i próżno sięgnąć pragnie w giaJy ich duszy!...

Betleem gwiazda wybiegła zza chmury, 
a za nią niebo rozrzuca klejnoty... 
i ziemia cała na zew owy z góry 
rozbłysła świateł iskrzącą powodzią.»
— obrusy śnieżne na stolach się bielą, 
opłatek kruchy łamią drźące dłonie, 
coś szepcą usta, kędyś biegną oczy, 
czucie się jakieś rozpala i plonie, 
szept jakiś cichy, tłumiony, proroczy 
wybiega z słowem!... — O, przeczyste chwile, 
gdy najtajniejsze chcenia. sfę jednoczą
i uskrzydłone myśli, jak motyle, 
szukają siebie w owej chmili wzajenn... 
a gdy się ujrzą, gdy się jeJW ZOczą, 
utoną w sobie i wyszepcą skrycie 
wszystko, osnute tajemnic osłoną!...

Pogasły lampy... jeno blokiem płoną 
choinki, w srebrne' uwikłane sieci!... — r 
jak gwiazdy, wsnute w ciemną otchłań nieba, 
tak świec płomyki tęskliwie migocą, 
wśród połyskliwych błyskotek zamieci!...
— czasem się ogniem igliwte rozploni, 
lecz tłumi płomień jakaś dłoń troskliwa... 
i nikt nie myśli, że się duch choiny
pod szatą drżących błyskotek ukrywa, 
że mu się snu je widmo sióstr i braci, 
i lasu obraz zadumany, siny,„ 
pragnienie życia, dziki ból tęsknicy 
i żal przecdchy, w poczuciu bezwiny!... —
— Otulon w przędze nocy i zadumy, 
stoi las ciemny, z pochyloną, głową!... 
za szybą, w srebrne uwikłane sieci, 
powodzią świateł żarzą się choiny
i szepcą jakąś nieuchwytną mową 
wyznanie ciche żalu i bezwiny!... — 
Zagrajcie, lasy, kołysankę cichą 
tym młodym braciom, przystrojonym w złoto! 
i wichry dzikie, uskrzydlone wichry, 
zanućcie w polu, z serdeczną pieszczota^, 
tęskliwą, słodką melodję żegnania!... —

— To nic, że ro lasach skarżą się choiny, 
że im sióstr tyle, tylu braci wzięto...
że młode drzewa poległy bez winyl... 
to nic!... — niech w wielkie Narodzenia Świelo 
każdy duch ludzki stroi się w wesele 
i myśl się każda radością rozploni!... —

LITA MMlALSEjlACAOjkL^

czaj cenne; nadające się wspaniale 
do wykonywania w czasie wigilij­
nych uroczystości.

Utwór zaczyna się nastrojowym 
wstępem „Sostenuto“, którego styl 
harmoniczny wyzyskuje opóźnienia 
i kadencje powagnerowskiej epoki, 
i przechodzi zwolna w śpiew „Anioł 
pasterzom mówił'“, spływający uro­
czyście a spokojnie z najwyższych re 
jestrów fortepianu, jakby z krainy 
nieznanej, niebieskiej, rajskiej.

Małe intermedjum w tonacji As dur 
poczem śpiew „Anioł pasterzom“ po­
wtarza cała ziema w rejestrach peł­
nej soczystej średnicy z podłożoną 
ósemkową figuracją w basie.

Śpiew zawiesza się nagle na domi­
nancie, rozbija się w perlisty kwar-

towy pasażyk, by się pnzedzięrżgnąt 
w żwawe, buchające temperamentem 
i rytmem allegretto scherzando „Pa­
sterze bieżeli“.

Grają, skrzypki i dudy pasterskie 
a zadyszany kontrabas im wtóruje, co 
może.

Cp za kontrast do poprzedniej me 
lodji, urodzonej w kościele wśród 
mnichów..

Ta dysze, żywiołowością, ludową, 
skecze. W niej wszystko i tańczy, przy 
tupując sobie akcentami, pełnemi roi 
machu i fantazji zawadiackiej,- oży­
ła cała wieś, a Bartki i Wojtki rej wo 
dzą na swych śmieciach.

Ale cóż to? „Grandiose^ e largo 
.majestatycznie i szeroko płynie me- 
lodja „Bóg się rodzi”.

Boże! Toć jej klawiatury za mało, 
chciałaby brzmieć jak najpotężniej- 
szy,organ.

I brzmi i płynie szeroką falą, póki 
jej moc wezbrana nie zmąci się, 
zmięknie i póki na strunach polskiej 
harfy nie zaintonuje „Lulajże Jezu- 
niu”.

Miękka i pieszczotliwa nuta nie po­
trwa jednak długo. _ .

Bujny temperament porwie ją zno­
wu i skusi, na mazura. Ludowy kolo­
ryt .dochodzi znowu do słowa, i to po 
tężniej niż przedtem. Teraz dopiero 
wyczarował Kamieński całą wieś poi 
ską, która z radością rozhukaną a nic 
opanowaną, ■woła „Porwijmy instru­
menta“. . .

Tu forma fantazji osiągnęła swój 
punkt szczytowy.

Kompozytor nawiązuje raz jeszcze 
do religijnej nuty Bożego Narodzę- 
nia, powraca do melodji „Anioł pastę 
rzom mówił“ i stopniuje ją do maje­
statuniebywałego.. r .

Dzieło barwne, jak widać i zasłu­
gujące, by je poznać i wykonywać.

Faktura fortepianowa KamiensKie- 
g-o da je poznać, że dusza kompozyto- 

trńdgnie yriepg jcdo for
tepianu :-A mimo to oryginalność srocl 
ków absolutnie muzycznych wykrze 
sywa z klawiatury cały czar i urok 
chwil Świątecznych i wydobywa z 
dźwięków fortepianu ów nastrój po­
gody i jasna, nastrój pojednania, na- 
śirój legendarnego i mistycznego Na 
rodzenia Syna Bożego.

F. Sachse.Przypowieści i orzysłowm
NA BOŻE NARODZENIE.

Na Wi@ilję, każdego, choćby wroga, w
- dom przyjąć należy.

. Wdgilja piękna i juitazim jasna, bę. 
dzie stodoła ciasna.

Kiedy gody. (Boże Narodzenie) ciem­
ne, to stodoły jasne.

Boże Narodzenie po łodzie. Wieikanoc 
po wodzie.

jeślii pole aŁełione, gdy się Chrystus ro­
dzi, gdy zmamtwychwstiaje, śnieg z mro­
zem kołaczom przeszkodzi.

Zielone Boże Narodzenie, a Wielkanoc 
biała, z poła pociecha mała.

Na Boże Narodzenie przybyło diińa na- 
krurzfe. Sitajpiniienie.

Kto rano w Wigiiję wsitaje, ten przez 
rok cały nie będzie ospały.

Która dziewka w Wigiilję mak tania, 
do roku zamąć wyjdzie.

Jakiś w Wigiłję, rtiakiiś cały -rok

' Myśliwy, który upoluje w . Wiigiłję 
zwieiiizymę, będzie miał sziozęscie przesz 
cały rok,.

Kto na św. Szczepana, co roik zmieni© 
pana, zła na nim eulkmena.
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WŚRÓD LUDU ŚLĄSKIEGO
Zwyczaje ludowe na Górnym Ślą­

sku z okazji świąt Bożego Narodze­
nia różnią się zasadniczo bardzo mało 
od ogólnie przyjętych zwyczajów w 
Polsce. Są tam te same jasełka, nazy­
wane również szopką, żłóbkiem lub 
betlejką, jest choinka, zdobiona naj- 
rozmaitszemi świecidełkami, łakocia­
mi, jabłkami, piernikami i orzecha­
mi, te same przygotowania do wie­
czerzy wigilijnej z plackiem, zapra­
wianym rodzynkami i szafranem na 
czele, dalej tradycyjny „strucel" i 
baba, jest wreszcie i opłatek i obchód 
kolędy. A do wszystkich tych zwy­
czajów przywiązane są piękne, nie­
raz rzewne podania ludowe.

Istniał też ten sam, co w całej Pol­
sce, zwyczaj przyjmowania w dom 
„Zagórskich“. Na długo przed wie­
czerzą wypatrywał gospodarz domu 
na drogę, a gdy zoczył idącego sa­
motnie drogą przechodnia, podbiegał 
ku niemu, brał go pod ramię i prosił 
do siebie na wieczerzę wigilijną.

Trzymano się też zwyczaju, by 
nikt podczas wieczerzy wigilijnej nie 
opuszczał stołu przed jej ukończe­
niem. Gospodynie baczyły pilnie, by 
niczego nie brakowało. Mawiano bo­
wiem, że „kto w wilję od stołu odej­
dzie przed ukończeniem wieczerzy, 
ten umrze i drugiej wieczerzy wigi­
lijnej nie doczeka, a od rodziny o- 
dejdzie do grobu“.

Uroczyste łamanie się opłatkiem 
przechowało się aż do dnia dzisiejsze­
go. Przechowały się też różne poda­
nia ludowe, przywiązane do opłatka 
wigilijnego. I tak mawiano, że kto 
w wilję dzieli się z drugim opłatkiem, 
ten nigdzie nie zginie. Opowiadano, 
■że były wypadki, iż cała rodzina roz- 
szedłszy się na wsze świata strony. I 
zeszła się znowu niespodzianie w wi­
lję, chociaż w długim międzyczasie 
jeden członek o drugim nie wiedział, i 
Inne podanie głosi, że gdy ktoś, zblą- . 
dziwszy na pustynnem miejscu, przy- I 
pomniał sobie, z kim przed wyjściem 
z domu dzielił się opłatkiem, to nagle 
i niespodziewanie znalazł się na pra­
wej drodze, która go zaprowadzała 
do swoich.

Nie było dawniej wioski, gcLzieby 
nie śpiewano kolęd. Kto nie mógł ku­
pić kantyczek, śpiewał kolędy z pa- < 
mięci od starszych osób, a śpiewano 
nietylko w niedzielę, ale i w ciągu 
tygodnia po pracy całemi wieczorami, 
że gdy się szło przez wieś, to jednej 
chatki, jednego mieszkania nie było, 
w któremby nie śpiewano na cześć 
Bożego Dzieciątka i Przeczystej Mat­
ki Jego. _ ....

Piękny zwyczaj kolęd, istniejący 
na Górnym Śląsku od najdawniej­
szych czasów, w miastach już ustał, 
a zachował się tylko po wsiach. Dzie­
ci szkolne urządzały sobie z grubszej 

. tektury liib z deszczułek skrzynkę, 
która miała im służyć jako szopka 
hetleemska. Z szopką chodziły od 
chaty do chaty,- śpiewając kolędy. 
Zdarzało się często, że i starsze oso­
by przebierały się i chodziły jako 
pastuszkowie.

W Bytomskieim w poszczególnych 
powiatach Górnego Śląska . chodziły 
dziewczęta szkolne dawniej w czasie 
Bożego Narodzenia z kołyską, w któ­
rej znajdowała się lalka, mająca 
przedstawiać Dzieciątko. Dziewczęta 
ubrane w biel, okrywają się całkowi­
cie, a więg również i głowę gazą, na 
której widnieją gwiazdki z papiero­
wej pozłoty. Chooząc od domu do do­
mu, śpiewają kolędy przy równocze- 
snem kołysaniu kolebki.

Piękny wyczaj śpiewania kolęd 

fije Kuba do Jakóba, Jakób do Michała, 
Makowskiego smaczne wino zna już

Polska cała, 
Bo kto raz spróbuje, innych nie kupuje, 
Lecz krajowe, wyborowe, gdyż tanio 

kosztuje.

Z zagranicy do Kruszwicy idą obstałunki, 
Wszędzie znane i łubiane Makowskiego 

trunki.
Miód, wino krajowe, smaczne jest i zdrowe, I 
Szamnan drogi kraj nhosi. »iimv owocowe! 
7378 Nj
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przeniósł się również do zakładanych 
i rozsianych po całym Śląsku towa­
rzystw polskich.

Wilja i święta Bożego Narodzenia 
służyły i służą jeszcze i teraz za wróż 
bę i przepowiednię na cały następny 
rok. Kładziono naiprzyklad przed sie­
bie 12 orzechów, które oznaczały 
miesiące. Po wieczerzy orzechy łupa­
no, Jeżeli wszystkie orzechy były 
zdrowe, wróżono ich posiadaczowi 
całoroczne zdrowie. Przeciwne zaś, 
chorował w- miesiącu, na który padał 
orzecli robaczywy.

Rozkrawano dalej cebulę i nada­
wano kształty miseczki, do której sy­
pano sól, i nakrywając, odstawiano 
na stronę, W pierwsze święto baczono 
pilnie, w której miseczce roztopiła się 
sół. Z miseczek wróżono o pogodzie 
w następnym roku. Jeżeli naprzykład 
w pierwszej z dwunastu miseczek sól 
rozpłynęła się, oznaczało to w stycz­
niu odwilż- W wilję dawano krowom 
masło, chleb, miód i strucle, aby mia­
ły mnogość mleka. Gąsiorowi; kogu­
towi i psu dawano we wilję pieprz i 
czosnek z chlebem, aby je rozsier­
dzić, bo wówczas przybierały przez 
rok cały charakter zły, a tern samem 
pilnowały dobrze gospodarstwa. Ku-Stare kantyczki
Na chórze dawnej niedzisiejszej fary, 
Czasem w klasztornej, cichej 'bibljotece 
Znajdziesz gdzie szpargał wyświechtany, 

szary, 
Zdany pająka-kustosza opiece.

Rozsnuł on nad nim wymyślne plecionki, 
Z misternych nitek wiązane koszyczki; 
Wśród wątłej przędzów pajęczych osłonki 
Leżą na półkach milczące kantyczki.

Szary ich papier, pyłem lat przykryty — 
(Hej. dziwa kryje bibljoteczna szafa.) 
Na tytułowej karcie drzeworyty
I nomen Imci pana typografa.

Zaś wewnątrz starych liter korowodem, 
Kulawym rymem ludowej piosenki 
Sunie pod wiary naiwnej przewodem 
Szczęście z miłością społem do stajenki...

Skrzypi pod stopą nocką śnieg bialutki, 
Gwiazdka czar sieje... cud; prawdą — 

nie baje!
Wilk owcę-ć, porwał? Porzuć bracie smutki, 
Hej, niech brzmią fletnie, grają szałamaje!

Bo cud’’ sizYści. Patrz wykradła gwiazda 
Snąć wszystko złoto co jeno na świecie, 
Tak pała mocno! Niech maluśki gazda 
Z promionków gwiazdy wianuszki zaplecie.

Niech sobie igra z błyskotką, a może 
Kwilić poniecha zziębły nagusieńki, 
Taki mróz setny dokucza na dworze 
A biedna matuś nie dala sukienki...( 

s.

WIG1LJA JAKO DZIEŃ ŚLUBÓW. — PTAKI PROSZONE DO STOŁU. — 
NAJHUCZNIEJSZY DZIEŃ W ROKU. — „DOBRA NOC“ W HISZPANJI.

OBDARZANIE BIEDNYCH DZIECI.

Żadna święto chrześcijańskie nie jest 
obchodzone, tak uroczyście, a zarazem 
tak rozmaicie w różnych Stroniach świa­
ta jak Boże Narodzenie.

Choinka, zwyczaj niemiecki; prze­
szedł do krajów słowiańskich,' . do An- 
gljii, a nawet do Ameryki Północńej. We 
dile panującej tam legendy', św. Mikołaj, 
patron grzecznych, dzieci, pod postacią 
karzełka, okrytego futrami, w noc wigi­
lijną wchodzi kominem dio mieszkań i 
daije rozmaite zabawki.

W Ameryce we wszystkich' pr dwie ho­
telach, restauracjach i kawiarniiiaich roz­
dawany jest w tym- dniu darmo dosko­
nały puncz jajeczny.. Na tydzień przed­
tem wywieszone są w tych lokalach do­
tyczące zaproszenia. Korzysta z nich 
mnóstwo osób, a mają prawdziwą ucie­
chę z jedzenia, gdyż gospodarze przesa­
dzają się w częstowaniu przysmakami'. 
Pod koniec śniadania podają puncz, 
przyrządzoną z mleka, jaj. wódlki i ko­
rzeni.

Dzień wigilijny jest w Ameryce Pół­
nocnej uważany za bardzo szczęśliwy 
do zawierania - związków małżeńskich. 
Nigdy też -nie odbywa siię tam tyle ślu­
bów co- w tym dniu.

W Angłjii niema naszej pięknej wi- 
giilji, ani łamania opłatkiem. Przybranie 
choinki z zapaloinemd świeczkami, z roz- 
łożoraemi podarkami staje się tam coraz 
powszechniejsze, ale w wielu domo­
stwach ma to miejsce nie w -wigilijny , 
wieczór, lecz w sam dzień Bożego Nairo- S 
dzenia.

• •« jPaęfey.p]?ycżajti>yigidnj3iy panuje -w- I

rom wsuwano groch w obrączkę, aże­
by się dobrze niosły.

Dziewczęta zamiatały we - wilję 
izbę od drzwi ku oknu, wróżąc sobie, 
że tern zalotnika przywabią. Gdyby 
zamiatały od okna ku drzwiom, toby 
go wymiatały.

Kładziono też sobie we wilję pie­
niądz pod talerz lub miskę, mniema­
jąc, że kto we wilję ma pieniądze, bę­
dzie je posiadał przez cały rok.

W niektórych stronach Górnego 
Śląska istnieje po dziś dzień jeszcze 
zwyczaj święcenia owsa w kościele 
w dniu św. Szczepana. Gospodarze 
przechowywali poświęcony owies do 
wiosny. Wówczas w czasie zasiewów 
mieszali poświęcony owies z innym. 
Taki powszechny zwyczaj, zwłaszcza 
w zachodniej Polsce, najmowania 
służby wiejskiej na św. Szczepana, 
był na Górnym Śląsku szeroko zako­
rzeniony.

Były dalej piękne zwyczaje, przy­
wiązane do Nowego Roku i do Trzech 
Króli. Ale powyższe pokłosie wystar­
czy na dowód, że Górny Śląsk, ta na­
sza Staropolska była i pozostała 
choćby tylko z charakteru obchodów 
świąt Bożego Narodzenia ziemią na- 
wskroś polską.

Tak w książce liter starych korowodem, 
Rymem kulawym prostaczej piosenki 
Sunie pod wiary naiwnej przewodem 
Szczęście z miłością społem do stajenki...

Składał te piosnki czasem organista 
Ciągnąc raz po raz spory niuch tabaki, 
Albo bakalarz srogi rygorzysta
Co do Alwara wiódł niesforne żaki.

Pod strzechą dworu plebanji i chaty 
Niosło się szumne kolędowe pienie, 
Gdy na zagony padły śniegu kwiaty 
I anioł przyniósł cudne objawienie.

Kantyczki szare, czcigodne książczyny, 
Źródła słodyczy w smutku i rozterce!
Czcze nieraz przy was wykwintne weliny, 
Tłoczył was drukarz pierwszorzędny. Serce...

Tłoczył radosnej nowiny wróżbita
I nie poszczędził wam uczuć pozłoty,
Toż z kartek waszych dusza płynnie czyta, 
Boście posiadły święty skarb prostoty.

Ną chórze dawnej niedzisiejszej fary, 
Czasem 'w klasztornej cichej bibljotece 
Znajdziesz gdzie szpargał wyświechtany 

szary 
Zdany pająka-kustosza opiece.

Rozsnuł on nad nim wymyślne plecionki, 
Z misternych nitek wiązane koszyczki; 
Wśród wątłej przędziw pajęczych koronki 
Leżą na pólkach sędziwe kantyczki...

M. Opałek.

Norwegjii: tam ptaki bywają „zaprasza­
ne do stoilu“. Przed domami stawiają na- 
slupach deseczki, poidsypane obficie 
ziarnem, aby i Boże śpiewniki mogły 
brać udział w radości z powodu narodzę 
rada Chrystusa.

Na greckiej wyspie Chiois w dniu wii- 
giliijnym dzieci biegają, z piosenkami od 
domu do domu i otrzymują orzechy, fi­
gi, rodzynki i t.p. Ahiesizikańcom tej wys­
py nad mooszem Ege jslkiem znane jest Bo­
że drzewko; przystrajają je nie rodzi­
ce dla dzieci, lecz .dzierżawcy i czynszo- 
wniicy dla właścicieli ziemskich. Na du­
żym pręcie przywiązują, -oni gałązki 
■drzewa oliwnego, mirtu i pomarańczy, 
wtykają w nie anemony, geranje, oraz 
•inne kwiaty sezonowe i tę „południową 
choinkę* 1' ■obwiesiziaj.ą nóżnemi owocami.

W pierwszy dzień świajt ze tnzystiu 
Czynsizowników zjeżdża z -okilcznych 
wiosek z takiemi gałęziami w ręku; do 
siodeł mają przytroczone po parę sztuk 
drobiu. Przed domem właściciela grun­
tu zatykają gałęzie, następnie czerpią 
dla niego ze studni tyle wody, ile potrze 
ba na święta. Za ten podarek i za tę usłu 
gę otrzymują suty obiad i podarki.

Nigdzie na świecie wieczór wigilii jary 
nie jest obchodzony talk hałaśliwie i we 
•solo, jak w Neapolu — fajerwerki, po­
chody z pałacem się łuczywem, ilumina­
cje domów i gmachów, ruch, gwar, śmie 
oliy, przerywane są głosem dzwonów, 
wzywającychh wiernych. na Pasterkę.

V/ Tlisizpanji panuje zwyczaj, nidptriak 
tykowfflny w żadnym innym kraju: w 

L noc wigilijną, girbeimator- . wojskowy.

Najtańszy skład instrumentów mu­
zycznych, gramofonów i rowerów 

»§1 U l A*
Kraków, Grodzka 15. Telefon 2933. 
Poleca stale w największym wyborse 

WSZELKIE INSTRUMEN­
TY SMYCZKOWE I DĘTE, 

kompletne
OBSADY ORKIESTRALNE, 

ogromny wyoór gramofonów i płyt 
NAJLEPSZE MARKI ROWEROW 

oraz wszelkie części do tychże. Zą-
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Madrytu, oraz innych większych miast 
odwiedza więzienia wojskowe i obda­
rza wolnością najmniej winnego prze­
stępcę. Z nadejściem zmroku, przed ob­
razami Matki Boskiej zapalone są świeca 
ki, wszyscy czuwają, aby o świcie udać 
się na msizę pierwszych kurów, jak w 
Hisapanji nazywają Pasterkę.

Po nabożeństwie Hiszpanie palą og­
nie, strzelają z moździerzy, śpiewają i 
tańczą po ulicach, a swoją wiigiłję, swo­
ją „dobrą noc“ (noche bucna) obchodzą 
jak my wieczerzą rodzinną i przyjaciel­
ską, która ma swoje tradycyjne, prze­
pisane potrawy, tylko odbywa się dwa 
raizy: jedna potrawa wieczorem, druga 
mięsna, huczniejsza po nabożeństwie, 

Francja przyswoiła sobie zwyczaje 
gwiadztkowe angielskie i niemieckie: a 
wiec choinkę, puding, gałęzie jemioły. 
V/ południowych jej prowincjach głowa 
rodziny zapala wigilijną kłodę w komi­
nie — ma cna jakoby płonąć do wiosny.

Bardzo podobny zwyczaj spotykamy 
u Słowian, mianowicie u Serbów i Bułga 
rów. W noc Bożego Narodzenia rzucają 
oni w ogień kłodę dębową, zwaną „bad- 
niakiem“.

W wielu miejscowościach francuskich 
nad drzwiami zapalone są lampki, będą­
ce symbolem Gwiazdki Betleeanskiej.

Najszczytniejszym jednak obyczajem, 
wspólnym wszystkim krajom cywilizo­
wanym, jest obdarzanie w tym dniu ubo ‘ 
gich dzieci. Doroczna gwiazdka rozpra­
sza bodaj na chwilę mroki nędzy i gło­
du, jakie roztaczają się w tysiącach 
mieszkań robotniczych wielkich miast.

Zwyczaje i tradycje wigilijne w róż­
nych krajach i stronach świata są tak 
■obfite i różnobarwne , że możnaiby o nich 
w całych tomach się rozwodzić. Z tego 
olbrzymiego zbioru małą jedynie cząst­
kę poda jemy dziiś naszym czytelnikom.Kolenda 

mistrza sceny oolskiei, 
ALOJZEGO ŻÓŁTOWSKIEGO.

Świetny artysta dramatyczny, A- 
lojzy Żółtowski, znany ze swego hu­
moru i ciętego dowcipu ułożył dla 
grona swych przyjaciół w czasie 
Świąt Bożego Narodzenia w roku 1820 
kolendę następującej treści:

Darujcie, że na ten sposób,
Wziąłem się jak oberżysta, 
Co jednym obiadem osób 
Uczęstuje czasem trzysta: 
Na zupę zdrowie wam kładę, 
Suto szczęściem zasypana, 
Długie łata na sztufadę, 
Sos jej* — rozkosz nieprzerwana, 

że bez zgryzot niema stanu, 
Niech to będzie zamiast chrzanu.

W jarzynę włożę zabawkę,
Z mąki dochody wieczyste, 
Miłość, romans, na potrawkę, 
A przyjaźń dam na pieczyste. 
Takie moje jest życzenie- 
Co do wina i łikworu, 
Kto ma spokojne sumenie, 
Bez nich nabierze humoru.

OD ADMINISTRACJE
OGŁOSZENIA o zapbianyth dokatnsnlacłi 

osób zamieszkałych poza Sosnowcem, 
prosimy nadsyłać wprost do naszej Adminisfracji w S Ó S N O W C U.

Po otrzymaniu zawiadomienia, wy- 
ślemy blankiet P.K.O. celem nadesła­
nia nam należności za druk ogłosze­
nia i za dostarczone numery dowodo­
we, które w całości należy przedsta- ' 
wić odnośnym Władzom.

Na blankiecie P.O.K. podamy wy spkość należności. 71H
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Stół długi, sianem zasłany, Drzew­
ko sięgało wysokego stropu. Na środ­ku stołu opłatki, opasane wstążką złotego papieru i przypieczętowane główką anioła.

Wieczór mroźny, gwiaźdzsty. Za oknami dużej sali dźwięczały dzwon­
ki ^przejeżdża ją/cycli sanek, a z po­bliskich domostw dolatywały słowa kolcihdy:

— Chwała na wysokości, a pokój na ziemi!Pierwszy wstał mec. Pawełek, jako 
już prawie nieustający prezes Rady miejskiej i przedstawiciel ludności 
stolicy Zagłębia. Mówił długo, gorą­co i z przekonaniem o tem, jak nie­spożyte zasługi dla miasta położył poprzedni Magstrai za prezydentury inż. Michaela, oraz wyraził życzenie, aby i do przyszłego Sejmu kandydo­wał z listy P. P. S. na pi er wszem miejscu p. Stańczyk. Wznosząc toast 
na cześć zgody i miłości wszystkich klas społecznych, padł mec. Pawełek w objęcia stojącego' obok radnego St. Płodowskiego, przyczem co bliżej 
siedzący goście widzieli w oczach o- bydwu łzy szczerego rozrzewnienia.Zapał ogarnął wszystkich zebra­
nych.Poseł Stańczyk, skacząc w takt o- gnistego oberka, znalazł się nagle przv pośle Zarańskim (B. B.) i zawo­
łał:— Panie kolego, wypijmy brater­stwo.

!— Zgoda. ,■ — Co kolega pi je?— Może być koniak zagraniczny, 
ale tylko taki, który już jest w kraju.— Racja. Grunt samowystarczal­
ność gospodarcza.I stanąwszy przy bufecie nuże wy­chylać kieliszek po kieliszku, a ści­skać się i całować nawzajem, tudzież radzić w serdecznej komitywie nad dobrema kraju i wspólnem głosowa­niem w Sejmie.Aleś jeszcze się. oczy nie nasyciły widokiem tych dwóch mężów, a już musiały spocząć na innej równie u- roczo uśmiechniętej parze. To pre­zydent Będzina inż. Michael pod rę­kę z prezydentem Sosnowca Bieniem spacerują po sali, gawędząc wielce przyjaźnie. Jeden i drugi unosi się nad mądrą gospodarką swego sąsia­da, własne zasługi ukrywając skrom­nie. W pewnym momencie prez. Bień, głęboko wzruszony, wysłał depeszę hołdowniczą do urzędu wojewódzkie­go w Kielcach, a prez. Michael zapo- wedział swe przybycie na przedsta­wienie turowców w teatrze sosnowiec kim, gdzie wystawiono „Betleem Pol­
skie“.Ale niczem było to wszystko wobec tego, co się stało następnie.Nagle rozwarły się szeroko podwo­
je wielkiej sali wgilijnej i na czele tłumu kamieniczników wkroczył r. 
Wolff, prezes Stowarzyszenia właści­cieli nieruchomości, wznoszących en­tuzjastyczne okrzyki: — Niech żyje pożyczka ulenowska!Naprzeciw nich wybiegł wiceprez. Jarża i ściskając kolejno rękę każ­
dego kamienicznika, pytał troskli­wie o zdrowie kominiarzy, życząc im 
długich lat życia i powodzenia.Za wicepr. Jarża pośpieszył tłum pepeesowców, a sam tow. Sadowski, 
rozłożywszy szeroko muskularne ra­miona wołał na całe gardło: — Witaj nam, witaj, miły hospodynie!R. Wolff był najwyraźniej wzru­szony takiemi objawami sympatji i grzmiącym głosem zaintonował „My perwsza brygada“, na oo powstał gwar wielki i radosny, a entuzjam niesłychany.Rumor się uczynił okrutny. Kto żyw chwytał za kieliszak i z wyla­niem prawił o wielkiej miłości do wszystkich i każdego z osobna.

i

Chore kobiety, otrzymują przez użycie 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka Józefa 
lekkie wypróżnienie, przyczem połączone to 
jest nieraz z .nadzwyczaj dobroczynnem 
działaniem na chore organy. Autorzy kla­
sycznych dziel o chorobach kobiecych twier­
dzą. iż pomyślne działanie wody Franciszka 
Józefa potwierdzają rezultaty ich badań. 
Żądać w aptekach i drogerjach. 780

Aż później już nikogo nie zdziwi! widok Sokołów, maszerujących przy boku p. RzaćLkiewicza ze Związku legjonistów i ławnika Dobrowolskie­go, komendanta bojówki socjalistycz­nej. Przepijali oni później do siebie długo i obficie, jak to zwyczajnie lud wojowniczy, zapewniając się nawza­jem o braterstwie broni.
Nieco na uboczu red. Opiołą z red. Monsiorskim w zgodzie cnotliwej o- 

bradowali poważnie nad uzgodnie­niem kampanjii wyborczej w okresie 
najbliższych wyborów, a i ja sam z p. Radkiem z socjalistycznego „Gło­su Zagłębia“ deliberowaliśmy nad wzajemną współpraca dziennikar­ską.

Nie zdzierżył dyr. Mazur, pierwszy 
wiceprezes Rady miejskiej, który dyplomatą jest i ze wszystkimi w zgodzie żyje. Stanąwszy tedy na środ­ku sali w czarny surdut wystrojony, przemówił teini słowy z głębi gorą­cego serca do szanownych słuchaczy.

— Ja syn ludu, syn chłopa polskie­go raduję się na ten widok, który w dziejach naszego narodu złotemi zgłoskami zapisany będzie. Gdy tu tak luba zgoda zapanowała, niechże nikogo nie braknie na tem wielkiem święcie miłości braterskiej. Oto praw 
dziwę święto pokoju.A zwracając. się ku drzwiom, za­wołał:

H- Wejdź, panie Aleksandrze, bo czekamy tu na cię.Na salę wpłynęła reprezentacyjna postać pana i radnego łlaukcgo. Za­
rumieniony był i szukał oczyma żar­townisia, który oddawał na niego przy wyborach do prezydjum Rady miejskiej po jednym głosie.

Nie sroż się, panie Aleksandrze — I. o zacluęh. rzecze dyr. Mazur — wszyscy tu są

Dziwy nocy wigilijnej,
albo względność pokoju między ludźmi dobrej woli.

przyjacióły twoje, podporo nasza fi­nansowa.Mówca najwidoczniej miał spół­dzielnię kredytową na myśli, gdzie p.: Hanke jest kierownikieni. <
Otoczono -więc kołem p. Haukego, !chwaląc jego energję 1 rozum poli- | tyczny, a nade wszystko genjalny po- > 

mysł budowania w mieście studni, ar- i iezy jskich.
Naraz na galerji zabrzmiala kapela 

straży ogniowej. Na salę spłynął stru­mień melodji posuwistego poloneza. 
Goście ruszyli do tańca.

W pierwszej parze szli rr. Wolff i Bajgelmacher, jako najtężsi ojcowie miasta, ą za nimi snuł się wąż róż­nobarwny i różnopartyjny. Kroczy! 
więc prez. Michael z prez. Bieniem, poseł Zarański ze Stańczykiem, red. Opioła z red. Monsiorskim, Jarża z d-rem Marczyńskim, ja z Radkiem. Sokoli ze Strzelcami, jedynka z pra­wicą, prawica z pepeesami i Angier, sekretarz Związku klasowego z ^Pra­
cą Polską“.

Wąż był olbrzymi i kołysząc się w takt muzyki, cieszył oczy i serca licz­nie zgromadzonej publiczności.
Patrząc na ten niezwykły obraz, zapatrzony weń jak w cudowną tęczę 

po gromowej burzy, wyrwałem się z tego wspaniałego korowodu i wsko­czywszy na stół, krzyknąłem co sił w piersiach:— Hej, kolenda, kolenda!
W tem miejscu zbudziłem się, to sen tylko.Całe to szczęście, bo gdybyB naprawdę... Ciężko pomyśleć! Cały r «• świat stałby się jednym pokojem. A w pókoju w takim tłoku nie trudno

Był 

tak

K. Ćwierk. (Czarny).
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na otwarty nchunek płatny dopiero po przekonaniu się; że 
rzeczywiście są

RZEŚCIGNI
S'1ĘCZA“ Kraków, Czarnowiejska 72—74

PRZEKONUJEMY!
NIE CHWALIMY

Dajemy osobom zaufania godnym 
nasze baterje anodowe
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Przedstawicielstwo: 74?!
H. Norymberski, Częstochowa, Aleja 38

Z OPŁATKIEM.
Z opłatkiem pójdźmy w daleki świat, 
Niech świętość zgody siędzie na czole. 
Jam twoim bratem i tyś nri brat 
Przy wigilijnym, gościnnym stole.
Jać się nie pytam, jaki twój ród 
I w jakiejś wczoraj swawoli przeżył, 
Czyś w sercit dla mnie miał groźny chłód, 
Co z tyłu gromem śmierci uderzy^ 
Nie pytam, dokąd idziesz i skąd 
Jaki twój sztandar i jakie imię 
I czy cię morze karmi, czy ląd, 
Albo niebiosów światy olbrzymie.
Nie wiem, czyś druh mój, czyliś ty wróg. 
Któryś ścieżkami chadzał krętemi,
Ale wiem jedno: rodzi się Bóg, 
Co pokój, niesie znękanej ziemi.
Z opłatkiem pójdźmy w daleki świat, 
Niech złości spadnie z serc ciężkie brzemię. 
Jam ci jest bratem i tyś mój brat, 
Gdy Chrystus? rodzi się w Be.tleemie.

ćw. .

JAN KIEPURA
- W SOSNOWCU.

Znakomity śpiewak, światowej sła­wy, Jan Kiepura, przybył wczoraj na Święta do Polski z Medjolanu. W So- 
.snowcu zabawił jeden dzień, a dziś rannym pociągiem wyjechał na 3 dni' do Zakopanego.P. Jan Kiepura zaangażowany jest stale w operze „Lascaila“ w Medjo- łanie i w tym sezonie przygotówywu- 
je główną /kreację W nowej operze p. i. „Śjniegjznę .klejnoty“, której kom po-zytor Latfuada otrzymał pierwszą 
nagrodę w Rzymie. Otrzymanie głów nej kreacji w tej operze przez p. Ja­na Kiepurę jest rzeczą niezwykłą, gdyż nigdy się dotychczas nie wyda­
rzyło, aby Polak (ani Didur, ani Le- liwa, ani Reszke) żadnej nowej kre­acji w operze „Lascaila“ nie tworzyli.W styczniu odbędzie się premjera 
opery, która w międzynarodowym świecie muzycznym wywołała sen­
sację.Nezwyklę serdeczne i sympatyczne stosunki łączą znakomitego tenora ]. Kiepurę z Toscaninim, najwybitniej- 
szym kapelmistrzem na kuli ziem­skiej, z którym współpracuje nasz śpiewak. 11

W styczniu p. Kiepura śpiewać bę­dzie w Wiedniu, a częściowo w Ber­
linie i Budapeszcie. Na marzec wra­ca do Medjolanu, gdzie wystąpi w „Śmiesznych klejnotach“ i innych o- 
perach, W których występował już w ub. sezonie.

W operze ’„Lascaila“ p. Kiepura za­angażowany został na 3 lata.
Brat p. J. Kiepury kształci się w Medjolanie u znakomitego profesora 

i wystąpi za 8 miesięcy.

Komunikat
Kola Księgarzy Zagłębia Dąbrowskiego 

'OSTATNIE NOWOŚCI.
Teresa Jadwiga—Cielife niewiasty 
Webster Tajemniczy opiekun 
Zakrzewska1— Zaklęty dwór 
Zweig — 24 godziny z życia kobiety 
Tułacz — Spawanie i ciecjc‘ metali 
Dobrowolska— Zielony parawan 
Jarosy — Proszę państwa 
Naglerowa — Matowa kresa 
Ordonówna — Piosenki 
Trilby — Kuleczka 
Wassermąn,— Sprawa Mąuriziiisa 
Anezye — Przypadki Robinsona 
Smolarski — Młodość 
Zaleska — Bajeczki prawdziwe 
Bogusławski — Żywe literki 
German — His tor je o pajacach 
Morand— Żyjący Budda 
Hordysz — Ody prostackie 
Łubieński Jutrzenka serc
r7 . .........tal ......
Stałe na składzie w Księgarni

zl, !05C 
„ -- 1.45

2.90 
„ 7-00
., 9.5Ó
„ "6.00 
.. 10.00

6.00 
4.00 

.. 3.80
9,00 

, , - ’ 8.00 
„ 9.00
„ 5.50

? 6.00 
6.00 
7.00 
5.50 

_ .. .. - - -1M
Do .nabycia we wszystkich .'księgatńiaeh.’ 
Stale na składzie w Księgarni „POLQ- 

NJA". Hale ARozwoin“, ’ 7365'

9»

,»
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Miljąrdy gwiazd rozsianych po bez 
kresnym firmamencie, w noc mro­
źną. Bożena rodzeń iową, sugerują
człowieka, przykuwają uwagę do sie 
bie i myśl lecąc ku nim, błąka się roz 
poczliwie, sama, bezradna, tak nikła, 
jak nikły jest promień tych najdro­
bniejszych świetlistych punktów. Je­
dna była przecie wśród tych gwiazd, 
która zajaśniała przepysznym blas­
kiem i dała*  oparcie błąkającej się 
myśli ludzkiej, świadomości mizerne l 
go bytu i powiodła narody promień- < 
nym szlakiem do Betleem, do Chry- • 
stusa, Syna Boga.

Ileż w tej symbolice prawdy. Praw ! 
dy codziennej, jaskrawej, jak owa 
gwiazda Betleemska.

Naród w swych różnych odłamach, 
stanach i zawodach, poszczególne je 
dnostki, błąkają się ze swemi pojęcia­
mi pośród wielu rzekomych prawd, u- 
łudnych gwiazdek, które wskazują im < 
fałszywi przewodnicy i wprowadzają ’ 
na manowce nie zbliżającemi do Be- i 
tleem, a oddala jącemi. Lud w większo 
ści swej błądzi, gubi drogę, po której 
kroczyć powinien, jako obywatel kra 
ju, jako patrjota, bo miast prawdzi­
wej gwiazdy oświaty wskazuje się 
mu sztuczne, barwne lampiony zapala 
ne przez demagogów, doktrynerów. 
sekciarzy, wolnomyślicieli i t. d.

A lud czeka na prawdzi-Ką oświa­
tę. Czeka i łaknie tego.

„Pospieszyli pastuszkowie do Be­
tleem“... Pospieszyli i dotarli. Wiodła 
ich bowiem cudowna "gwiazda, zapa­
lona Bożą ręką. Był cud, było oh ja- 
wienie. I nie jest bez znaczenia ten i 
moment, że właśnie pastuszkowie po- 1 
spieszyli pierwsi do Betleemu, że por I 
wali się z miejsca i pobieżali za wska 
zaniami świetlistego promienia.

Na codzień jednak cudów niema. 
Na codzień jest praca, żmudna, tru­
dna, nieustępliwa.

W Zagłębiu Dąbrowskiem akcja o- 
światowa, której lud łaknie zamarła, 
przycichła, nie mając ku temu ża­
dnych. najmniejszych choćby pod­
staw. Bo gdyby choć napotykała na 
niechęć wśród tych, których ogarnę­
ła. Ale nie! Gdyby już była niepo­
trzebną, spełniwszy swe zadanie. Kie 
dy potrzeba jej jest ogromna! Prze­
cież jesteśmy świadkami samorzntne 
go organizowania się kółek oświato­
wych, kulturalnych, wśród ludności 
robotniczej i wiejskiej. Powstało cały 
szereg teatrów ludowych. Wszystko 
to jednak idzie samopas, w nieskoor­
dynowanym wysiłku, bez planu, cze 
sto stawiając swe kroki za fałszywe- I 
mi przewodnikami, wskazującemu ja 
ko drogowskaz sztucznie zapalane 
czerwone ognie, w których spalają 
się ze szkodą dla narodu i kraju nie­
opatrzne dusze młodzieńcze.

Cudów niema na codzień. Ci, ktp- 
rzy mają możność rozróżnienia zła od I 
dobrego, stworzyć muszą długi łań­
cuch żywych przewodników dla szu 
kających drogi prawdziwej oświaty. 
Stworzyć łańcuch drogowskazów i 
wieść lud polski poprzez czytelnie, 
bibljoteki, teatry ludowe, szkoły do­
kształcające, aż zaprowadzą do pozna 
nia prawdy narodowej.

Mało chyba jest w Polsce terenów 
tak predystynowanych do tej pracy, 
rn Iz- 7n • -F T /-X O wr\-r 1- > /-» y-Xi t l-> TsrłTT

I BANK LUDOWY
——" spółdzielnia z nieograniczoną odpowiedzialnością

w Zawiercfu, ul. 3-go Maja 1, —- tel. 119 
należący do Związku Spółdzielni Polskich (Unja).

Żyro-conto w Banku Polskim. R-k w P. K. O. Nr. 505170.
R-ki bieżące w Banku Związku Spółek Zarobkowych w Warszawie, 

Kielcach i Sosnowcu.
ZAŁATWIA WSZELKIE CZYNNOŚCI W ZAKRES BANKÓW 

SPÓŁDZIELCZYCH WCHODZĄCE.
Kasa caynna od 9-ej do 14-ej i od 16 ej dO17-ej W soboty od 9-ej do 14-ey

j w opłakanym stanie. Frekwencja mi­
nimalna .A jednak książka jest pożąda 
ną, bowiem niema kółka oświatowego 
czy związku zawodowego, któręby na 
pierwszy plan swej działalności, nie 
wysuwało kwestii założenia bibljo­
teki. Sosnowiec zlikwidował teatr. A 
jednak lud łaknie produkcji kultu­
ralnej, czego dowodem dziesiątki kó­
łek amatorskeh, rozsianych po calem 

‘ Zagłębiu i cieszących się na swych 
przedstawieniach liczną frekwencją. 
Tylko, że te kółka działają niejako 
samopas, a dobór sztuk bywa nie­
raz niżej wszelkiej krytyki, zgoła 
nieodpowiedni.

Na Śląsku kwest ja ta potraktowaną 
została bardzo poważnie i przy wo­
jewództwie istnieje specjalny wy­
dział „teatrów ludowych“, który ota- 
cz swą pieczą imprezy kółek amator­
skich. W Zagłębiu do tej roli powoła­
ną mogłaby być Polska Macierz 
szkolna, przy współudziale sa­
morządów. Jeżeli się zważy jak silnie 
działa na. psychikę ludzką słowo ży­
we, rzucane w sposób odpowiednio 
nastrojowy, w połączeniu z różnemi 
efektami działającemi na wyobraź­
nię, to łatwo dojść do przekonania, • 
że teatry ludowe w dziedzinie krze- 1

Ofiary na Krzyż 
złożone w naszej Administracji

Na wzniesienie Krzyża, zniszczonego 
przez bluźniierców - zbrodniarzy na ro­
gu ulic Piłsudskiego i Teatralnej w So­
snowcu złożyli w naszej Administracji: 

J. Sokołowski (kw. Nr. 4.40) ził. 5 
Wolny (kw. Nr. 441) zł. 10. 
Bajo rowie (kw. Nr. 442) zł. 1. 
A. Plackówna (kw. Nr. 445) zł. 5 
Brzozowska (kw. Nr. 448) zł. 5 
Szwajger (kw. Nr, 450) zł. 5.

wienia oświaty mają doniosłą rolę do 
spełnienia, której lekceważyć nie 

wolno. Zrozumiały ich doniosłość ży­
wioły destrukcyjne i tą drogą starają 
się przemycić szereg haseł, działając 
trująco na rozwój-świadomości naro­
dowej.

Przytaczam tylko kilka fragmen­
tów, niewątpliwie zaniedbanej dzia­
łalności oświatowej.

Lud czeka, by przyjść doń i wska­
zać mu drogę do zdobycia oświaty i o 
gólnego uśwadoimienia, by mógł od­
różnić dobro od zła, by mógł posiąść 
pełną świadomość swej przynależno­
ści narodowej.

Gdy w wilję Bożego Narodzenia 
wypatrywać będziemy na niebie 
pierwszej gwiazdy, gwiazdy, która 
zwiastowała narodzenie Chrystusa i 
zwiastowała nową erę dla człowieka 
pomyślny i o tern, choć chwilę, że 
wielu, wielu bliźnich naszych, błąka 
wzrokiem wśród miljardów gwiazd 
gubiąc się wśród nich, błąkając bez

229)
250)

•231)
232)
233)
234)
235) Ciepliński (kw. Nr. 454) zł. 5.
236) Kołodiziński (kw. Nr. 455) zł. 5
237) St. Ghętkowscy (ikw. Ńr. 456) zł. 3
238) W. Goźniak (kw. Nr. 458) zł. 5.
239) Stefan Blasze zyk-owsk i (kw. Nr, 

459) zł. 20.
240) L. Z. (kw. Nr. 460) zł. 5.
241) Sabina Zawadzka (kw. Nr. 461 ; 

zł. 5.

nem
| która wiodłaby ich po dobrej drodze. 

Pomóżmy im odszukać.
Stefan Arnold.

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.23 = Dziś Wiktorji P. M.

futro Wigilja Boż. Nar.
W sch. słońca 7 m. 43.

utozim - Zach. „ 15 m. 28.

tak predystynowanych do tej pracy, 
jak Zagłębie Dąbrowskie, z olbrzy- 
miem skupieniem mieszkańców, a tak 
w większości nieuświadomionej i błą 
kającej się w mrokach ciemności, ni 
czem w przepaścistych szybach ko­
palnianych. Boć przecie nie może być 
uważaną oświata za pełną choć ten i 
ów czytać i pisać umie, skoro kultura 
narodowa w nim nie znajduje swego 
wyrazu i jest on tylko maszyną, bez 
samowiedzy w postępowaniu, bez głę 
bokiego przeświadczenia o swej przy 
należności narodowej nie tylko z 
miejsca urodzenia, ale i z obowiąz­
ków i z praw na nim ciążących z te­
go tytułu. Nie jest pełną oświata, któ­
ra umożliwia panowanie najniższych 
instynktów i daje dostęp tępemu i 
ciemnemu bądź sekciarstwu, bądź 
dok tr y ner st wu.

W Sosnowcu, mieście stutysięcz- I 
nem, Będzinie, Dąbrowie, Zawierciu, j 
miastach kilkudziesięciotysięcznych, j 
bibljoteki, czy czytelnie znajdują się 1

■ Teatr w Katowimli.
REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO.

NIEDZIELA dnia 25 b. m. — „Szklana Gó­
ra“ 5.50 popoł.

NIEDZIELA dnia 25 bni. —- „Domek trzech 
dziewcząt“ wieczór.

ŚRODA dnia 26 bm. — „Szklana Góra“ 
pop. 5.50.

ŚRODA dnia 26 bm. — „Zygmunt August" 
7.50 wiecz.

CZWARTEK dnia 27 bm. — „Domek trzech 
dziewcząt" 7.50 wiecz.; Kinoteatry w Sosnmu

grają dzisiaj:
Kino „Zagłębie“ - 
Kino „Sfinks“ — 

i - - Kino. ..Momus“ : : 
I czem'.' z Douglas Fairhaluksem.

„X NASTĘPNY NUMER „KUR JERA 
ZACHODNIEGO“ ukaże się jutro w po 
niićclzialefc 24 b. m. w zwyczajnej obję­
tości. Bo świętach pierwszy munetf-1 K. Z.

| ukaże się w piątek 28 b. m.
X OSOBISTE. P. starosta Boxa wyje­
chał na tygodniowy odpoczynek cło Za­
kopanego.
X OSTATNI DZIEŃ WYSTAWY RU- 

i CHOMEJ. W piediziełę o godz. 5 popoł.
zostanie zamknięta wystawa ruc-hom-a w 
Sosnowcu. Ci wszyscy, którzy jej nie 
widzieli, niech to uczynią w dniu dzi­
siejszym. Pamiętajmy, że wszyscy win­
ni zapoznać się z dorobkiem naszego 
przemysłu krajowego, od rozwoju, któ­
rego zależy dobrobyt państwa. Na wy­
stawie można kupić piękne i artystycz­
ne podarki gwiazdkowe, będące na­
prawdę cenną ozdobą każdego domu.
X Z OKAZJI ZBLIŻAJĄCYCH SIE 
ŚWIĄT Bożego Narodzenia, Liga Kato­
licka niewiast przy parafj i Nowosielec- 
kięj tą drogą zanosi gorącą prośbę do 
wszystkich organ izacyj kobiecych kato­
lickich, aby każda z członkiń obdarżyć 
zechciała jedną biedną rodzinę bochen­
kiem chłeba czy majką, by w tak uro­
czystych dniach zmniejszyła się «liczba 
głodnych. Wiemy bowiem doibrze o tern, 
że instytucje dobnoczynine nie są w sta- 
nie zaspokoić wszystkich biedaków. Je- 
dinocześn ie Liga Katolicka zawiadamia,, 
że dnia 23 bm. o godz. 4 popoł. odbędzie 
się rozdanie gwiazdki dla najbiedniej­
szych członkiń w lokalu kancelarji przy 
paraf ji Nowosieleclkiej.

Sósa . - ' 1

- „Kropka nad i\ 
„Dama Pikowa“.
— „Człowiek z bi-

I

s

X OGRANICZENIE RUCHU NA KO 
LEJACH PODCZAS ŚWIĄT. Minister 
koaniMiitkiacji Kuehin poda! do wszyiatikioli 
dyretkcyj kolejowych okólnik, zarzą­
dzający wsitrzymamie ruchu pociągów 
towarowych w okresie świątecznym od 
godz. 18 dnia 24 b. m., do godiz. 6 rano 
dnia 26 b. m. .Chodzi o danie wypoezr-f- 
ku świątecznego pracownikom kolejo­
wym, a zwłaszcza drużynom konduktor 
skim. Okólnik ten nie dotyczy pocią­
gów, przewożących pilne transporty wój 
skowe, ładunki, ulegające szybkiemu 
psuciu się,- óir>az żywy inwentarz. Za­
trzymane na stacjach pociągi będą od­
powiednio zabezpieczone przed, kradzie 
żą i pożarem.
X UPRAWOMOCNIENIE WYBORÓW 

celu, jak błąkają sie w życiu cddizi-en i I O'^ST%U’
nem chciieliby Znaleźć ’choć jedną. , L dWy^<>W do Ra‘

- dŃ miejskiej w Będzinie. Z ugawi na 
to, iż w przepisanym terminie nikt nie 
złożył protestu i nie zakwestionował wy 
bonów, w dniu wczorajszym nastąpiło 
uprawomocnienie wyborów. Jak sły­
chać, pierwsze -organizacyjne posiedze­
nie nowej Rady miejskiej odbędzie -się 
w pierwszej połowie stycznia roku 
przyszłego.
X OPŁATEK W „SOKOLE“. Zarząd 
oddziału „Sokoła“ w Będzinie uriządza 
dla swych członków tradycyjny opłatek 
we wtorek 25 b. m. o godzinie 1 popoł. w 
sald ochronki na górze Zamkowej. Za­
rząd „Sokola“ prosi członków o liczne 
przybycie.
X SEKCJA OSZCZĘDNOŚCIOWA 
PRZY GIMNAZJUM IM. E. PLATER 
doirttczńym zwyczajem zebrała pomię- 

•dzy uiczeinnicamii gdmnaizjum ubranie, o- 
bwwie, książki i zabawki dla biednych 
dzieci. Dfeardwane rzeczy przesłano do 
sierocińca przy ul. Prostej, do Kropli 
mleka i kilku niezamożnym rodzinom. 
Ogółem zebrano i rozdano (sztuk): ub­
rań 183, Ińelizmy 43, zabawek 41, książek 
177 i obuwia 69 par. Prócz tego z fun­
duszu sekcji ofiarowano na tein sam cel 
żł. 100,
X ODZNACZENIE. P. Anatol Zieliński, 
uczeń seiminairjum n.auczycielsikiego w 
Dąbrowie, poprzednio uczeń semina- 
rjum nauic-zyciełskiegio w Sosnowcu za 
uratowanie życia tonącemu w dniu 15 
lipica rb. w Grizybowie został odznaczo­
ny przez p. ministra Skłaidkowsikiego 
medalem za ratowanie ginących. Medal 
wraz z dyplomem został przysłany na 
ręce dyrektora seminairjurni p. Zięby, 
który -osobiście wręczył go dzielnemu 
uozin iow<i.
X WYSTAWA RUCHOMA P. i W. P. K. 
W DĄBROWIE. W piątek 21 bm. o g. 
6 popoł. odbyło się pod przewodnictwem 
p. prezydenta Cieplaka w Magistracie 
posiedzenie subkomaiteitu miejscowego 
wystaiWy- nuicliomej. Uchwalono otwo­
rzyć wystawę w Dąbrowie dnia 8 sty­
cznia w gmachu „Ogniska“. Zaintereso­
wanie wystawą duże. Tegoż dnia w 
Tow. rzemieśliniczem odbyło się posie­
dzenie T-wa i starszych cechów, na któ- 
rem uchwalono wiziąć udział w wysta­
wie. Od dnia 5 ’ stycznia czyinme będzie 
biuro wystawy w gmachu „Ogniska 
(Krótka 11) tel. 202
X STOWARZYSZENIE MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ W SOSNOLYCU odegra w 
sali „Zagłoba“ w dniach 25 i 26 grudnia 
„Betleem Polskie“ L. Rydla w 3 aktach 
w 5 odsłonach, ze śpiewami i tańcami. 
Początek przedstaiwień popołudniu ° 
godz. 4, wieczorem o goidz. 8.

Program radiowy
NIEDZIELA 25 GRUDNIA.

KATOWICE.
10.15— Transmisja nabożeństwa z Katedry 

poznańskiej.
11.56—Transmisja sygnału czasu, komunika-, 

tu lotniozo-meteorologicznego z Warsza­
wy oraz hejnału z Wieży Marjackiej w 
Krakowie.

12.15— Koncert popularny z udziałem zespo- 
. łu instrumentalnego ..Polskie Radjo Ka­
towice“.

PROGRAM: 1) Urbach —■ Fantazja 
z litworów Haydna. 2) Lederer — Sen 
kwiatów. 5) Czajkowski — Chanson tri­
ste. 4) Czajkowski — Suita. 5) Schu­
bert — Ständchen. 6) Frederiksen — 
Skandynawska Suita. .7) Pazeller—Pójdź 
dziewczę — walc. 8) Czajkowski — Me- 
lodja. 9) Karasiński — A bram, ja ci za­
gram — fox-trott. 10) Szopowicz — Piosn

14.00—Pogadanka z działu: „Ogrodnik ślą­
ski“.

14.20— Odczyt rolniczy p. t. „Ochrona ro­
ślin w Polsce“ — wygi. prof. dr. Kazi­
mierz Simm.

14.40—Transmisja odczytu rolniczego z War 
szawy.

15.00—Transmisja komunikatu meteorologi­
cznego z Warszawy.

15.15— Transmisja koncertu symfonicznego z 
Filharmonii Warszawskiej.

18.00—Koncert popularny z udziałem orkie­
stry mandolinistów Związku Towarzystw 
Wycieczkowych Województwa śląskiego 
„Jaskółka" pod kier. p. J. Sosińskiego.

19.00—Rozmaitości. .
19.20— „Bery i bojki śląskie“ — wygi- Kar­

lik z Kocyndra —- prof. St. Ligoń.
19.56 — Svgnal czasu.
20.00—Odczyt z cyklu powszechnych wykła­

dów Regionalnych Instytutu Pedagogi­
cznego w Katowicach p. t. „Walka o 
Śląsk w 14 i 15 wieku" — wygi. dr. Jan 
Dąbrowski, prof. U. J.

20.50— Transmisja koncertu wieczornego z 
Warszawy.

22.00 — Transmisja komunikatu lotniczo-ine- 
teorologicznego i P. A. T. z Warszawy, 

oraz komunikat sportowy.
22.50— Transmisja muzyki lekkiej z kawiar 

pi „Astorja". Orkiestra pod kier. p. E. 
Landowskiego.



„KUBJER ZACHODNI" Niedziela 25 grridinia 1928 roku.

przedwiośnie w Sewilli 
dla'DELEGATÓW M. SOSNOWCA.

Na kongres miast, jaki odbędzie 
się w Sewilli w marcu 1929 r., uchwa­
liło prezydjum Rady miejskiej -wy­
słać swego prezesa p. Pawełka, Magi­
strat zaś wiceprez. p. Jairżę, jako de­
legatów od Sosnowca.

Ponieważ marzec jest w Polsce b. 
przykrym miesiącem, a Sewilla w 
tym czasie tonie już w powodzi kwia­
tów i wiosennego słońca, spodziewać 
się należy, że obaj delegaci naszego 
miasta odbędą wycieczkę w pogodzie 
ducha i miłym nastroju.

Koszt takiej wycieczki obliczają na 
około 5.000 zł. od osoby. Jeżeli więc 
delegaci Sosnowca odbędą wycieczkę 
na koszt miasta, świadczy to o nagłej 
i gwałtownej poprawie pojemności 
kasy miejskiej, która w ostatnim ro­
ku chorowała na chroniczne suchoty.

X POLSKI CZERWONY KRZYŻ w po- 
rozuimieiniu z Wydziałem powiatowym 
i wszystkimi Magistratami Zagłębia oraz 
przy udziale Rady Zjazdu, Towarzy- 

' siwa przemysłowców, Rady wychowa­
nia fizycznego, Tow. opieki na>d żołn.ie- 

’iizem, Związku leigjonistów i Związku- 
oficerów rezerwy — urządza gwiazdkę 
dila żołnierzy stacjonujących w Będzi- ! 
nie i w Sosnowcu. Na gwiazdkę wymię- i 
.nione instytucje złożyły datki w gotów- 3 
ce, natomiast p. Schón w naturze.
X KOMITET OKRĘGOWY L. O. P. i P. 
ZAGŁĘBIA DĄBR. Zarząd Komitetu o- 
kręgowego L. O. P. i P. Zagłębia Dąbr. 
podaje do wiadomości, iż kalendarz — 
„Informator“ L. O. P. i P. na rok 1929 
wyszedł z druku i zawiera obszerne wia 
domości z dziedziny lotnictwa i specjal­
ny dział z obrony przeciwgazowej. Ka­
lendarz ten można nabywać w biurze 
L. O. P. i P. (Dęblińska 11), w poszcze­
gólnych Komitetach LOP. i P., u p. Ku­
charskiego i w księgarniach.
X JEDNORAZOWY ZASIŁEK DLA 
BEZROBOTNYCH. Władze centralne 
przyznały jednorazowy zasiłek bezro­
botnym zarejestrowanym, a niepobieira- 
jajcym zapomóg. Z ogólnej kwoty, przy­
znanej na ten cel,. Zagłębie otrzyma o-, 
koło 30 tysięcy ził.
X Z DOMU LUDOWEGO W SOSNOW 
CU. Zarząd D. L. zaprasza swych człon­
ków- na tradycyjny opłatek, który odbę 
dizie się w lokalu D. L. 26 grudnia b. r. 
t. j. w drugi dzień świąt B. N. o godz. 
10 rano.
X INTERESUJĄCY KONCERT W DĄ­
BROWIE. Staraniem Kola samopomocy 
uczniów gimnazjum męskiego im. W. 
Łukasińskiego w Dąbrowie, w czwar­
tek, dn. 3 stycznia, o godz. 8.15 wiecz. w 
sali resursy miejscowej odbędzie się in­
teresujący koncert, którego bogaty pro­
gram wypełnią produkcje kolegów — 
studentów, b. wychowanków gimnaz­
jum oraz orkiestra uczniów gimnaizjjiim. 
.Wykonane zostaną utwory Chopina, Mo 
muszki, Wieniawskiego, Namysłowskie­
go i innych kompozytorów-. Biłety w ce­
nie od 1 do 5.50 zł. Dochód z koncertu 
przeznaczony na rzecz Koła samopomo­
cy. Dostępne ceny, cel no i charakter 
koncertu zapewniają imprezie powodze­
nie.
X SKUTKI MROZU NA KOLEJACH. 
Skutkiem panujących w- porze nocnej 
mrozów, dochodzących do 25 stopni, po­
ciągi przybywały do Zagłębia z opóź­
nieniem, dochodzącem do 70 minut. Do­
tyczyło to głównie pociągów nocnych, 
gdyż w ciągu dnia ruch pociągów wró­
cił do normalnego stanu.
X LUSTRACJA KIN W SOSNOWCU. 
W ubiegły piątek komisja techniczno- 
Pofccyjna dokonała lustracji kin w So­
snowcu. Naogół lokale kinoteatrów zna­
leziono w sianie zadowalającym, a pew 
He niedokładności i małe braki polecono 
Uskutecznić w określonym terminie.
x ZAKAZ BUDOWANIA W MROZY, 
beleni zapobieżenia katastrofom, war- 
szawisika inspekcja budowlana ■wydala 
2dsaz budowania w czasie mrozów-. W 
tych dniach ma się ukazać zarządzenie 
hin. robót pubil. wprowadzające taki 
2akaz w całej Polsce. .
J KINO P. M. S. W GRODŹCU. W nie-

2ielę, dnia 23 bm., kino PMb. w G-rodź- 
Cu> w sali zbornej Grodzieckiego T-wa 
'Aświetla wspaniały film pt. „Skazań- 
T > dramat w 10-ciu aktach. Początek 
^ftnsów o godz. 5 i 7.15 wiecz.

I
 We wtorek dnia 25 b. m. w sali ochronki na Górze Zamkowej w Będzinie fi 

Towarzystwo „Rozwój“ odegra

JASEŁKA
w 4 aktach, 6-ciu obrazach, urozmaić one śpiewami, tańcami i ewolucjami. 1 
Obraz 1-SiZy — Przepowiednia Wieszcza-Pasterza; obraz 2-gi —- ■ Pasterze i 
w polu; obraz 3-ci — Trzej królowie u Heroda; obraz. 4-ty —Śmierć Ple- | 
roda; obraz 5-ty — Składanie darów; obraz 6-ty — Maciek pilnuje darów. | 
Pr^ed rozpoczęciem obrazu 5-go „Krakowiak“; w obrazie 4-tyńi -- taniec 

dzieci, taniec żyda, taniec szatana.
Kostiumy z Teatru Polskiego w Katowicach. I

Początek przedstawienia popołudniowego o g. 4 popoL, wieczorowe o g; 7.30. | 
W antraktach koncert muzyki. Reżyserował St.' Fularski. |
UWAGA: „Jasełka Polskie“ odegrane zostaną w Nowy Rok w Sosnowcu | 

w sali kina „Zagłoba“, przy ul. Kościelnej popołudniu i wieczorem. J

M ił
zdobywał pieniądze na.. kurację

Parokrotnie już pisaliśmy o śmia- 
j łem włamaniu do fabryki sztucznego .] 
I jedwabiu w Myszkowie. 
; W nocy z 6 na 7 bm. nieznani kasia 

rze wtargnąwszy do fabryki (z bronią, 
w ręku steroryzowali stróża, poczem 
rozpruli, kasę, z której zabrali 39.000 
zł., przeznaczone na wypłatę dla ro­
botników.

Po dokonaniu rabunku kasiarze 
zbiegli.

Prowadzone śledztwo doprowadzi­
ło do ujęcia, o czem w swoim czasie 
pisaliśmy, niejakiego Kizioła z Dą- 
bowej Góry i dwóch kasiarzy war­
szawskich.

D a 1 s ze ś 1 e d z t w o, pr o wa d z on e p r z e z 
urząd śledczy w Sosnowcu, dało w 
tych dniach sensacyjne wyniki.

Stwierdzono mianowicie, że we wła 
maniu brał udział rutynowany ka- 
siarz, Joachim Witkowski z Będzina 
(Bielecka), Witkowskiego aresztowa­
no. Znany on jest władzom policyjne 
sądowym z włamania, dokonanego 
Erzed paru łaty do biura Funduszu : 

ezrobócia..
Ujęty wówczas, Witkowski skaza­

ny został na 3 i pół roku więzienia. 
W pierwszej połowie, b. r. Witkow­
ski został wypuszczony z więzienia 
na kilkumiesięczny urlop dla podra- 
towania zdrowia. Urlop ten kończył

i
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się Witkowskiemu 20 bm.
Najwidoczniej kasiarz nie miał za­

miaru wracać do więzienia; i dlatego 
też brał udział w obrabowaniu kasy, 
aby w ten sposób móc zabezpieczyć 
sobie byt -i.-.ulotnić się z Zagłębia. .

Plan ten zawiódł. go.- -Witkowskie­
go bowiem za obecny napad z bronią - 
w ręku czeka kilkuletnie więzienie, 
chyba że otrzyma.,., powtórny urlop 
zdrowotny...

Oprócz Witkowskiego policja śled 
cza aresztowała jego kochankę Bro­
nisławę Marczakównę, siostrę kochan 
ki zabitego bandyty Żielińskiegjooraz 
Helenę Radzioch z Częstochowy i jej 

niejaką Wandę Andrzejewską, żarnie 
szkałą w Będzinie, u której przeby­
wał Witkowski. W komórce Andrze­
jewskie'! znaleziono ukryty rewol­
wer kasiarza.

Śledztwo w sprawie włamania w 
Myszkowie, nie zostało jeszcze ukoń­
czone i trwa'nadal.

Występy zbrodniarzy, bawiących 
■na urlopie zdrowotnym poza morami 
więzienia, powtarzają się dość często. 
Niedawno policja warszawska ujęła 
mordercę służącej Anczewskiej, nie- 

| jakiego „Hipka-War jata“, a sprawa 
5 znalazła swe echo w interpelacji i de 

bacie sejmowej.i

Uruchomienie lotniska 
w Katowicach

NASTĄPI; STYCZNIA 1929 ■ R.
W 'uzupełnieniu podane j w^czoraj wia: 

domości o rozbudowie polskich limj lo­
tniczych, How-iadtijemy się) że urucho- -- 
mienie lotnisk-a w- ~ Kaito'wicach nastąpi^' - 
d/nia 2 styczMiód929 r. =: '

Natra,zieiodbywać s.ię będzie normalna;- 
komunikacja, .na linj-i Kraków — Kato- 
yyJee; — Wiedeń —- Gdańsk. >Natomiast 
uruchomienie linji Gdynia — Warszawa 
_ _ Łódź nastąpi, dnia .15 kwietnia 1929 r • 

Linja Katowice — Berno — Wiedeń 
posiadać; będzie bezpośrednie połącze­
nie z Rzymem, ./ • ' -

Katowice w ten sposób staną, się je-. ■ 
dną z największych sitacyj lotniczych w 
zachodniej. Europie.

X NOŻOWNICTWO. .Niemiła przygo 
da spotkała Kosobudzikiego Jana za . 
mieszka lego w Sosnowcu przy ulicy 
Sławkowskiej 4. Paizechodząc bowiem w 
ub. piątek wieczorem ulicą 1 Maja został 
napadnięty koło pawiami „pod Dębem" 
przez nieznanego; osobnika, który . 
pchnął go. liożeni poniżej łopatki. Ran­
ny Kosobudzki zwrócił sic do policji, 
gdzie zaw-iadcapił o naipadziie. Odszuka­
niem . napastnika zajęła się policja..
X Z KIESZENI. Krupie Janowi, mieisz- 
kańcówi NiwkU (Szóisćwa, 83 nieznany 
sprawca -skrą© w’ Soisńowcu z kieiszein;

. 140 zł. P-óiśzkodbiwamy zawiadomił o kra
. dzieży policję,. . ; ;X'i
X NIEUDAŁY WYSTĘP KIESZON 
KOWCA. Wczoraj, około godziny 8 wń 
czorem w czaisie -lesi-adania do. tramwpa, 
ju przed dw-orcemyw. Sosnowcu wystą­
pił niefoir-tuićnii.e .niejaki Rędziak Kazi 

i mierz,-z zawodu kieszonkowiec zamieść
ki zabitego bandyty Zielińskiego, oraz. 
TT1 ; j-j .......
inatkę Enlilję. Pozatem aresztowano | j,ajy ppzy ulicy Będzińskiej 12. Rę.dziaik 

I kcizystając z ttoku-.wiioizyi rękę aio.Kire- 
• szemi Rojka. J.uljain.a, zamieszkałego w 

Sosnowcu przy. ulicy Rzecznej 3, przy- . 
czem wyciągnął’mu portmonetkę z za­
wartości 100 lei rumuńskich Ś: 82 groszy. 
Manewr złodziejaszka zauważyła ; jedna 
z -pań, wchodzących cło tramwaju, któ­
ra zwróciła się do Rojka z zapytaniem,

1

czy. nie., brakuje ,niuczegoś w kieszeni. 
Rojek, włożywszy-i rękę do kieszeni, 
stwierdził brak portmonetki. A tymcza-

W tańcu św. Wita
dostał się pod koła tramwaju

Wczoraj o godzinie 6-ej wieczo­
rem, w chwili, gdy tramwaj prze­
jeżdżał koło kina Zagłębie w Sosnow­
cu, zdążając w stronę stacji, rozległ się 
przeraźliwy krzyk, któremu zawtó­
rował przejmujący zgrzyt hamulców 
gwałtownie wstrzymywanego tram­
waju.

Jakiś młody człoweik wipadł pod 
tramwaj.

Przeraźliwy krzyk nie ustawał. 
Zewsząd poczęli zbiegać się ludzie. 
Tłum rósł z minuty na minutę. Zaalar­
mowano pogotowie ratunkowe, nad­
biegła policja. Tu i owdzie padały 
nieuzasadnione pogróżki pod adre­
sem motorniczego. Wrzawa i krzyki 
nie ustawały, tłum ęapiów szczelnie 
obiegł wozy tramwajowe, uniemożli­
wiając akcję ratunkową.

Po upływie kilkunastu mnut, gdy 
przybyła karetka pogotowia, wydo­
byto nieszczęśliwego z pod wozu. 
Okazał się nim niejaki Radłowski 
Bronisław z Sosnowca (Towarowa 7) _________„
łat 21. Pogotowie ratunkowe, po za- « ko... widowisko.

i łożeniu pierwszego opatrunku, odwio 
1 zło go do szpitala na Pekinie. Ra- 
S dłowski doznał obrażenia lewej ręki.

Jak się okazało z dochodzenia, któ- 
' re policja przeprowadziła, Radłowski 
i umyślne rzucił się pod tramwaj. Od 
' kilku lat cierpi na chorobę św. Wita.

Przy tej sposobności należy pod- 
! kreślić przytomność umysłu motorni- 
i czego, który momentalnie zatrzymał 
[ tramwaj, a potępić skandaliczne za­

chowanie się spacerującego tłumu 
(sobota), który uczyniwszy ogromny 
tłok i rajwach uniemożliwiał akcję 
ratunkową, wprowadzając tylko za­
mieszanie, z którego korzystają w ta­
kich wypadkach najciemniejsze typy

Na uwagę zasługują charaktery­
styczne rozmowy w tłumie i rzucane 
gorączkowe pytanie: — nasz czy 
goj?

Gdyby był „nasz“ to zapewne po­
wtórzyłaby się taka sama historja, 
jak w Będzinie i dałaby powód do... 
manifestacji. A że „goj" to było tyl-

■

X ORGAN PRZYJACIÓŁ ZWIERZĄT. 
Polska Liga przyjaciół zwierząt w War­
szawie (Aleja Sziucba Nr. 7, oddziały: w 
Lublinie, Brześciu n. Bugiem i w Żychłi 
nie) podaje do ogólnej wiadomości, że 
dm. 1 stycznia 1929 roku ukaże się jej 
organ p. t. „Świat Zwierzęcy“ pod redak 
cją Janiny Maszewskiej — Knaippe i Ro 
muailda Mamdeilslkiego w celu propago­
wania idei, litości dla zwierząt. Jedno­
cześnie zawiadamia, że błędne jest utoż- 
sajni-enie z Tow. opieki nad zwierzętami 
— Polskiej Ligi przyjaciół zwierząt, któ­
ra jest insityitucją odr-d^uą.

X ARESZTÓW ANIT. Policja 'śledcza 
aresztowała niejakiego Czesława Kuja­
wę zawodowego złodzieja, zamieszkałe­
go w Sosnowcu przy ulicy Czystej 4. 
Kujawa oskarżony jest również o sute- 
nerstwo.
X PODRZUTEK NA PODWÓRZU. Na 
podwórzu domu nr. 34 przy ul. Mała­
chowskiego w Będzinie znaleziono 6 
miesięczną dziewczynkę, porzuconą tam 
przez nieznaną matkę. Dziecko oddano 
na wychowanie niejakiej Peronowej, za- 
miesizkałej przy ul. Kołłątaja

s-ет zlodiizej wycofawszy Się o-d tnamwa 
ju począł uciekać w stronę ulicy Mo­
drz ej-ows kie j. Na krzyk po.: 
go za zlodizięjem piśeili 
goń przechodnie i przy 
posterunkowego schwytano 
dziak w czasie pościgu porzu­
cił skradzioną portmonetkę na ulicy, 
gdzie , ją też znaleziono. Pechowy kie­
szonkowiec powędrował do aresztu.

Ofganizacia wkIshiï szkoln,
NA POWSZECHNĄ WYSTAWĘ . 

KRAJOWĄ.
Z polecenia Ministerstwa oświaty zor­

ganizowaniem całej akcji wycieczkowej 
wśród młodzieży szkolnej na Poiwszech-. 
ną Wystawę Krajową zajnuie snę specjał 
ny komitet wystawowy, działający- prizy 
kuraitoijum poznańskiem pod przewo 
dni-ctwem kuratora Namyśla.-

Wycieczki szkolne należy zgłaszać naj ■ 
później do dnia 1 kwietnia r. b, na pod­
stawie specjalnych kart 'zgłoszeniowych, 
które są do dyspozycji szkół w poszczę« 
góluych kuratorjach.

Udział w wycieczkach moigą brać ucz­
niowie VI i VII oddziałów-szkół pow- 
szechnych, uczniowie • sizkó-ł ■ średnich -od 
3 klasy, członkowie szkół i kursów za­
wodowych, uczniowie seminarjów i kur 
sów naucizyci-elśikich, uczniowie kursów 
dila dorosłych, uniwersytetów łudowyc-h 
1 f' P'

Przybycie wycieczek jest możliwe do­
piero w okresie od 1 czerwca cło końca 
września. Najkrótszy pobyt obliczony 
jest na 2 dni, najdłuższy na 4. Koszt 
wraz z mieszkaniem jednej osoby w Po­
znaniu wyniesie prawdoibodóibnic ólk-ok 
5 zł. dziipnnie.

Ulgi na przejazd kolejami zostały 
przyznane przez Ministerstwo komuni­
kacji w wysokości jednej trzeciej ceny 
biletu normalnego.

eddowaîne- 
się w po­

pom ocy 
go. Rę-

&•

i
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Tabela wygranych
LOTERJI DOBROCZWW.

Zł. 30.000 nr. 12344.
Zł. 15.000 n-ry: 35847 36339.
Zł. 5.000 n-ry: 41202 43143 46936.
Zł. 1000 n-ry: 15836 33791 35912.
Zł. 500 n-ry: 18339 27684 28872 31415 

53175 36772.
Zł. 250 n-ry: 2336 4450 8935 13837 16273 

16889 17451 27512 28753 29938 30267 43020 
18739 52165 52547.

Systematyczna kraflzfeż wełny
W FABRYCE DIETLA.

Władze śledcze zostały zawiadomio­
ne, że w zakładach przemysłu włókien­
niczego H. Dietla w Sosnowcu od dłuż­
szego czasu systematycznie ginie wełna.

Po przeprowadzonej obserwacji w no 
cy z ub. piątku na sobotę wydział śled­
czy przeprowadził szereg rewizyj, w 
czasie których znaleziono znaczną ilość 
wełny, pochodzącej z kradzieży.

Okazało się prżytem, że niertyłko'w 
zakładach Dietla dokonywana była kra 
dzież, lecz również i w fabryce włókien­
niczej C. G. Szen na Środuli, na co wska 
zuje wełna znaleziona podczas rewizyj, 
pochodząca z zakładów sizenowskich.

W wyniku przeprowadzonego docho­
dzenia aresztowano 15 osób, rekrutują­
cych się przeważnie z pośród robotni­
ków fabryki Dietla.

Dalsze .dochodzenie w toku.

Motto: Prawda zwycięża!
W powodzi artykułów gospodarstwa 

domowego, masowo rzucanych na rynek 
trudno przychodzi niejednej z Pań Go- 

, apodyń zorjentować się, a zatem odró­
żnić dokładnie dobre od złego, od dobre­
go zaś najlepsze. Jeżeli już pnzy zaku­
pach produktów spożywczych itp. wy­
bór sprawia tyle kłopotu, to cóż dopiero 
mówić o trudnościach przy kupnie ja­
kiegoś artykułu fabrycznego, o którego 
wartości nie można sądzić z zewnętrne- 
go wyglądu. Najtrudniej jednak jest 
zorjentować się w artykułach chemicz­
nych, jak n. p. środki do prania.

Celem ułatwienia szerokim masom pu­
bliczności wyboru i zapewnienia stale 
jednakowej jakości danego artykułu, 
zaopatrują poważne firmy, na wzór kra­
jów zachodnich, wyroby swe w znaki 
ochronne, czyli „marki“. Artykuł ,,mur­
kowy" jest zawsze tej samej i stałej ja-' 

■ kości i posiada zawis że jednakowe opa­
kowanie oraz markę.

Ogólnie znanym i najpopularniejszym 
z pośród artykułów markowych w Pol­
sce jest środek samoipiorący „Radioń“, 
wyrabiany przez firmę „Przemysł Tłu­
szczowy SCHICHT Sp. Akc.“, najwięk­
szą krajową wytwórnię tej branży. 
Gdziekolwiek Radiom zostanie „nabyty, 
czy w Warszawie, czy w Ka­
towicach, we Lwowie, Wilnie lub 
Poznaniu, w mieście, czy w małej wio­
sce, jakość jego jest zawsze jednakowa. 
Poniżej pozwolimy sobie podać do wia­
domości Sz. Pań Gospodyń kilka szcze­
gółów o Radiionie:

Radiom jest bardzo udatnem połącze­
niem skoncentrowanego środka do pra­
nia i do bielenia, redukuje pracę rąk w 
porównaniu ze zwykłem praniem, do 
minimum, pierze więc właściwie sam, 
wobec czego stale jest używany przez 
setki tysięcy obarczonych pracą gospo­
dyń. Bezkonkurencyjny ten środek 
zdobywa codzień więksize zastępy zwo­
lenniczek. Kto raz przekonał się o za­
letach Radionu — używa go stale. Nie- 
tylko Panie Gospodynie, ale również i 
kupcy przyjęli z zadowoleniem pojawie­
nie się w sprzedaży tego artykułu, od­
powiadającego dzisiejszym wymaga­
niom i dającego im możność zaofiaro­
wania publiczności artykułu rzeczywi­
ście pierwszorzędnego. Radiom nieityl- 
ko że jest zupełnie nieszkodliwym jako 
środek chemiczny, lecz przeciwnie, 
przez to że czyni tarcie bielizny zbęd- 
nem, oszczędza ją w wysokim stopniu.

Oprócz naszego samopioirącego środka 
„Radion“ jest jednak w sprzedaży jesz­
cze wiele tak zwanych „proszków do 
prania“. Proszki takie wyrabiane są po 
większej części przez finmy nieznane i 
zawierają przeważnie sodę i inne mało- 
wartościowe składniki, wobec czego mo­
gą być używane tylko do moczenia bie­
lizny, a wartość ich jest zazwyczaj bar­
dzo względna. W sprzedaży znajiduna.

się również zagraniczne prosiaki do pra­
nia, lecz i one nie posiadają żadnych 
właściwości specjalnych i nie mogą być 
uważane za środki samopiorące, ponie­
waż składają się przeważnie z sody i 
mielonego mydła. Oczywiście, że środ­
ki te nie mogą być porównywane z na­
szym ‘ Radiom em.

| Jeżeli Sz. Panie chcą być pewne, że
■ nabyły artykuł rzeczywiście' pierwszo­

rzędny, prosimy zawsze wyraźnie żądać
„RADION firmy SCHICHT“

We własnym interesie Sz. Pań radzi­
my nabywać właśnie ten artykuł i nie 
dać namówić się do kupna innego, rze­
komo również dobrego jak Radion środ­
ka. Istnieje tylko jeden prawdziwy 
Radion — a wyrabia go nasza firma.

Zwracamy uwagę Sz. Pań na to, że na 
paczce prawdziwego Radionu znajduje 

; się nasiza marka „Promienie słoneczne“,

Opowieść i przygody człowieka, 
który tonął w kałuży pod mostkiem.

Miała nielada kłopot policja w Go- 
łonogu, pisząc sążnisty protokuł o przygodach niejakiego Jana Zieliń­skiego z GoLonogja, właściciela skle- • piku na kolonji Sulno. Zaczęła się ta 
nistorja ujawniać od momentu, gdy 

w kałuży pod mostkem 
między kolonją „Trzydziesty“ a sta- s cją kolejową zauważono człowieka, 

| który gramoląc się w błocie, głośno j wzywał pomocy. Krzyki te usłyszał f zawiadowca stacji, który początkowo ] myślał, że ktoś napadnięty wzywa ra 
tunku, a później zoczywszy człeka w innej przygodzie,

wyciągnął Zielińskiego z błota.
Początkowe przypuszczenie zawiado­wcę stacji przejął jakby siłą hipnozy umorusany jak nieboskie stworzenie Zieliński, który stanąwszy na twar­dym grunce, opowiedział, jak został napadnięty przez nieznanych oprysz- 
ków, którzy zrabowali mu zegarek i następnie chcieli w błocie utopić nie­boraka. Całą tę historję opowiedział 
Zieliński również na posterunku po­licji, która zaczęła kombinować, 

jak złapać opryszków,
bo trudno było nie wierzyć opowia­daniu, które wydało się prawdopodo­
bne i z tego powodu, że w chwili kry tycznej, gdy Zieliński chlapał się w kałuży, opodal stało kilku mężczyzn, których można było posądzić o wy« § konanie napadu. Aliści biorąc pod u- | wagę inne okoliczności, policja trafi- I fila wreszcie do sedna sprawy, przy- czem okazało się kąpiel w kałuży stanowiła
epilog nader romantycznej historji.

A było to tak:W sobotę 15 b. m. zamieszkały na kolonji „Trzydziesty“ Jan Niedziela, urządził dla swych znajomych piękne przyjęcie i poczęstunek. W towarzy­

Iraelti Olkas».
X SYLWESTER W OLKUSZU. Wskutek j 
choroby prezeski P. C. K. p. Okrajnio- 
wej, projektowany bal sylwestrowy na 
rzecz Polskiego Czerwonego Krzyża nie
odbędzie się, natomiast bal ten urządzą 
akademicy w tej samej sali, t. j. w no- 
wem kinie „Orzeł“.
X CHOINKI. Poza choinką, urządzoną 
w Domu robotniczym w Olkuszu stara­
niem Związków zawodowych, dla bied­
nej dziatwy Olkusza urządzone zostaną 
choinki: w T-wie dobroczynności (w o- 
chroince św. Marcina przy szpitalu), na 
który to cel P. C. K. ofiarował 100 zł.; 
następnie w ochronce fabryki „Olkusz“, 
gdzie podarunki i łakocie — jak zwy­
kle — kupuje fabryka „Olkusz“, oraz w 
schronisku niesulowickiem.
X ECHA ŚW. MIKOŁAJA W OLKU­
SZU. P. Z. Okrajniowa składa podzięko­
wanie św. Mikołajowi, wydelegowane­
mu przez „Sokola“, za pamięć.
X PRZENIESIENIA. P. Mandyczewski, 
referendarz starostwa olkuskiego, prze­
niesiony został na takie samo stanowisko 
do Będzina. Na jego miejsce przychodzi 
praktykant ze starostwa będzińskiego, 
p. Lekki.
X ŚMIERTELNY WYPADEK PRZEJE­
CHANIA. Dnia 19 b. m. narobek lana-.

! napis „Radion sam pierze“ oraz podpis 
firmy.

O ile którakolwiek z Sz. Pań .dotych­
czas jeszcze nie zna Radionu, chętnie 

. służymy wskazówkami, ilustrowaną bro- 
i szuirą oraz bezpłatną próbką Radionu. 

Wystarczy zawiadomić nas kartą pocz­
tową.

Mamy nadzieję, że Sz. Panie życzli­
wie odniosą się do naszych dzisiejszych 
wyjaśnień i że dzięki temu utrwali się 
i wzmocni zaufanie Sz. Pań Odbiorczyń 
do naszej firmy.

Z wysokiem poważaniem 
Przemysł Tłuszczowy 
SCHICHT Sp. Akc.

Biuro Centralne — Warszawa, Nowy 
Zjazd Nr. 1.

, Własne fabryki — Warszawa —- Praga, 
T rzebinia—Małopolska.

stwie wielu gości płci obojga znalazł 
się również wspomniany Jan Zieliń­ski. Zabawa odbywała się w nastroju 
serdecznym, a gęsto krążące kieliszki ■ dodawały wigoru. I wówczas to roz- 

I bawiony Zielińsk pod wpływem al­koholu

zapałał gwałtownym afektem
ku pani Niedzielinie, żonie gościnne- • go gospodarza. Niewdzięczne zaloty 
gościa przyjmowała początkowo p. Niedzielina z pobłażliwością, gdy 
jednkże podchmielony gość zaczął zapominać o granicach przyzwoito­
ści, ofuknęła go i odsunęła się od na­tręta, który jednak ł— jak uparty ko­zioł — nie przestał jej napastować. Wówczas

w obronie godności swej żony 
j wystąpił p. Niedziela, a wystąpił w formie bojowej, uzbrojony w tęgi ■ kij. Wobec tak przekonywującego 

argumentu romantyczny gość wziął swe nogi za pas i przeniósł się poza próg domu, gdzie tak niefortunnie Igrał rolę amanta.I byłby szedł długo p. Zieliński w smętnem zamyśleniu, gdyby nie prze­rzucony nad błotnistą kałużą mostek, na którym w rozstroju swych ner­wów stanął tak niefortunnie, że wpadł do zimnej kałuży, która 
ochłodziła mu zbyt nagle zgorączko- 

wane nerwy.
Ale nie opuściła pechowego czło­

wieka i w tej okoliczności wrodzona mu fantazja. Stąd jego opowieść o bandytach i zrabowanym zegarku, który znalazł się w mieszkaniu Nie­
dzieli, pozostawiony tam w tłoku ża­
łosnych okoliczności.Po zakończeniu dochodzenia poli­
cja skierowała sprawę Zielińskiego cło Sądu na to, że wprowadził ją w błąd.
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cy Kowalski z Gołuchowie,, gm. Kroczy­
ce, jadąc saniami z ciężarem, przejechał 
we wsi Kroczyce 7-letnią Irenę Mora­
wiec, która w 2 godziny po tym wypad­
ku zmarła.
X KURSY POUCZAJĄCE W STARO­
STWIE. W starostwie olkuskiem rozpo­
częły się w godzinach wieczorowych 
kurisy pouczające dla urzędników staro­
stwa. Kursy prowadzi zastępca starosty, 
p. M. Balicki.
X NAPAD RABUNKOWY W RASZ­
KOWIE, POW. WŁOSZCZOWSKIEGO. 
Wieczorem 20 b. m. zapukali do drzwi 
Judki Sizaipszewskiego we wsi Raszki, 
gm. Słupia, pow. Wlosizczowsikiego, ja­
cyś nieznani osobnicy. Gdy Szapszew- 
ski drzwi otworzył, wtargnęło do miesz­
kania 3 bandytów zamaskowanych 
chustkami i szalikami i uzbrojonych w 
rewolwery. Pod groźbą zabójstwa zra­
bowali Szapsizcwakiiemu dwa tysiące zło 
tych gotówką, a pobiwszy7 go do krwi 
przez kilka godzin nie kazali się mu ru 
szać. Po zrabowaniu gotówki zbiegli w 
kierunku pow. Olkuskiego. Pościg za­
rządzono.

Żanlstóte ale йп PMS.

Wszystkim naszym P. T. 
gościom, z okazji Śmiał Bo­
żego Narodzenia składamy 
szczere życzenia

ZARZĄD 
CUKIERNI i RESTAURACJI „WERSAL« 

w ZAWIERCIU

X OSOBISTE. W drugi dzień świąt Bo­
żego Narodzenia zostanie pobłogosła­
wiony związek małżeński między pan­
ną Ireną Stajnówną, pracowniczką od­
działu naszego w Zawierciu a p. Frań- 
Ciszkiem Wasiakięm. Redakcja i admi­
nistracja naszego pisma składa nowo­
żeńcom serdeczne życzenia.

czwa«.X RADA MIEJSKA zbierze się w 
tek dnia 27 bm. dla rozpatrzenia dal­
szego ciągu statutu emerytalnego pra­
cowników miejskich i statutu związku 
celowego darowizny p. Holenderskiego
X ŚWIETLICA POLICYJNA. Podczas 
nadchodzących świąt zostanie otwarta 
świetlica policyjna przy komendzie po­
wiatowej P. P. w Zawierciu. Ładny lo­
kal, wygodnie urządzony z bibljoteką, 
czytelnią, grami itp. da możność spę­
dzenia zasłużbowych godzin funkcjona- 
rjuszom policji na kulturalnej rozryw. 
ce, połączonej z rozwojem umysłowym,

ROZPRAWY SĄDOWE
Sąd okręgowy w Sosnowcu na sesj 

wyjazdowej w Zawierciu rozpoznał spra 
wę 22-letniego Chila Berka Fogla, mie­
szkańca Zawiercia (Marszałkowska 34) 
oskarżonego o nieposzacowanie urzędu 
pocztowego przez wyrażenie się pod je­
go adresem w sposób wysoce obelżywy, 
Fogel skazany został na miesiąc więzie­
nia z zawieszeniem wykonania kary na 
przeciąg trzech lat.

Ponadto Sąd okręgowy rozpoznał size 
reg spraw o pobicie rodziców, w któ­
rych skazani zostali: 40-letni Jan Kot 
mieszkaniec wsi Góra Włodowska, za 
uderzenie w twarz swej matki, 80-let- 
niej staruszki, na dwa miesiące więzie­
nia; 25-łetnia Marj&nna Ćhlebicka z Za­
wiercia (Marszałkowska 52) za wyrzu­
cenie ojca z mieszkania i uderzenie stoł­
kiem w głowę, na jeden miesiąc więzie­
nia z zawieszeniem wykonania kary; 
oraz 25-letmi Jan Koronowicz z Brudzo- 
wic, za znęcanie się nad swą 66-letnią 
matką, na miesiąc więzienia i 26-letni 
Stefan Gołda ze wsi Młynek za czynne 
znieważenie swego ojca, na dwa tygo­
dnie więzienia z zawieszeniem wykona« 
nia kary.

Na ławie oskarżonych zasiedli rów­
nież mieszkańcy Siewierza 20-letni Mie­
czysław Grabowski i jego rówieśnik 
Piotr Marek, jako oskarżeni o opór wła­
dzy i znieważenie policji w czasie do« 
prowadzania ich do aresztu za hałaśli­
we zachowanie się na ulicy w stanie 
podchmielonym. Grabowski skazany zo*  
stał na 2 tygodnie więzienia, Marek zaś 
z braku dostatecznych dowodów winy 
został uniewinniony.

Robotnik Trepka zę wsi Moczydło, 
pow. Zawierciańskiego, skazany został 
na rok więzienia za spowodowanie śmier 
ci kolegi przez nieprzestrzeganie prze­
pisów o zachowaniu ostrożności v.T cza­
sie prowadzenia robót górniczych.

W końcu Ruchla Szajuert i Bajła Ru-1 
bimowicz z Żarek skazane zostały po 
dwa tygodnie więzienia za zamknięcie 
eekwestratora urzędu skarbowego W 
garbarni.

OFIARY
złożone w Adm. „Kurjera Zachodniego •

Zamiast kwiatów na grób zacnej Pol­
ki śp. Marji Sobkiewiczowej, na gwiazd­
kę dla najbieidniejszych zł. 10 —■ składa 
Józef Jacobi (kw. Nr. 449).

Adam Hossę na wigilję dla biednych 
dzieci składa zł. 20 (kw. Nr. 452).

W. Górniak na choinkę dla biedny6“' 
dzieci aklaidr «ł- W (kw. Nr*  457);. «
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Trzefia kota zaangażować
NA FUNKCJONARJUSZA POCZTY.

Na poczcie w Olkusizu musi być spo­
ro myszy, skoro b. często te gryzonie 
dobierają się cło przesyłek różnego ro­
dzaju., tnąc i niszcząc ich zawartość. 
Szczególny zaś pociąg mają do bielizny 
„donsse“, i to w. okresie przedświątecz­
nym. Zwykle reklamuj ącem damom, p. 
nacizelnak na pocieszenie mówi: „Panii 
ńii-e pierwsza!". Więcej natarczywym da 
je radę, aby wartość reklaimowaino na 
poczcie drogą' urzędową, podając ilość 
metrów zniszczonego mateirjału. Najle­
piej będzie, jeśli p. naczelnik choćby n>a 
krótki czas „przyjmie“ kota, aczkol­
wiek w odnośnych przepisach nie prze­
widuje się takiego urzędu.

I Zaiopinem wielki rush
PIĘKNA POGODA I DUŻO GOŚCI.
Po kilkudniowych obfitych opadach 

inieanych nastąpiła w Zakopanem pię­
tna pogoda. Temperatura trzyma się. ) 
mniej więcej na poiziiomie 5—7 st. poni­
żej zera. Świetne warun,ki dlla sportu 
narciarskiego ściągają do Zakopanego 
rzesze ajnatorów. Wszystkie hotele są 
przepełnione. Ruch w kawiarniach i 
dancingach nadzwyczaj ożywiony.

Badania po niewczasie
SKĄD POCHODZĄ CHOINKI

- ŚWIĄTECZNE?
Jak corocznie przed świętami Boże­

go Narodzenia, tak i w tym roku, zwie­
ziono do Warszawy wielkie ilości świer­
ków na choinki. W tym roku jest ich 
więcej, niż kiedykolwiek, tak wi-ele, że 
aż wladize zainteresowały się tern, skąd 
te świerki pochodzą. Na żądanie staro­
stwa warszawskiego przepro-waidzdne 
będą badania, mające na celu ustalenie 
źródeł pochodzenia świerków. Stwier­
dzono bowiem w okolicach podmiejskich 
masowy rabunek świerków, wycina­
nych po lasach, parkach i ogrodach.

Nagły zgon na orogu
SALI RADY MIEJSKIEJ.

Na posiedzeniu Rady miejskiej w Byd 
gąszczy zdarzył się tragiczny wypadek. 
Podczas obrad zmarł nagle radny Loer- 
ke, który wchodząc na posiedzenie, padl 
u drzwi sali, rażony apopleksją

Wszystko na gumach!
NAWET... SZKAPY DOROŻKARSKIE.

Wobec tego, że obecny sposób kucia 
koni niszczy jezdnie w Warszawie, 
szczególnie asfaltowe, komisja przy od­
dziale ruchu ulicznego komisairjaitu Rzą­
du, złożona z rzeczoznawców, ustaliła 
typ podkowy, która, nie mając ostrych 
kantów, nie będzie jezdni tych niszczy­
ła, a dzięki podkładowi gumowemu za­
pobiegnie poślizgiwaniu się koni. Wpro­
wadzenie w życie nowego sposobu ku­
cia koni odbywać się będzie stopniowo.

, Dwaj popi mortajoii
PROCES O ZAMORDOWANIE 88-letniego STARCA
W Krzemieńcu zakończył się pro­

ces, który na Wołyniu wzbudził ol­
brzymie zainteresowanie i w rezul­
tacie ponuro oświetlił oblicze moral- 
ae pewnego odłamu powojennego du 
chów.ieństXya prawosławnego.

Na ławie oskarżonych zasiedli du­
chowni prawosławni, oskarżeni o za­
mordowanie swego teścia. Sam fakt 
Morderstwa, którem splamiły się rę­
ce duchownych, przedstawia się w 
sposób następujący:

Starzec 88-letni, Maksym Jarmusze 
Mcz, zamieszkujący na przedmieściu 
Krzemieńca, posiadał 18 dziesięcin 
'deini. Mimo że stał już niemal nad 
Srobem, postanowił ożenić się ze swą 
Młodą służącą, Gorkowską i, jej prze 
*azać całe swe bogactwo. Plany star 

wnet doszły do uszu jego zięciów, 
ypłanów prawosławnych Wesołow- 
syęgo i D. Nalewajki, którzy bez 
Ątiupułów postanowili zamordować 
,eścia i owładnąć jego majątkiem. 
.Nalewajko początkowo chciał skło 

do zbrodni swego djaka Szagana, 
(-h jednak odmówił i zaprotegował 

My Franczaka. Najemny zbój dobrał 
s°bie kompana Martyna Myśkę i u- . 
??Wszy się jo Januszewicza, wywa- ( 

go Z domu i zarąbał siekiera. J

i

I

Przed sądem stanęli obaj zięciowie 
zamordowanego, duchowni Weśołow 
ski i D. Nalewajko, Z. Franczuk, Z. 
Szagan i Martyn Myśko. Nalewajko 

| i Wesołowski zostali duchownymi do 
pie-ro po wojnie, podobno dlatego je­
dynie, że byli zięciami Jarmus-zewi- 
cza, u którego ukrywał się w czasie 
najazdu bolszewickiego duchowny, 
zajmujący obecnie w Polsce czołowe 
stanowisko w cerkwi prawosławnej.

ZYCIE GOSPODARCZE.
Rzemiosło polskie w Stanach Zjednoczonych, 

środkach przemysłowych Ameryki. 
Dowodem tego jest choćby statysty­
ka, jaką posiadamy o przemyśle, mia­
sta Chicago. W mieście tem szczegól­
nie rozwinięte jest rzemiosło Wogó- 
le, zwłaszcza rzemiosło polskie, a 
także średni i drobny przemysł.

I tak np. w Chicago istnieje 500 pie 
karń polskich, zatrudniających- 1000 
ludzi, 150 restauracyj z 1000 praco­
wników, 1000 zakładów krawieckich 
z 2750 ludzi, 750 warsztatów szewć- 
kich z 1000 zatrudnionych, 1000 zakła 
dów fryzjerskich, gdzie znajduje prą 
cę 2000 ludzi, 300 przedsiębiorstw rze 
źnicko - wędliniarskich, w których 
pracuje 1000 ludzi itd. -

Z cyfr powyższych możemy wysnuć 
wnioski, iż w tej Ameryce, w której 
rzekomo rzemiosło jest przeżytkiem, 
obserwujemy jego potężny rozwąj.

Powszechnie wiadomą jest rzeczą, 
iż mechanizacja produkcji w Amory 
ce posunięta jest do jaknajdałszych 
granic.

Zwolennicy mechanizacji produk­
cji twierdzą niejednokrotnie, iż kraj 
tak uprzemysłowiony jak Ameryka, 
wyrugował u siebie całkowicie pro­
dukcję rzemieślniczą. Twierdzi się ró 
wnież, iż w krajach europejskich- rze 
miosło straci rację bytu, gdy produ­
kcja wielko - przemysłowa dorówna 
amerykańskiej.

Mniemanie to zgoła fałszywe ugrun 
towało się w pewnej mierze również 
i w Polsce. Tymczasem gdy weźmie- 
my pod uwagę istotny stan rzeczy, 
to okazuje się, iż w Ameryce mimo 
kolosalnego rozwoju wielkiego prze­
mysłu, rzemiosło bynajmniej nie za- . 
ginęło, ale wprost przeciwnie, istnie- : 
je i rozwija się nadał w wielkich o- I

Kronika go
SŁUSZNE OBOSTRZENIA. Min. skarbu, 

stojąc na stanowisku obrony naszego bilan­
su handlowego, postanowiło prowadzić ostrą 
walkę z importem towarów obcych do kra­
ju. W tym celu przesłało ono do poszczegól 
nych izb skarbowych okólnik, w którym po­
leca zaostrzyć stosunek i pozbawić niektó­
rych ulg, wynikających z ustawy o pod®- 
ku obrotowym, przedsiębiorców, sprowadza 
jących towary o charakterze luksusowym, 
pochodzenia zagranicznego. Wobec takich 
przedsiębiorców nie należy stosować ulg, u- 
marzać zaległości, rozkładać na raty itp.

FORD ZAKŁADA FABRYKĘ AUT W 
POLSCE? jak donoszą z Berlina, w najbliż­
szych dniach ma przyjechać do Warszawy 
generalny dyrektor przedstawicielstwa za­
kładów Forda na wschodnią Europę — Carl 
son _w towarzystwie dyrektora filji kopenha 
skiej, Moliera. Celem tej podróży są podo­
bno plany założenia fabryki aut Forda w 
Polsce.

OPODATKOWANIE CHAŁUP. Jak się do 
windujemy, Ministerstwo spraw wewnę­
trznych wygotowało projekt statutu o samo­
istnym podatku komunamym od budynków, 
mieszkalnych na obszarze gmin wiejskich.

KODEKS AGRARNY. W Ministerstwie re 
form rolnych dobiegają końca prace nad 
stworzeniem „kodeksu agrarnego" tj. zbioru 
wszystkich ustaw i rozporządzeń dotyczą­
cych stosunków rolnych w państwie pol- 
skiem.

REPRESJE CZESKOSŁOWACKIE przeciw 
nadmiernemu dowozowi nierogacizny z Pol 
ski przybierają nieustannie na sile. Mini­
sterstwo rolnictwa w Pradze zamknęło prze 
szło 50 powiatów dla wywozu do Czechoslo 
wacji.-Wedle doniesień prasy czesko-słowac 
kiej, mają być wkrótce wprowadzone dalsze 
obostrzenia naszego wywozu. W szczególno­
ści nastąpić ma zaostrzenie warunków udzie 
lania pozwoleń na przywóz trzody polskiej. 
Ponadto projektuje się wprowadźcie po­
datku obrotowego od dowożonej z PoKki nie 
rogacizny.

WYCIECZKA PRZEMYSŁOWCÓW DO A- 
MERYKI POŁUDNIOWEJ. Z inicjatywy Mi­
nisterstwa przemysłu i handlu planowana 
jest na wiosnę przyszłego roku wycieczka 
polskich kupców i przemysłowców do Ame 
ryki Południowej. Celem wycieczki jest na­
wiązanie bezpośredniego kontaktu z tamtej- 
szemi sferami gospodarczemu Osoby intere 
sujące się tą wycieczką zechcą zgłaszać się 
do Izby handlowej w Katowicach.

KAPITAŁ ZAGRANICZNY NA ŁOTWIE.
W łotewskich towarzystwach akcyjnych ka 
pital zagraniczny odgrywa dużą rolę. Z ogól 
nej sumy 158.14 miljonów łatów kapitałów„Waloryzacja kobiety”

Najnowsze hasło sufrażystek angielskich.
Słuszność przysłowia: „Daj kurze 

grzędę.ujawniła się w całej pełni 
w Anglji, gdzie ruch kobiecy, po u-- 
zyskanem zwycięstwie-, po zapewnie­
niu obywatelce angielskiej uwieńczę 
nia słusznych jej żądań — pełni praw 
politycznych — miast spocząć na z do 
bytych laurach, do nowej rozpalił się 
walki.

Czegóż chcą jeszcze obywatelki 
,Wielkiej Brytanii^

I

I

Nalewajko, b. oficer kubańskich ko­
zaków, nie posiada nawet obywatel­
stwa polskiego. Obaj byli nałogowy­
mi pijakami i w swych paraf jaćh.mie 
li najgorszą opinje.

W sensacyjnej sprawie zeznawało 
100 świadków, co trwało 3 dni. Na 
podstawie wyroku obaj duchowni ’We 
sołowski i Nalewajko, oraz Fran­
czak, skazani zostali na 12 lat więzie 
nia, zaś Myśko i Szagan na 4 lata.

kapitały obce, tj. 54 pr.

spodarcza.
zakładowych przypada 85.55 milj. łatów na 

. 'j . Pierwsze miejsce zaj­
mują tu kapitały niemieckie — 12.51 milj. 
łatów. Drugie miejsce zajmuje Anglja — 
10.59 milj. łt„ — trzec-ie Francja. 8.9 milj. lt., 
czwarte miejsce — Stany Zjednoczone—-8:2^ 
milj. łt., Udział kapitałów niemieckich • żwię 
kszył się prawie dwukrotnie w okresie 
1925-1927. Ostatnio wzmógł ^się znacznie do­
pływ kapitałów ze Stanów Zjednoczonych. 
PROPAGANDA NAWOZÓW SZTUCZNYCH 
Państwowa Fabryka związków azotowych w 
Chorzowie zamierza w najbliższym czasie 
rozesłać do wszystkich starostw plakaty, 
mające na celu propagowanie stosowania 
przez rolników nawozów sztucznych.

I glaMy warsimmj 
CEDUŁA Z DNIA 22-12.

AKCJE: Bank Dyskónfowy 134.50, 
Baimk Małopolski 27.00, Barak Polski 
185.00—184.00, Bank Zw. Sp. Zar-obk. 
82.00, Leszczyński 19.50, Sp-iess 230.00, 
El. Dąbrowa 90.00, Siła i Światło II em. 
110.00, Choicloirów 230.00, Łazy 6.25, Wę­
giel 98.50, M.o-dirzejów 33.50—33.75, Sta­
rachowice 38.25—58.50. Ursus 7.50.

WALUTY 1 DEWIZY: Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.29—43.28 i pól, Pairyż 34.91, 
Wiedeń 125.66, Praga 2Ó.42 i pól, Wło­
chy 46.72 i pół, Belgia 124.12, Szwajca­
ria 172.02 i pół—172.01, Holandia 558.46 
i pół, D-olarówka 5 proc. 105.00—-106.50—■ 
106.00, Pdź. Konwersyjna 5 proc. 67.00, 
Pożyczka Inwestycyjna 4 proc. 108.00. 

Tendencja dla akcyj niejednolita, dla 
walut moen j ej sza.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
z dnia 22-12.

Żyto 33.50—34.00, Pszenica 41.50—42.50 
Jęczmień przemiałowy 32.00—35.00, Ję­
czmień browarowy 54.00—36.00, Owies 
30.75—31.75, Otręby żytnie 24.75—25.75, 
Otręby pszenne 25.25—26.25, Mąka żyt­
nia 70 proc. 47.50, Mąka pszenna 65 proc. 
59.50—63.50, Groch polny 45.00—48.00, 
Groch Wikit-oirja 65.00—70.00, Groch Fol- 
gi-era 59.00—64.00, Wyka 39.00—41.00, Pe 
liuszika 37.00—39.00.

Usposobienie stalszt,,

Ł

IPosiadły już równe męskim pra­
wom obowiązki obywatelskie, obiera 
ją, mogą być i są obierane do izb pra 
wodawczyc-h, a miimo to postanowiły, 
toczyć walkę w dalszym ciągu.

Otóż w szeregu dalszych żądań, ja 
kie stawiają, naczelne miejsce zajmu 
je... „waloryzacja kobety“ jako żo­
ny, gospodyni i matki.

Panowie i do niedawna władcy na­
si — zwracają się do mężów małżon­

i

i

g

ki angielskie — nie pomyśleliście ni­
gdy o’tem, jaką wartość ekonomiczną 
przedstawiają żony wasze. Zmusimy 
was teraz abyście zastanowili się nad 
tem i wartość tę należycie ocenili.

Tak postawiona została kwestja na 
zwolniłem specjalnie w tym celu zgro 
dzeniu sufrażystek.

Przewodnicząca, pani Pettrick Law 
rences zagaiła . zebranie przypomnie­
niem niedawnego procesu sądowego, 
w którym jako powód występował 
mąż zabitej w wypadku automobilo­
wym żony, żądający od Właściciela i 
kierowcy samochodu odszkodowania 
w . wysokości 15 szylingów tygodnio­
wo (około 32 złotych). Tak. niską sto- 
pa odszkodowania, świadcząca o gó- 
dnein średniowieczczyzny traktów - 
niu pani domu, jako służebnicy, obo­
wiązanej za wikt, dach naci głową i 
przyodziewek do pełnienia uciążli­
wych obowiązków gospodarskich, ;■ 
burzyła sufrążystki.

Uchwałą zgromadzenia postawi;a 
sprawę jasno i dobitnie: najbliższym 
celem angielskiego—a za nim niewól 4 
51iwie i międzynarodowego... rud .

obiećego będzie kodeksowe ustale­
nie godno-śti i niezależności kobiety, 
jako żony.i gospodyni, okreśTenie^wąr 
tości ekonomicznej, jaką posiada dla 
męża jego żona, kierowniczka jej 
gospodarstwa domowego i wychów 
wczyni jego , dzięci. Zobaczymy, ja 
zareaguje Ua to kodeks i jak cyfrowo 
przedstawi sic oryginalna ta Walory­
zacją,.

celern angielskiego—a za nim nie w l , 
51iwie i międżynarod-o-wego... rucl u 

obiećego będzie kodeksowe usta! '■ 
nie godności i niezależności kobiety, 
jako żony.i gospodyni, okreśTeniefcwai’ 

’ i 
kierowniczka jego

1.
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Choinkowe pomysły
■WŁADCÓW SOWIECKICH.

W Moskwie odbyła się konferencji 
„bezbożników“, na której omawiano- 
sposoby walki z triady cyj nenii zwycza­
jami świąt Bożego Narodzenia. Konfe­
rencja uchwaliła zwrócić się do włac. •: 
sowieckich, aby . wprowadziły na rynek 
komunistyczne ozdoby na choinkę. Za­
miast tradycyjnych aniołów mają zawi-- 
nąć na drzewkach. przygotowane z p: r 
ników podobizny Lenina, Stalina i in­
nych przywódców komunizmu. Trądy- 
cyjne gwiazdki mają -być zrobione w 
formie. 5-ramiennych sowieckich.

Tymczasem tuż przed świętami władzt 
sowieckie poszły w swych nakazach 
jeszcze dalej, niż żądali „bezbożnicy * 
wydając, zakaz sprzedawania choinek. 
Mimo to we wszystkich sklepach pań. 
Śliwowych . w Moskwie sprzeda je się .o- 
twarcie w wielkich ilościach drzewka i 
ozdoby, jedynie na centralnych ulicach 
władze sowieckie zdołały utrzymać za­
kaz i choinki t-am jedynie nie ukaiza- 
ly się.

...Zakaz golenia brwi
WYWOŁAŁ BURZĘ W SZKOŁACH 

SERBSKICH.
Przełożona jednej z wyższych 

szkół żeńskich w Belgradzie wezwa­
ła wszystkie uczennice od 15 — 20 
lat, zapowiadając im, że o ile nie za- 
sfOisują się dó regulaminu szkolnego 
i nie będą nosiły gładkich, zapiętych 
pod szyję sukien i nie zaprzestaną ,u 
żywania pudru i pomadki karmino­
wej do ust, zostaną bez pardonu wy 
daloue ze szkoły, chociażby nawet 
były córkami ministrów.

Specjalnie surowy zakaz dotyczy 
też, wchodzącego obecnie w modę w 
Belgradzie zwłaszcza, mającym ambi 
ćję wyprzedzani a poci względem szy 
ku Paryża — golenie brwi.

Serbskie młode dziewczęta miewa 
ją często błyszczące, gęste brwi, co 
uważane było niegdyś za jedną z naj 
większych ozdób kobiety, “obecnie je 
dnak wpadło w niełaskę mody i dla te 
go belgradzkie młode panny bez wa­
hania je golą.

Okazało się, że decyzja „władzy 
szkolnej wywołała istną burzę w mie 
ście; posypały się protesty w pismach 
listy, skierowane do przełożonej z za 
rzutami, że jest „o sto lat wstecz“, że " 
nie rozumie ducha czasu itd. itd.

• LUKSUS MILJONERA.
Miljoher pokazuje przyjacielowi swą lu­

ksusową willę.
— Nie kąpię się już w łazience. • Naci-’ ;; 

skam tylko ną guziczek i wanna wsuwa się 
na tycli dwóch szynach do sypialni, oczywi 
ście napełniona ciepłą wodą. Patrz pań, o 
tak...

Naciska na guzik i zjawia się Wanna w 
niej żona miljonera,



OSTROŻNY UCZNIAK.
Nauczyciel: Ile lat ma człowiek, który u- 

rodził się w r, 1875?
Uczeń: Mężczyzna czy kobieta?... 

AMERYKAŃSKI SĘDZIA.
W Chicago staje przed sędzią pewien zło­

dziej kieszonkowy; ponieważ jeszcze nie był 
karany, sędzia skazuje go na grzywnę 50 do 
tarów. .

Policjant który przeszukał kieszenie zło­
dzieja stwierdza, że posiada on tylko 25 do 
larów.

„KURIER ZATTTODNF NTedąeTa 25 yruHmTa <928 roku. ’Nir.. 352.

— To niech go pań puści. Alę proszę śle­
dzić go bacznie i za jaką godzinę znowu a- 
resztować. Do tego czasu napewno zbierze 
potrzebną sumę.

MŁODE MAŁŻEŃSTWO.
— Ta legumina, moja kochana, wcale mi 

nie smakuje.
— Tu masz najlepszy dowód, że nie masz 

smaku. W książce kucharskiej wyraźnie wy 
drukowane, że „delikatna i doskonała w 
smaku“.

NA KONCERCIE.'
— Ten baryton przypomina mi Michała

Anioła. ................................
— Przecież Michał Anioł nie był baryto­

nem!
— A czyż ten śpiewak jest barytonem?

SKORO TAK.
— Jakto, pan wypowiada posadę, panie 

kolego?
— Proszę wyobrazić sobie, że szef nazwał 

mnie dzisiaj bydlęciem...

— No, ale o ile mi wiadomo, nazwał pana 
bydlęciem pierwszej klasy, a to przecież pa 
nu pochlebiać musi przy obecnych cenach 
targowych.

MODNE DZIECKO.
—Co czytasz, Wandziu? — pyta matka 

ośmioletnią dziewczynkę.
— Podręcznik wychowania dzieci. Ćhcę 

sprawdzić, czy mnie rodzice dobrze wycho­
wują. -

côtuvia

Al
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Spółka Akcyjna

„TiKruilii Ifcul nil Pil SI” i tal 
ddoział w Sosnowca, ul. Czvsta Nr. 8 

zawiadamia niniejszem, że przedstawicielstwo na 
Zawiercie i okolice w miejsce p. Stefana Maciejow­

skiego powierzone zostało

1 lllllin HElEfflU 
zamieszkałemu w Zawierciu przy ulicy Smolnej Nr. 7 
do którego zwracać się prosimy w sprawach doty­

czących naszego Towarzystwa.

Powołując się na powyższe ogłoszenie, zawia­
damiam. że objąłem przedstawicielstwo Spółki Ak­
cyjnej Towarzystwa IJbezp. .PlAbT“ w Warszawie 
i proszę zainteresowanych o łaskawe obdarzanie 
mnie swem zaufaniem, a staraniem mojem będzie 
zjednać sobie zupełne zadowolenie Szan. Klijenteli,

Władysław Motfrzeimki
7440 Zawiercie, ul Smolna i\r. 7.

d

Na święta!!=“1!
III bogato zaopatrzonyI» Skład Win i Wódek 
j uUllUlSIl 
/i)II)tf)

v ZawiEitiD
HMII

poleca: Wvrcàv monooola sointuso- 
weno, wina, wodfcl, likiery, 
marvnaiv, Bakalie i ciury.

® • — Tytonie, cygara 1. ü. —
— po cenach przystępnych. — 7259 2

BSTAROSTfCKI
SOSNpWIEC

ul^arszawsKa12,tel.10-22

Zawiadamiam Szan. Klientelę 
że otrzymałem na 728S-3,

Sezon Zimowy
Kalosze I Śniegowo ‘

Damskie, Męskie i Dziecinne,

SPRZEMŻ
GWIAZDKOWA

Polecamy wielki wybór ksią­
żek gwiazdkowych i nowości 
beletrystycznych po cenach 
katalogowych orai materjały 
piśmienne i kalendarzowe po 

cenach konkurencyjnychKsifflia IM i Mil
Zawiercie. 7354

KONCESJONOWANASZKOŁA
pisania na tnassynach esynna codzien­
nie od godz. 8-e| rano do 8-ej wieci. 
Wpisy i informacje w księgarni „Po- 

lpnja“ Sosnowiec „Hale Rozwoju*

Kurs Zt 40. 7434 
Po ukończeniu świadectwa.

Wydz ał powiatowy Ssjmidii w Zawli cis ogłasza KONKURS 
la Sań Oragniglstrzi i Mrta Ieiinfcza?ii 

(kres Itrze) z uposażeniem w-g grupy X-ej płac urzęd­
ników państwowych oraz dodatek komunalny 15 proc.

Drogomistrz pobierać będzie miesięcznie ryczałt na rozjazdy. 
Do podania di łączyć należy: 1) życiorys,' 2) dowód obywa­

telstwa polskiego, 3) dowody o wykształceniu, 4) dowody o pra­
cy poprzedniej. 7447

Termin składania ofert do dnia 1-go lutego 19’9 roku.
Przewodniczący Wydziału Powiatowego

Starosta (—) Cz. Kowalski.

Sala T-wa „LUTNIA“, Warszawska 22. Teł. 4-9230 GRUDNIA
K<szkołTtancaA NINY CICHONIOWEJ

ŻEGNA STARY ROK
ĆWICZENIAMI TANECZNEMI

dla wszystkich kółek i gośei wprowadzonych. 
Przygrywa Jażzband.
3 stycznia o godz. 7 rozpoczyna nowe równolegle kółko.
5 stycznia o godz. 4 rozpoczyna kurs dla młodzieży szkolnej. 
SZKOŁA JEST ZNANA Z DOBORU TOWARZYSTWA. 
Wpisy na szkolny komplet przy ul. Siełeckiej 6, II p.

Per tamy 
Wedy konińskie w specjalnie dobrych ga­

tunkach na wagę w Peifunerj! Twa .Siła*  
Sosnowiec ul. Kościelaa. £

Golili
M.saże teczuicee, usuwanie wąg­
rów. zmarszczek i podbródków, 
Eiektryeac|ą włosów i usuwanie łu­
pieżu. Maseczki balsamiczne i u- 
piększające. btale przyciemnienie 

brwi 7407

Ewa HamUargisrowa 
SOoNUvVlEC, rTi-SUuSKIEGO 12, 
1. of.cyna, 1 piętro, Peleton il-45.

Katowice ab św, Stanisława J
Telefon 859. 74t

POLECA G0DZIEH18:
Żywe SZCZOPAKI 

. KAKPiE 
„ L1HÏ 
.. Węgorze

Kabliaa(rjbia morską 
zielone śledzie i wszelklesi 

rodzaju marynaty ryais-

Yf .iX.lER A. FROST- Preedrwit wthroaiesy.

Tajemnicze klejnoty.
Przekład autoryz. Marji Bogdaai.

98) ■----- -
Opryszek jednak ubiegł napad Hala, porwał bu­

telkę od wiina, zakręcił nią w powietrzu i trzasnął go 
z taką siłą, że niemal pozbawił przytomności. Clave- 
ring skoczył ku niemu, lecz poślizgnął się i pad! na 
wypolerowaną posadzkę, a opryiseek ominął go zwin­
nym skokiem. Przez króciutki ułamek sekundy wahał 
się, kogo ma wziąć na cel, czy Hala, który był najbli­
żej, lecz jako ogłuszony nie giroził niczem, czy Clave- 
ringa, któiry nie zerwał się jeszcze z podłogi, czy 
Crowninshielda, który jako najmniej dotąd czynny, 
znajdował się najdalej. Nim zdecydował siię, Clave­
ring wypalił i trafił oprysizka w prawe ramię. Wła­
mywacz zaklął głośno, wypuścił broń z ręki i pomknął 
ku otwartemu oknu.

— Za nim! — krzyknął Claveirdinig, zrywając się.
■— Nie przez okno! ostrzegł go CrowniinsbieŁd 

—- pamiętajcie o bar jerze! On się na niej zatrzyma! 
Prędzej! Przez drzwi frontowe i pod okna!

Pobiegł ku drzwiom.
— My przez okno! — krzyknął Hal, biegnąc za 

Claveringiem.
Obaj ominęli barjerę zręcznym skokiem.
— Prosizę, panie kapitanie — szepnął do Jima Hal, 

wsuwając mu w rękę błękitny brylant — proszę!
Jak Crowninshield przewidywał, włamywacz za­

pomniał o kolcach bar jery i wyskakując z okna wpadil 
na nie tak nieszczęśliwie, że ostrza ich przedziurawi­
ły jego ciało na wylot. Nic żył już w chwili, gdy Cla­
vering i Hal we dwóch zdjęli go ostrożnie z nieibez- 

pieciznych gwoździ;
— Niech pan wsunie mu brylant do kieszeni, — 

szepnął Hal — to znakomita okazja. Teraz wszystko 
w porządku.

Crowninshield, okrążywszy dom dookoła, nad­
biegł w chwilę później, i ujrzał Hala i Claveringa 
stojących na nieiruchomem. ciałem opryszka. Hal za­
palił latarkę podniesioną w biegu z podłogi i rzucił 
smugę światła na martwe zwłoki.

Crowninshield spojrzał na zmarłego.
— Przyszedł tu po to, by zrabować mój schowek 

— rzeki zwolna — wątpię naweit, czy był w innych 
pokojach, chyba nie, ale;...

Pochylił się, by zrewidować kieszenie niebosz­
czyka.

— Co tu jest? krzyknął nagle. — Poświeć mi, 
Cantem! Na Boga!.... Glos zamarł mu w piersiach. — 
Błękitny brylant! — szepnął. — Błękitny brylant!

— Co takiego? — zawołał Clave.riing. — Niech pan 
poczeka, póki nie wrócimy do domu. Nie trzeba spo­
dziewać się za wiele...

— Pan sądzi, że mogłem pomylić się? — Croiw- 
ninshield pobiegł ku drzwiom. — Och, gdy powiem to 
Annie!...

Clavering i Hal wnieśli ciało frontowemi drzwia­
mi do zbrojowni, gdizie już zastali CrowniimshieJda w 
towarzystwie żony, pani Clothier i reszty domowni­
ków, których zbudziły strzały.

— Przyszli, by nas okraść, Anno ! Wiedzieli, gdzie 
znajduje się skrytka. Sądzę, że musieli należeć do tej 
samej bandy, która sikradla nam brylant; zapewne 
bali się go spieniężyć, a teraz przyszli po resztę klej­
notów. Bądź co bądź, powrócił do nas.

Podał brylant żonie. Przez chwilę wszyscy pa­
trzyli na d>wa bezwładne ciała,

i— Zamaskowani — szepnął Crowninshield — oniv~

Usunął maskę z twarzy ozłowiekas który zginął na 
ostrych kolcach bar jery.

— Mój Boże! — westchnął — to Lamkin. Tego 
drugiego nie widziałem nigdy.

Helena, Clavering i Hal milczeli. Znali dobrze tę 
twairz. Byl ho pomocnik Larkina, młodzieniec, który 
podawał się za detektywa, usiłował „aresztować“ He­
lenę i wmawiał w Claveringa, że młoda dziewczyna 

j przyznała siię do wszystkiego.
Obecnie Helena, Clavering i Hal wiedzieli, że lu- 

; dzie ci zniknęli na zawsźe z ich życia.
— Ale ja i tak nie rozumiem — rizelkła Anna dio 

I męża. — Czy sądzisz,' że Lairkin miał brylant' przy so- 
' bie przez cały ten czas? To znaczy w chwili,, gdy się 
i tu zjarwil, obiecując nam. zwrot i żądając nagrody?

— Owszem, przypuszczam, iż wierzył, że klejnot 
; znajduje się w pudełku, był jednak widocznie zbyt 
l podniecony, by pamiętać, iż go włożył oisiobno do in- 
! mej kieszeni. W pierwszej chwili tak się spłoszył, że 

nie móigł go znaleźć i to udaremniło jego plany.
— Ale... zaczęła Anna.
— Tak było z pewnością. Postanowi! oddać go 

j nam, wiziąć nagrodę, a potem wrócić z towarzystwem 
i skraść klejnoty ze skrytki z bryLantem włącznie.

Towarzysz ten oczywiście mnisia! czekać w po­
bliżu.

— Mniejsza o to, — rizekła Anna — mamy bry­
lant, a ja niczego więcej nie żądam.

— Ale ja żądam czegoś -więcej! — odezwała si*?  
Nina Clothier — Kapitanie Clavering, Heleno Artmi- 
sted! W jaki sposób dostał się w wasze ręce błękitny 
brylant, mój puerściionek z szafirów, ruibinowia’ klam­
ra Marny Holiłister i wszystkie...

Crowninshield zwrócił się ku niej:
— Przypominam pani, że Helena i kapitan CH*  

veming są naszymi gośćmi.
d?.. *.  *■*
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Oleje 
chłodnice

f«
SOSNOWIEC, ul. Piłsudskiego 8. Tel. 3-57

Karetki 2 i 4 drzwiowe wprost ze składa. Podwozia ciężarowe. — Okazyjna sprzedaż 
używanych wozów różnych marek.-— Części zapasowe do modelu T i-.A. Akcesoria, 
opony i dętki. Oleje. Warsztaty reperacyjne. Łańcuchy przeciwślizgowe, pokrowce na 

i maski, automatyczne przecieraczki -do szyb.
Autoryzowane zastępstwo FORD MOTOR COMP.

A ITT AW . ' I
Sp. z ogr. odp.

J

7420

Z poważaniem:W. BIAŁAS
Sonowi«, 3-jo Kaja 8.

POLECA SIĘ
SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI.

7448

Zycie płciowe.
10 cennych i poży­
tecznych książek tyl­
ko za zŁ 5.—: 1) Dr. 
Mueller „Najnowszy 
lekarz domowy“, 2) 
Dr. Braun: „Samogwałt u mężczyzn 
i kobiet“, 3) Dr. Gelsen: „Hygjena 
miodowych miesięcy“, 4) Dr. Sur-
bled: „Sekretne sposoby małżeń­
skie", 5) Dr. Korabiewicz: „Cho­
roby weneryczne“ i 5 innych cie­
kawych i pożytecznych książek tyl­
ko za zł. 5.—. Wysyłamy za go­
tówkę lub za zaliczką pocztową, na 
wydatki załączyć zł. t.50 — (można

ZNANA RESTAURACJA

Barn Krahwsfcisp
W KATOWICACH

UL. POPRZECZNA 19. TEL 97.

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia wszystkim moim 
Szanownym oabiorcom składam serdeczne życzeniaR. NEY.

Właściciel cukierni w Sosnowca.

Szanowne/ Klijentell na nadchodzące święta tą 
drogą składam serdeczne życzenia.

• Korzystajcie z skaził 1! 
Pierwsze Będzińskie siara 

InstaiaGYiso-TecliaicżEe
1 Wlffii, IB 

Kołłątaja 39. Tai. 4 
)Sprzedaje w okresie przed­

świątecznym 7386 3 
artykuły radjowe, 

elektrotechniczne 
i żyrandole

po cenach znacznie zniżonych 

axxxxxxxxxxB

Szanomnej Klijenteli na nadchodzące 
śmięta tą drogą składam serde czne ży­
czenia

Z pomazaniem

B. GARLIŃSKI
MAGAZYN BŁAWATNY 

Sosnowiec, nl. 5-go Maja 19.

Choro py_piucl
Szanownej Klifenteli na nadchodzące Świę­

ta tą drogą składam serdeczne życzenia.

Z poważaniem

Stosowany przez pp. Doktorów 
“Balsam 1 hiocolan Age“ 
przy gruźlicy, bronchicie, kasaiu 
ułatwia wydaielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego, powiększa wagę 
ciała „Balsam Thiocolan Age“ 
sprzedają apteki i sKłady apteczne 
(drcgerjej. Żądajcie tylko w ory- 

ginalnem opakowaniu apteki

A. Gąseckiego 
w Warszawie, 41 Leszno.

Szanownej Klifenteli na nadchodzące Świę­

ta tą drogą składam serdeczne życzenia.

Z poważaniem

Ogłoszenie
Sędzia komisarz upadłości, ogło­

szonej firmie „Spółka Budowlana 
Stefan Dąbrowski i. S-ka W So­
snowcu“, Sędzia Sądu Okręgowego
J. Jabłoński na zasadzie art. 447-460
K. K. wzywa wszystkich wierzy­
cieli firmy oraz wspólników tejże 
aby stawili się dnia 12 stycznia 
1929 r. o godzinie 12-ej w Sali Za­
pasowej Sądu Okręgowego w So­
snowcu celem uformowania listy 
wierzycieli i dokonania wyboru 
kandydatów na syndyka tymczaso­
wego upadiości.

Sędzia Komisarz J. Jabłoński. 
Za zgodność

Kurator P. Kłodnicki, adwokat

Sosnowiec, ul. 3-ao Maja L. 8.

Szanownej Kit lenieli na nadchodzące Świę­

ta i Nowy Rok tą drogą składam serdeczne 

życzenia,
Z poważaniem

W. GRAJ C A R.
Sosnowiec, 

Modrzejowska róg Targowej.

M L R i 1) I O L 
używają miljcny ładzi, bo jest o® 
najskuteczniejszym środkiem do­
mowym do nacierania i pielęgno­
wania. 1000 ce listów dziękczynnych 
potwierdzają to. Sprzedają Składy 

apteczne i apteki. 6.6/

UIEnOgauf wypadanie, łupiet, 
.SlllWijUlł łysienie usuwa 
.Esencja Łhinowo-Chtnielowa“ i 
.Mydło Chinowo - Chmielowe“. 
,z Kogutkiem) Sprzedają apteki 
składy apteczne. Główny skład 
Apteka Gałeckiego, uL Freta 
Nr. 16. 62y7

j
W J* C*  V iTi A ot. 1*̂0  -—— \ LŁ*-  <7 CJ Li (A

w znaczkach pocztowych). Warsza­
wa, Redakcja „Wiedza Tajemna“ 
Skrzynka pocztowa 573.

BĄBiOWA SOBhiCZi
UL. SOBIESKIEGO 10. TEL 1-09, g.

Skład broni, maszyn do szycia, rowerów. Radjosprzęt, oraz | 
przybory Instalacyjne i Elektrotechniczne.

.Na gwiazdkę! Polecam: Ins trumenty muzyczne, pate- 

fonv, gramofony, płyty najnowsz ych melodji i Radjoodbior- 
; : niki. Gustowne podarki galanteryjno skórzane i PIzybory kuchenne.

msa®® aomt aism S^SUM» msrk tsus&m m«sro» ewga» mhbs« «■

I

$
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BIELIZNA
nie jest zbytkiem, ani artykułem kapryśnej i przemijającej 
mody, to też winna odpowiadać następującym wymaganiom:

odznaczać się jaknajwiększą trwałością
nie tracić swej olśniewającej bieli po praniu zachować niezmiennie miękki,jedwabisty dotyki dlatego właśnie

(Marka fabryczna)

radtlmy kuoowaź na bieliznę tylko nasze NAJLEPSZE 
tkamny — gdyż jednorazowy większy wydatek wielo­
krotnie się opłaci. — Zalecamy nasz gatunek 

„WIDZEWSKA O. K.“
który nawet przy bieliźnie stołowej przewyższa jakoś­
cią i wyglądem towary lniane.

„Widzewska Manufaktura“ Sp. Akc. 
w ŁODZI.ŚNIEGOWCE i KALCSZE

w wielkim wyborze po cenach fabrycznych poleca

MAGAZYN GALANTERYJNY

UWAG A: WIELKI WYBÓR
WYROBÓW7 WEŁNIANYCH.

I

Sosnowiec, 3 Maja 8,
TEL. 9-15

IliM itSS!
Mil, li. Sria II, UL 4-58

Przedsiębiorstwo i
BLACHARSKO - DEKARSKIE | 

or»yJraB|a waaelMi® roOoty w autres | 
blieharstwa i dakarstwa wchód aące s | 
ńateijatów wsasnych i powiereoaycń | 

Posiada na «kładzie w dużym wyborze WAN Y NASIADÓWK' |
WANIEN >1 DZIECINNE, oraz LATARNIE POWOZOWE 

SPECJALNOŚĆ: krycia dachów blacha dachówka i tekturą anaolow- | 
eowa, kanserwaefa dachów, 7108 |

POSIADA NA SKŁADZIE:IBAKI na benzynę do samochodów} 
osobowych i ciężarowych, benzyniarki, bańki na olej oraz oliwiarki j 

i CENY UMIARKOWANE. WYKONANIE PUNKTUALNE |

I

1
I

HEMOROIDY KINA! 
w 5-6 №Gh fiez leorgtwa i opsrdsil, 5Ho> 
tflie fieświa^zeaie. Wysyłam srzssls za suhra- 

Biern Docztmui 8 złotych i porte, esse 
J. Wiarzbawsai, Km-Foims,

Ceny

SKŁAD BRONI, MASZYN DO SZYCIA, PISANIA, ROW'ERY, H
KRÓIKIE TOWARY ŻELAZNE I NACZYNIA KUCHENNE

J. BRZOZOWSKI«
Wśwejłwika 8 SOSNOWIEC Telefon ar: §.« ,

............................

Polecam na nadchodzące święta: ||
Amunicję, przybory myśliwskie, wszelkie wyroby skórzane, przybory po- ||Si

' drożne, Instrumenty muzyczne, Radjosprzęt, Wyżymaczki Amerykańskie
„Madame Sans Gene“, Nakrycia stołowe, Gerlacha, platery Frageta, AI- 
pacca Berndorfera, oraz wszelką galanterję stalową, Ł j. Maszynki do 
włosów, Nożyczki, scyzoryki, brzytwy i t. d. — Nadszedł świeży trans­

port płyt gramofonowych i Łyżew. OJ
konkurencyjne! 7331 Ceny konkurencyjne!

Przy zakupach dodaje się kalendarzyk na 1929 rok.

Kilku zdolnych

rem wynagrodzeniem poważna 
odlewnia żelaza. 7’84 

Zgłoszenia należy kierować do 
Adm nistracji pod »Śląsk Ciesz“.

POSZUKIWANA

i rutynowana iińuiiiieaWa

— z praktyką oiurową " 
Elektrownia Okręgowa w 2a 

głębiu Dąbrowskiem, S. A 
Sosnowiec, Sienkiewicza 9. 7&
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j

po cenie zniżonej
za 5 kg. 18.50, 3 k§. 11 25 

oraz najlepsze grzyby kreso W;
tylko w sklepie 

Biłoś i WSI

Sosnowiec. S.go a a I
Najlepsze, rumy, koniaki, hkieiy. 
wina lecznicze, stołowe i owo 
cowe, śliwowice, siarki, żyt- 
niówki i wódki monoiolowe 

tylko przy tśl. 3-gp Maja .21'V 
w SOSNOWCU-" 'ń'’:

l>ika w Śkleo4e'-'Ł'‘”

Gwarantowanej dobroci konser­
wy. marynaty, ser?, śledzie kró 
lewskie, wędliny litewskie, pier 
aiki świąteczne,..karmelki,' este-~ 

kolada i t. p
I Sosnowiec, 3 go М‘а]й 21

„PHILIPS“ - „OSRA V»« - „FÉR- 
Rj-W.n 1“ - „TUxGskAM“- 

„TANiRtó“ i inne

do oświetlenia wystaw
POLECA 6537 3

i
Najtańsze źrśOłfl zakupu H!

i «« ~ BiźBtsrja
NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA
wieltti wybór podarków świątecznych.

Kompletne nakrycia stołowa i ga aitterfa pla­
terowana znanych ftrm FrageTa, Norbiina.

Ceny ściśle’fąbrycstie—Zegary poleca: S El
Dąbrowa Górnicza fi} 
at' kr. Sobieskiego 11 ~n

Tel. 2-74 l
и Za gotówisl !аяиаи la raty Ig
ÜÊE3EI"âBS2SEE5âÉSâE^S!S3É33!SSEs33ÊEB3;=âtî

gSz. Milechman*
a

PRZYJAZD DQ W A RSZAWY ZBY fECZNY
Załatwiamy zlecenia 1 informujemy o Sprawach we wszystkich instytu­
cjach psństwowych, handlowo-przemysłowych i finansowych Porady 
prawnej. 'reklanucjecJPJJdMtjftW.ft». In formuje handlowe, windykacja 
należności, pożyczki hipoteczne, sprzedaż i kupno nieruchomość

Posiadamy korespondentów we wszystkich miastach Polski. . 
7034 T-wo »AJENCJA STOŁECZ NA*Warszawa
pi Małachowskiego 2, telef 27—91 i 165—05 Telegramy ,Inhadom“.

Największe w Zagłębiu. Największe w Zagłębiu

g ■ SKŁADY FUTER 
i Ł. fi OŁB 82 W O JUT E N EN BE B fi 
,J BĘDZIN SOSNOWIEC
i uL Kołłątaja 14, I-sze p. 3 Maja 19 (vis a vis dworca gł.)

Telefon Nr. 140. Telefon Nr. 344.
^.POLECAJĄ; futra damskie i męskie,, kołnierze, etole i t p 
W° oraz różne saórki krajowe i zagraniczne : W Wielkim wyborze 
® WYKONY W A J Ą we własnych warsztatach wszelka ro­

botę sv zakres kuśnierstwa wchodzącą 7067-y
||| Urzędnikom ulga w spłacie. Urzędnikom alga w spłacie.

MAGAZYN BŁAWATNY
n FUS W? PTEIil i rRIrAHiИ

ШУМ SB f li 1 i li Ib fe Ь У S У111

Sosnowi ос, Ино; ойШ 17, I1I..Z 13 

Na święta polecamy 
Dywany ręczne

Dywany pluszowa
Dywany linoleum

Firanki, chodniki i LI

^кетвош «мм

HURT I

5ИШ, 3<i® Ц< Ш

herbatniki, karmelki, marmoladki I 
w isużym wyborze’ tylko.pierwszo- j 
izęsnyeH f.rm, MIÓD ńatufalny .-| 
pszczelify. MaSÈU ponorgki© -do ’ 

potraw, poleca '... .72pS-5 j 

E. ZIELENIEC)
„Rozwój“ ModrzejowsM 30.

Katar nine i ostali.
gruźlicę i inne choroby dróg odde- ! 
chowych, objawiające się k.assjeip, J 
brakiem' apetytu, osiab.ienieinilwy-, 
chudnięciem, kłuciem w boku Tihię^ ■■ 
psy łopatkami, krwioplucietn, bóla- ; 
tni pen mosuiem. - leczą wielo- ' 
krotnie wypróbowane 4'1.0 L A 
PUL MO oA N A. ‘/Zysył*  :
gister A Sabas Szczakowa Aoteka i 

za pobraniem zł, 3; -?0Sł3.»5

i

ШПИНЕ

tólm « 
i tóijili ! 
total. I

CZOPKI HEMOROłDALNE 

„VARICuL“ (z kogutkiem)
Usuwała tói, pieczenie, swędzenie 

krwawienie, zmn ejszajd gazy (żylaki)

«

'•

66

SOSNOWIEC, UL. MARJACKA 
(POGOŃ) Nr. 5. Tel. 3-91.

DOGODNE WARUNKI PŁATNOŚCI g Î
5 tew тФ assagi амв&а w« » >

6979

sprzedają 'apteki, ■

CHEMIK
(wyisze stiidja) były właściciel 
fabryczki, lat 37. dobry organiza­
tor, odpowiedzialny fiuausowo 
przystąpi do solidnego przedsię­
biorstwa w charakterze przedsta­
wiciela, pracownika, wspólnika it 
p. Biuro i Składnica własne.

Oferty pod .Organizator*  7357

(ШМЕ 
SLEOfŒ.

жехзжф жгхав:/ - :^1ЖИ

ЙШ,ЖИ, Hi liii i

Шай koni i rowerów

;P os i AD A . N A S-K ŁAD Z i E:
Broń i amunicje -do wszelkich systemów i kalibrów. Rowery i części 
do nich. Przybory podróżne, myśliwskie, do rybołówstwa i spórto 
we we wszystkich jego gałęziach Wózki rowerki, drezyuki i samo 
chody dziecinne,' oraz wielki wybór "zabawek dziecihnyeK.' Instru­
menty ^lUzycznu-symfoniczne i gramofony. Srebro, platery i galan­
teria żelazna oraz maszyny do szycia wraz z częściami zapasowemi 
Na .naóchodsąse. fSwięta:. wielbi--wy bóŁzabawek, oraz -przeróżny«! podarków 

CENY KONKURENCYJNE żaby
Zastępstwo wytwórni krajowej „Patefonów" i płyt .gramofonowymi

JESlibS. ŁYSY?
„KADIUi—uĄ- 1Ł.L” (oalsanj, mydło i 
zioła): wywołujące w 91 wyp na 100 
bujny porost nawet u zup łysych 
Przy ksźd. flak, liczne kopje podzię

knwad. Usuis esz iupiłż taoinent.: Q;oz grzypes, tłustość, łamliwość 
anemję włosów. Żądaj również nowości; Ołówek „AOaWa” do wy 
wabiania PIE„Q W,i_pUm..p.o..3. dniach. Proszek „FALiTOL“ nadający 
ialistość włosom i; trwżie"LuKI, sez fryzjera. Płyn ,KADi'J — MAT 
orzeciw tłustej cerze, czerw nosa i WACjRL.M ( z przyrządem) ure- 
my. bielące, przeciw wyrzutom i zmarszczkom; ,T£ATRAL“ dU ceiy 

suchej, ETEitNA*  dla tłustej 7377

П 1МЯ------
riwwli

ИИИИН^мЬWsi»Błii' fi i ■ ■№ЖдМи87тг  Ж

il 0- Kÿ
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1

Dr. jur. 0. Hapoport ł A. Łicbtblau
BIURO PRAWNO-PODATKOWE 
BUCHALTERYJNO - REWIZYJNE 

oraz pomocy prawnej.
ZAŁATWIA:

Wszelkie interwencje u Władz państwo wych, 
komunalnych, skarbowych i policyjnych.

Tłumaczenia wszelkiego rodzaju.
Katowice, ul. Słowackiego 1# Tel. 990 W

■ ИШЯИ ■■ ИЙ ■■ ■■ ■■ нНKORESPONDENT
rutynowany w językach franc^sinni, niemieckim i polskim 

POSZUKIWANY.

0^.6Far
KAlW^tE, tri; oprzeczna 8 1 p ,7412

OSTRZEŻENIE.
Chcąc nsbyć proszki nzszego 
robu, należy przy kupnie aleent0 
wać i wyraźnie źąoać oryg nal- 
nycii proszków c „KbGUTitlEM, 

s Gąeeekiego, znanych od lat trsy
dzieetu. — Zwracajcie uwagę i o ■ 
rzucajcie UPORCZ Y WIE polecane 
uańladownietwa w podobnem Co 

naasego epakowsma.

KOBIETY!

ł?

ODMROZENId Maść (z kogut- | 
kłem), rozoi“ leczy, gol ran- E 
ki, zapobiega odmrażania się I 
kończyn. Spraedais apteki I ■ 

«U ant. 6«9| 2 g

I Drobne ogłoszenia. |

Ckiep z lokalem w Dąbrowie Gor. 
*-*  nleaej uli Sobieskiego lub 3-Kg 
Maja coszuklwtny. Zgłoszenia skie­
rować do Firmy Singer Conaaany w 
So»BOwcu Niska 10 (pray рагкц sje, 
sekimi. 7410-3

№ЬЙЫЬ Mi! 

ö lachersko- dekarskich

cusuewiee, ul. И*1?йюя. 
— eklego 28< ~i"

WYKONYWA:
„Ktycfo dachu blacha, dt- 

cńówką, paoa i sBoiowia- 
rjie, jak również konseiws-*  
c.|e. dachów _ x . wlesoego 
lab powierzonego materja- 
lu, oraz wszelkie robob w 
zakres blacharstwa w ho- 
daace. PO IADA kóW- 
NlfcŻ NA SKŁADZIE:

. ńacp.y. ęahlaciówsi,..iatar- 
i o.e powozowe, polewacaki. 

'.osze do węgla etc. 7419

| CUKIERNIA O NPV>n 
g i WYTWÓRNIA K. nEl 3.
| Sosnowiec, Kościelna i tel 5-10. Wspólna 4 tel. 8-88

Poleca na nadchodzące święta Bożego Narodzenia;

| w dnźyni w jtomwty, strucle, baby, plaeki 
I pmrftbKt, mry, teimtnid oraz wszelkie 
| wyroiły w zakres cusitra.cłwa wsaooząw. 
$ Szkołom, kupcoss i wszelkim instytucjom społecz­ni nym specjalny rabat 74.5

i1i i i

Bardz® . wiele kobiet jest cierpią­
cych na oberwanie wewnętrzne 
występujące zwykle po połogach, 
z ciężkiej prący, z dźwigania i wie­
lo jnjiyęh przyczyn. Otóż kobieta 
niezawodnie będzie zdrową, chęt­
ną do,-życia i pracy jeżeli sprowa­
dzi specjalny bandaż przeciw 

oberwaniu wnętrzności.
Przy zamówieniu należy podać 

miarę" w centinietraćh lub nitką 
1) , W pasie. 2) wokoło przez brzuch. 
5) wokoło podbrzuszem, dalej 
wzrdjt-;.;(niski, wysoki lub średni) 
ilość przebytych połogów. Należy 
opjsać_czy jest niestrawność żołąd­
ka, ucisk i bóle ciągnące wewnątrz, 
ból głowy i często nawet cezu, ból 
w- krzyżach, plecach i pod łopatka­
mi, ból w podbrzuszu lub w pachwi 
nic. nogi ^—dnej luli obu
nóg l u a.

-Wszystko, dofciaame opisać i z ca­
lem zaufaniem sprowadzić bandaż 
czyli specjalny pas brzuszny na 
gumach, skonstruowany i uzupeł­
niony odpowiednią, pelotą stosownie 
dp rodzaju dolegliwości. Cena od 25 
do 40 zł. o nadzwyczajnej kon­
strukcji cena wyższa.

W dolegliwościach i chorobach 
ż powodu wewnętrznego obniżenia 
czy oberwania: żołądka, kiszek, 
macicy i nerki żadne lekarstwa nie 
pomagają lecz tylko chwilowo u- 
śmierzają cierpienia. To leż jednem 
lekarstwem próąz operacji jest za­
stosowanie bandaża, nabytego u 
specjalisty bandażysty
M. L. Polaczek w Samborze Sr. 554.

Również;i dla mężczyzn dostarcza 
się specjalne pąsy przeciw obniże­
niu żołądka, nerki i jelit.

Bandaże przepuklinowe zaopa­
trujące największe i zastarzałe 
rnptury pępka, brzucha, uda, pa­
chwiny i opadniętej już w dół. — 
Pończochy gumowe przeciw żyla­
kom i puchnięciotu nóg. 4- Mocz­
niki, gumowe dla psłąbionych na 
pęcherz mężczyzn i kobiet ic u- 
życia w czasie chodu, pracy, po­
dróży i w czasie spania. — Prosto- 
trzymacze- i korektory przeciw 
zgarbieniu i skrzywieniu kręgo- 
słapa.

Protezy .»«tucznych rąk i nóg dla 
kalek i amputówanych.

Kupno i sprzedaż,

MoffWW ®!ekh. z wszelki««! 
mü Wij akcesoriami:

WfttfJ МИГт’S
wjen w -.ycniinie i C’etsynie stale 
na oAl&dzle w Sosnowcu, PHsttfsłfa- 
go 65, tel 11-70 Połarle Zakłady E-.

1**1гус«че

Brown Bovgri SB. au
Oiasial гэи*и  wjeckl 74(,,О-4

poszukują pokoju biurowego w“57’
* dżinie. Czyaas roceny « a(irę,
Zgłoszenia z podaniem wąruni!ów 
„nnrjera Zachodniego*  w dęj4ini, 
P°Ö •“*’ ?354 5
puiój umeblowany dó'"wyoaiefu
* naraz, aoamiwiec, Pii8udkSleB3
64 tniestkante 7. 745®

Różne.

CHRZEŚCIJAŃSKI SKLEP 
ZBOŻÓWO-MĄCZNY

Sosnowioe, DeKerta 5
Tel. 11-35 6875-3

i

üsm * 
„Szwajcarskie Oa- 
rżktó zioła“’e mar 
ką .Ku gut*  są 
stosowane przy 
chorobach żołądka, 
kisze k, obstruk­

cji, kamieniach żółciowych — 
„Szwajcarek*©.  Górskie zioła46 s 
naturalnym łagoonytn środ- 
kiem prse czy szczającym, ułat. 
wśąjącym funteje organów tra­
wienia, działającym przeciwko 
otyłości; Sprzedają apteki i 

składy apteczne

: dawniej

Dziś ostatni dgieńl „Kropka nad 1“ 
Dramat, życiowy w 10 alitach. — W rotach 
głównych: Liii Romska i Bianca Dodo

CENY S»R.E.№SMEKATT:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową

3 251» 50 gr.;
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 ZŁ.

Cena egzemplarza 2-0

Redakta*  TADEUSZ OP1OŁA

y zawiadomienie! Magistrat mia. 
sta Sosnowca zawiadamia, że 

miejski podatek inwestycyjny na 
1928-9 r. oznaczony na przesłanych 
w swoim czasie nakazach na po­
datek od lokali i na podatek o(| 
nieruchomości, został zatwierdzony 
przez Minister. Spraw Wewnętrzt 
nycli 19.XI-1928 r. N. 3490(2)28. 
Termin . płatności wszystkich 4-clj 
rat — w styczniu 1929 roku. 
7578

Portret na gwiazdkę 
do 6 poestówek wyKonsnycn aitystr- 
csnte za lu zł. w Zakladsia Nowo- ' 
ctesnei Fo- w Sosao-

tografji „ŚSlUUjU WCUi ulica i 
! 3-go Maja v*s  a v.s oościóik« knie­

jowego ________ 7/87-lb
Meble KóżnTlJ^“ 

ffioki.etuwe w tójdydh kolorach ko­
zetki materace własnego wyrobu . r*  
gotówkę i na raty. Sosnowiec" Pogbd 
pogońska 17 brtóa Antom*

_____
Ml gwiazdkę maszyńę“ gabłaetową 

s czterema szufladami stwysłą bę 
beatową de ssycia haftu śiagera bę j 
beatową mało używaną spuedam ta- I 
eio. Haftu nauczę. cśosnowie«, Naru- i 
tuwicta ;u'iarg sieleć«! łhrialr. 7431 » 
gjiic^swiajie-aua wyspraeua*  tózaych S 
k otoman, Sożetes. totoit peluwych l 
Sosnowiec,^MoGi-zejowsra 7455
Fortepian krótgł c«arny Sziedera i 

sprąedam.tanio.. Sosnowiec,/'Sie- £ 
lecta I Gaitą. 7437 |
Masayn? Singeią mato .używaną ■ 

bębentową t krytą bętJeatosrąs 
czter-ma saufucami •przśdam śaraz 
baruao tamo uraz czóie.ikową aa JOti s 
zł. ausnowiec, Sielecka 27 Felslk- | 

743S

Do sprzedania w cantrum nu Sss - | 
aowca d un * zaBtsdowaaiaml, i 

esynss mi^sięceay ókołu IdOu »1.® I 
wielBim ppjwórzeaj o powierasiun.i 
iOOU tą. kW . wolnego placu oadają» 
cego sie dó Budowy domu uiiesżfici- 
nego, Osnau, kina, teatru i Łp. Wla- 
fiumośc 'admmistr u. 0 7431-6

s
i-

|| . rosaay 1 prace. g

iOottzeboa służąca '2 dobrem gotowk 
* ulem do wsaystkiego. Świadect­
wa wymagene. Zgtąszać się między 
2-4 p. p. Dr, Csarski ügblifiaka U.

GIEŁDA PRACY.
Wełna stiejtea ea dzień *4  gżadala. 

1928 r. Kandydatów do Policji Paż- 
atwowej aa wyiasd 10, 2) Robotni­
ków aa powierzennię 29 3) Lądową- 
cy 4, i) Robotników nie wyk wadflŁo- 
wanyiih U ój Elektromonter aa prąd 
stały i Etnienny i 6) Giser na brong 
1 7j Słosarz-Tuitąiż 1 b) Kasuieulariy 
9 Robotnica l iüj służby domowej 
kobiet aU И; Fornoc masayuisty 1.

W KBisgśya aaiu aaaisdy »i«sy 
«gtosny 30 wolnych miejsc. PUKR. 
s&iarował do pracy 15 o»ój 76

|~|wa pokoje z kuchnią i praedpo- |
Kojem blisko tramwaje do wy« g 

najęcia, acaauwlec, urlą 3. 7443-2 |

W poniedz ałsk kino nieczynne.
We wtorek 25 grudnia

Dla młodzieży dozwolony!

CENT O

Przed fehsłam (Piuwsra strssa) za svlers2(5f& J-łasi«»y układ 4-Ezpaltowy 60 gt. 
w tekście ....................................................... ...... 45 .
W tobola, rkroitó, . ... 63 „
Zi tatsta ....... » . , , 5 , 25 .

Nekrologi do 200 wierszy 502 taniej.
Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej 
20 wyrazów 25 gr. za łiażdy wyraz od początku. Najmniej 1 zL

Sosno Wiec:

Wyżymaczki
faóryka wyzyrnzesek „Laura*  Зокпа- 
wiee. Dek&rU S3, wejście z podwo- 
Г4в metro _____  6138-5
U/ us4Ujt liau<Huaiąc,ć.i oWiąi s.j 

dam serdeczna xyczeaia wstyst- 
kim ssoim ftlijsatom Henryk Grochu 
wins krawiec Sosnowiec, Mo-
drseiowska *<9.  _______ 7387
| j u*uię  «u tysięcy aiotycu w pewna 

ręće aa pierwszy numer hiooteki 
^ai,‘ Zachodni Dąbrowa 7i21-2 

poscakójji» zu tys. aiuty-u na 1 nf 
s hipoteki w Sosnowcu. Wamakl do 
omówienia. Oferty do Redatoji Kur- 
jera Zachodniego w Sosnuwsu poi 
„Hipoteka*  7421

ż gumowemi podeszwami. Sos­
nowiec Ovat^ 9 Kowslski. 74i?

I Nauka i wychowanie. |

pHCESZ otrzymać posadę? 
*** Musisz utoueayć aursy factio«- 
iiorespoudencyins profesora Sesnłowi- 
cta, W&raaawa, Zórawia 44, Kursy 
w^uesają. listownie: Buchalterii, ra*  
ws»>*»-iowości  isunissckiei, Soreapoadeu- 

stenografji, nauki haa- 
alu, ptawa, £atiä(Ctp, pisaaia, na ma- 
szynach, towaroznawstwa, aagislssie-' 
go, francuskiego, uieimecciego, pisu- 
was. ora*  gramatyki poissiaj. Po u- 
kończeniu świaaakwo. ^ąuajcie pro- 
spektow. 0314-11
Ggkeia Pisania na Maszynach Btaro 

Próśh H. Lewkowicza, Będzin, 
uąciewsatogo ż’at. &-ч1„ _ 7*l6__  
I akcji pisania na maszyuie uraz tte 
Ł*  nogr.fp udzielam aa waran tadi 
prx/etispaycü. busuuwiec äiditome^ 
38. m. a. 74zd __
Zawodu wo KUrśy oamucuudowu # 

óoanówcu nucą awuoudaa i orzyj 
inują карпу &aauydat0w.____74dJ_

U Zgubione dokumenty. |

^aginęła książeCłtia Kasy Chorych
Nr. Mt913 na naswlaio jsrnep 

ilugeajass. 142<£
Białasowi ataalsiawuwi ssraUzivne 

śstąźcę wojskową wydaną przn*
Pfiu. uossowiac 74

W środę 26 grudnia i dai następne 

„RAMOMA" ŁŁS5 
Uratnat miłości i poświęcenia bohaterskiego i 
w 8 aktach. — W roli tytułów. Dolores JJel-Kio j 

Dla młodałezy dozwolony!

6Ł9§gEŚ:

Matrymonialne 15 gr. za wyraz, Ogłoszenia ozdobne i tłustym 
drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 proc, droższe.

W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe. 
Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25% droższe.

Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń 
administracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogło­
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

BEÖAKCJA: PilsÄrfego Nr. 4. Telef. Nr. 64.
: AÓMKWSTHACJA: Dęblińska Nr. i. Telei. Nr. 73.

nruk. „Kuriera Zachodniego“ w Sosnowcu*  Dęblińska 1 W«» Sę.Aka. „KURJER ZACHODNI*

Filje i agentury własne: Będzin, Mał8ClłB>iegs 7. — Dąbrowa, Ssbieskiega g, felgi M5. — Zawiercie, 8-дв Isio 2?. — Grodziec, Bsdzińska.


